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P a rtii Robotniczej
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P rz e m y s ł w ęg low y 
w y k o n a ł p lan  3 -le tn i

D n ia  10 g r u d n ia  b r .  m ię d z y  g o d z in ą  8 a 9 ra n o  
p rz e m y s ł w ę g lo w y  w y k o n a ł t r z y le t n i  p la n  w y d o b y c ia .

Sukces ten osiągnęli polscy górn icy dzięki syste­
matycznemu wzrostow i wydajności pracy, k tó ry  na­
s tąp ił w  w y n ik u  umasowienia współzawodnictwa 
pracy zarówno indyw idualnego, ja k  i zespołowego, 
oiaz wszechstronnego rozw oju  ruchu rac jona liza to r­
skiego.

W ykonanie planu trzyle tn iego przez przemysł wę­
g lowy, stanow i w ie lk ie  osiągnięcie gospodarki Dol­
skiej.

Depesza P rem iera  Hodży 
do tow. P rem iera  C yrankiew icza

Tow. p rem ier J. Cyrankiew icz o trzym a ł następującą depeszę:

„P an  Józef C yrankiew icz, Prezes Rady M in is tró w

W arszawa.

Rad jestem  nadesłać Panu, Panie Prem ierze, na jgorętsze po­
dziękowania za serdeczne życzenia, ja k  rów iiież  za głęboka 
sym patię, ja ką  Pan w y ra z ił dla narodu albańskiego z okazji 
św ięta narodowego A lbańsk ie j R epublik i Ludowej.

W ie lka  i szczera przy jaźń , istn ie jąca pomiędzy narodem a l­
bańskim  i narodem polskim , kroczącym •zdecydowanie w- obozie 
pokoju, na czele którego sto i Żwiążek Radziecki, je s t n iew zru­
szona.

P rzy ja źń  ta  coraz bardzie j wzmacniać 'się będzie w  naszej 
wspólnej walce o pokój, demokrację i socjalizm  przeciwko za­
borczym  planom im p eria lis tó w  i  ich agentów.

i General B ron i
.........  E N V E R  HO DŻA

Prezes Rady M in is trów  
i M in is te r Spraw Zagranicznych 

A lbańsk ie j .Republiki Ludow ej“

Celem po lsk ie j p o lity k i 
jest u trw a le n ie  p o ko ju

i  powszechnego bezpieczeństwa
Oświadczenie ambasadora Wierbłowskiego

N . JORK (P A P ). — Przed wyjazdem z Nowego Jorku szef 
delegacji polskiej na IV  sesję Zgromadzenia O N Z , ambasador 
W ie rb low sk i, z łożył wobec korespondenta PAP oświadcze­
nie, oceniające w yn ik i tej sesji.

Dla uczczenia 70-lecia urodzin Towarzysza Stalina

Szybciej rośnie fab ryka  samochodów na Żeran iu  
100 proc. „p r im y “  będą produkow ać robotn ice  W ZPO

Ł ó d zka  „W e łn ia n a  J e d y n k a 64 w y p ro d u k u je  d o d a tk o w o  178 tys. m e tró w  tk a n in y
Powstają ko ła  d la s tud iow an ia  życ io rysu  Józefa S ta lina

W  potężną manifestację najserdeczniejszych uczuć przeisto­
czyły się przygotowania pblskiego świata pracy do obchodu 
70 rocznicy urodzin towarzysza Stalina. W  licznych listach 
gratulacyjnych robotnicy, młodzież, pracow nicy umysłowi 
i kobiety podkreślają swe gorące przywiązanie do wodza mas 
pracujących świata — Józefa Stalina i zobowiązują się do po­
djęcia konkretnych zobowiązań produkcyjnych. M asowo roz­
w ija się również zakładanie kół samokształceniowych. Ze 
wszystkich zakątków kraju płyną dary urodzinowe.

Robotnicy PPB Betohśtą l, rah iu  grupa robotn ików  wło- 
zatrudhien i p rzy  budowie F a ­
b ry k i Samochodów Osobowych 
na Żeraniu pod ję li szereg zo­
bowiązań, k tóre w sumie znacz 
nie przyśpieszą tempo w yko­
nywanych robot i zaoszczędzą 
8.758 dni roboczych.

S tw ie rdza jąc, że narody o- 
czekiwały od O NZ zdecydowa­
nego poparcia w  ich  walce o 
u trw a le n ie  pokoju, amb. W ie r 
b łow ski podkreś lił doniosłe 
znaczenie pokojowych propo­
z yc ji radzieckich, dot. zakazu 
broni atomowej, paktu  5 mo­
carstw  i potępienia anglo- 
am erykańskieh przygotow ań 
wojennych.

N ies te ty  reprezentantom  
U S A  i  W . B ry ta n ii udało się 
p rzy  pomocy na jrozm aitszych 
metod i kruczków , u trzym ać w 
tych  sprawach mechaniczną 
większość, do k tó re j w łączyła 
się w  pe łn i k lik a  titow sk ich  
renegatów.

Jednakże działalność delega- 
c y j państw  obozu pokojowego 
ze Zw. Radzieckim  na czele, 
działalność, k tó ra  by ła  odpo­
w iedn ik iem  pragn ień wszyst­
k ich  ludz i dobrej w o li, nie po­
zw o liła  delegacjom U S A  i  W . 
B ry ta n ii ograniczyć się der me­
chanicznego odrzucenia tych  
wniosków. Oszukańcze m anew­
r y  i  puste frazesy m ia ły  o- 
s łonić złą wolę podżegaczy 
wojennych.

M anew ry te świadczą o sła­
bości s ił obozu wojennego wo­
bec rosnącego naporu s ił po­
kojowych.

Posłuszna większość zaw io­
d ła  jednak am erykańskich dy­
rygen tów  w  szeregu innych za

gadnień, stojących na porząd­
ku dziennym sesji, u jaw n ia jąc  
wciąż narasta jące sprzeczno­
ści m iędzy państw am i zw iąza­
nym i z U S A .

Delegacja polska poruszyła 
na te j sesji szereg zagadnień 
blisko lub bezpośrednio nas do 
tyczących.

Z w róc iliśm y uwagę Z gro­
madzenia na groźbę dla poko­
ju , w yn ika jącą  z u tworzen ia 
przez U S A  tzw. rządu w  Bonn 
—  rządu szowinistów i rewi-. 
zjonistów .

Postaw iliśm y na Zgromadzę 
n iu  zagadnienie re p a tr ia c ji u- 
chodźców i  zm usiliśm y delega­
cję kanadyjską do publicznej 
dyskus ji nad sprawą porwania 
dzieci polskich oraz bezpraw­
nego prze trzym yw an ia  ska r­
bów wawelskich.

W szystkie w ystąp ien ia  dele­
ga c ji po lskie j przenikn ię te  by­
ły  ideą poszanowania K a r ty  
Narodów Zjednoczonych i  pod­
niesienia prestiżu O NZ. N a te j 
sesji, ja k  i na poprzednich, da 
liśm y w yraz niezłomnej w o li 
narodu polskiego,'_ k tó ry  chce 
powszechnego bezpieczeństwa i 
u trw a len ia  pokoju.

Do tych celów, w  ścisłym 
sojuszu ze Zw. Radzieckim  o- 
raz państwam i dem okracji lu ­
dowej, nadal zmierzać będzie 
polska p o lityka  zagraniczna.

T o r  d la  d ź w ig u  w  6 d n i 
w y k o n a  g ru p a  
to w . B a k o n ia

Tow. Bakoń —  m ontażysta, 
w raz ze swoją grupą postano­
w ili wykonać to r  dla dźw igu w 
ciągu 6 dni zam iast przew idzia 
nych 10 dni. Grupa tow . M ar­
chewki Zobowiązała się wyko­
nać nasyp w ciągu 2 dni za­
m iast 4, zaś grupa tow . Czer­
skiego podjęła się montować 
dziennie 30 k ra tow n ic  za­
m iast 17.

Grupa cieśli tow . W oszczyka 
zobowiązała się wykonać desko 
wanie w ciągu 14 zam iast 30 
dni. Grupa zbro jarza W ośnika 
postanow iła wykonać zbro je­
nia w 14 zam iast 22 dni. G ru­
py beton iarzy Gajdy i Kozłow ­
skiego zobowiązały się pod­
nieść wydajność pracy z 18 na 
27 m sześć betonu dziennie.

T o w a rzysze  w ło s c y  
d o tr z y m u ją  tem pa

Do uchwał tych  dołączyła 
się również, pracująca ńa Że-

skich. Delegat ich tow. Ineerti 
zapew nił, że W łos i nie pozo­
staną w ty le  i do trzym a ją  tem ­
pa prac dyktowanego przez 
po lskich towarzyszy.

Osoba Towarzysza S ta lina — 
pow iedzia ł tow . Ine e rti —  K tó ­
rego 70-tą rocznicę urodzin 
czcimy dziś wzmożoną pracą 
je s t rów nie droga i  nam W io­
chom. Z im ieniem  Towarzysza 
S ta lina łączym y bowiem na­
dzieje w yrw an ia  naszego ro ­
dzinnego k ra ju  ze szponów ka­
p ita lizm u.

W e z w a n ie  to w . M a r i i  
W o jc iu k  z W Z P O  
im . 17 S ty c z n ia

Zobowiązania produkcyjne 
dla uczczenia 70-lecia u rrd z in  
Towarzysza S ta lina  podjęła 
również załoga W arszawskich 
Zakładów Przem ysłu Odzieżo­
wego im . 17 Stycznia.

ToW. M aria  W o jc iuk  — r o­
botnica tych  zakładów zobo­
w iązała się produkować 100 
proc. „p r im y “ . Jednocześnie 
tow . W o jc iuk  wezwała do 
współzawodnictwa jakościowe­
go w szystkie  taśm y i  dz ia ły  
pomocnicze swoich zakładów, 
brąz zakłady odzieżowe w ca­
łe j Polsce i fa b ry k i baw ełn ia­
ne, w yrab ia jące surowiec dla 
zakładów odzieżowych.

W ezwanie tow . W ojc iuk pod 
ję ły  taśm y N r  20, 16 i  22 oraz 
taśma m łodzieżowa N r 2. K ra - 
ja ln ia  i prasowaczki zobowią­
za ły się rów nież obniżyć ilość 
braków. M echanicy zobowiązali 
się uspraw nić m aszynki do kro 
jen ia  oraz skrócić czas usuwa­
nia a w d rii do 8 m inut.

R e k o rd o w y  w y n ik  
to w . Passona

p rz y  to c z e n iu  g w in tó w
W  jednym  z oddziałów za­

kładów Cegielskiego w Pozna­
niu podjęta została próba szyb 
kościowego toczenia gw in tów , 
oparta na doświadczeniach to ­
karzy radzieckich. Nastaw iacz 
toka rn i, w ie lokro tny  przodow­
n ik  pracy, tow . Czesław Pas- 
son, osiągnął szybkość skraw a 
ma p rzy  toczeniu gw in tów  200 
m 'm in., podczas gdy dotych­
czas osiągano ty lk o  50 m m in.

N ow y rekordzista , dla ucz­
czenia 70 rocznicy urodzin Ge­
neralissim usa Stalina, zobowią 
zał się zapoznać z nowym spo­
sobem - obróbki wszystkich 
w spółpracowników  za trudn io ­
nych p rzy  toczeniu gw intów .

Z a ło g a  P Z P W  w  Ł o d z i 
w z o ru je  sie na 

os ią g n ię c ia ch  ra d z ie c k ic h

Załoga Państwowych Z ak ła ­
dów Przem ysłu W ełnianego im. 
W aryńskiego, przesyła jąc W ie l 
kiem u Jub ila tow i najserdecz­
niejsze p ro le ta riack ie  pozdro­
w ienia, p rzyrzeka do dnia 21 
g rudn ia  wyprodukować dodat­
kowo 178.000 m etrów  tkan iny
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D z ie ń  u ro d z in  Tow arzysza  S ta lin a  
św ię tem  m as p ra cu ją cych  

w szys tk ich  k ra jó w
Cała postępowa ludzkość przygotowuje się do uroczystego 

Obchodu historycznej daty -— 21 grudnia — 70 rocznicy uro­
dzin genialnego wodza światowego pro le taria tu  — Józefa Sta­
lina. W iadom ości o darach przygotow yw anych dla tow arzy­
sza Stalina, nowych zobowiązaniach produkcyjnych w  ZSRR 
i krajach demokracji ludowej — potw ierdzają fakt, że dzień 
21 grudnia stanie się świętem dla mas pracujących wszystkich 
kra jów .

cyjńych i  donosili o powzięciu 
nowych zobowiązań.

Na w szystk ich  zebraniach w 
dzie ln icy S ta linow sk ie j uchwa­
lono z w ie lk im  entuzjazmem 
tekst depeszy pow ita lne j do to ­
warzysza S ta lina .

ZW . R A D Z IE C K I

M O S K W A  (P A P ). —  Dnia 9 
bm. odbyły się we wszystkich 
przedsiębiorstwach dzielnicy 
S ta linow skie j w ielotysięczne 
wiece, poświęcone przebiegowi 
współzawodnictwa socja listycz­
nego na cześć 70 rocznicy u ro ­
dzin towarzysza Stalina.

P rzem aw ia jący ną zebra­
niach robotn icy opow iadali o o- 
s ta tn ich  zwycięstwach produk-

I I  Warszawska Konferencja Związków Zawodowych

W dniach 8 i  9 hm. to sa li k o n fe re n cy jn e j W RZZ odbyły się obrady I I -g ie j W arszaw ­
s k ie j K o n fe re n c ji Zw iązków  Zawodowych. W kon fe renc ji te j w zią ł udzia ł przew odn i­
czący CRZZ loro. A leksander Zawadzki. N a ' fo to g ra f ii,  w  p ierwszym  rzędzie od le w e j: 
sekr. C fiZ Z  —  tow . D o liń sk i, sekre tarz  K W  PZPR '—  tow . S tanisław  Zawadzki i sekre­

tarz CRZZ tow, Kowalczyk ro to  ru ra  Poi*et

Gazety m oskiewskie donoszą 
codziennie o nowych zobowią­
zaniach socjalistycznych, po­
w ziętych przez obyw ate li ra ­
dzieckich na cześć 70 rocznicy 
urodzin tow arzysza Stalina.

O nowych zobowiązaniach 
donoszą m. in . z U ra lsk ie j F a­
b ry k i Maszyn im . S. O rdżoni- 
kidze, U ra ls k ie j F a b ry k i Samo 
chodów im . S talina , z ,N ow o ,
k ram a to rsH e j F a b ry k i im . S ta­

lina, z F a b ry k i Pomp im . K a ­
lin in a  i z Czelabińskich. Zakła­
dów M eta lurg icznych im . Sta­
lina.

C Z E C H O S ŁO W A C JA
(P A P ) —  G órn icy kopaln i 

im . S ta lina  w  ostrowsko - ka r- 
w ińsk im  zagłębiu węglowym, 
k tó rzy  są in ic ja to ra m i „M ies ią  
ca S talinowskiego“ , w ykonu ją  
systematycznie p lany wydoby­
cia węgla w 118 proc.
- W  G óttw ałdow ie o tw a rta  zo­
stanie w kró tce wystaw a, po­
święcona życiu i  działalności 
Józefa S ta lina?

R U M U N IA
B U K A R E S Z T  (P A P ). W  

Bukareszcie odbyło się publicz­
ne posiedzenie Rumuńskiego 
Narodowego K om ite tu  obchodu 
70 rocznicy urodzin  Gene­
ralissim usa S ta lina .

W spółzawodnictwo ku czci 
70 rocznicy urodzin  S ta lina  
rozw ija  się pod hasłem osią­
gnięcia m aksym alnego poziomu 
p rodukc ji i wydajności pracy.
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Nowe p ro w o kac je  p o lic ji M oclia 
wobec P o laków  we F ra n c ji

List obrońcy wicekonsula Szczerbińskienro
Nadeszły z Francji wiadomości o nowych bezprawnych 

aresztowaniach, przeprowadzanych przez policję francuską 
wśród zamieszkałych tam Polaków.

24 lis topada aresztowany zo­
s ta ł działacz em ig racy jny  Ste­
fa n  K ow a lsk i, k tó ry  pozostaje 
nadal w  w ięzieniu. Przed k ilk u  
dn iam i po lic ja  francuska oskar­
ży ła  go o zabicie kogoś, kogo 
n igdy nie w id z ia ł i  w  m iejsco­
wości, w - k tó re j n igdy nie był.

7 bm. aresztowani zosta li i 
rów nież oskarżeni o m order­
stwo działacze OPO —  Piecho­
ciński i  Bienek.

Pod tym  samym zarzutem  a- 
resztowano i następnie zw ol­
niono „do dyspozycji p o lic ji“  

nauczycielkę Polon ii francu sk ie j 
z oko lic M etzu -— Szmydke i 
prezesa Rady Narodowej w 
Pont Moussón —  K łosiew icza.

W dniu 10 bm. aresztowani

zostali wszyscy po lscy ’ inspek­
to rzy  Szkolni w ca łe j F ra n c ji, 
z w y ją tk iem  inspektora z T u ­
luzy, o którego losie brak ja ­
k ichkolw iek wiadomości. A resz­
towani zosta li inspekto rzy: Ob- 
łąń isk i ze Strassburga, Szok 
z Aleś, Golis z Lyonu, W acho­
w ia k  z L ille  i P io tro w sk i z Pa­
ryża. A resztowani zosta li przez 
po lic ję francuską nauczyciele: 
G linkowski z Turing-W endeł, 
A ugustyn ze S trassburga, Czu- 
dek z Paryża i B iliń s k i z L ille .

Aresztowano ca ły Zarząd 
Związku H arcerstw a Polskiego 
w Paryżu w ' składzie ob. ob. 
Streng, Roubo oraz Baumann.
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N ieprzerw an ie  p łyną lis ty  i da ry  u rodz inow e
*  -I*1 ««» N

W zw iązku z 70 rocznicą u ro d z in  Towarzysza S ta lina , p rz y  w ie lu  zakładach p racy ro ­
bo tn icy  zo rgan izow a li ko ła samokształceniowe, na k tó rych  s tu d iu ją  życ io rys  wodza 
międzynarodowego' ruchu robotn iczego. N a zd jęc iu  zebranie ko la  sam okształceniowe­

go p rzy  P aństw ow e j Fabryce im . gen. K a ro la  Św ierczew skiego w  W arszaw ie.
Foto AB

N ic i s p isku  b a n d y  K o s to w a  p ro w a d zą  
do w yw iadów  A ng losasów  i  T ita

Zeznania oskarżonych potwierdzają szpiegowsko-dywersyjną 
działalność Trajczo Kostowa

S O F IA  (P A P ). — N a p ią tkow ym  rannym posiedzeniu Sąd 
Najw yższy Bułgarskiej Republiki Ludowej, rozpatrujący spra­
wę T ra jczo Kostowa i jego wspóln ików, przesłuchiwał oskar­
żonych: Iwana Gewrenowa, Błagoja Hadżi-Panzowa, Ilję  Bo- 
jalcalijewa, W asy la  Iwanowskiego. Oskarżeni przyznali się 
całkowicie do w iny,

Z ko le i Gewrenow przeszedł 
do omówienia szkodnictwa, ja ­
k ie  u p raw ia ł w  przem yśle, na 
podstaw ie in s tru k c ji i ‘ poleceń 
C yry la  Sławowa.

Gewrenow przyznał, że wsku 
te k  szkodnictwa, ja k ie  up ra ­
w ia ł w przem yśle gum owym, 
fab ryka  „B ak isz “  w yproduko­
wała o 850 tys. par obuwia i  o 
9 tysięcy kom ple tów  opon sa­
mochodowych m n ie j n iż  prze­
w idyw a ł plan, To samo działo 
się rów nież w  innych fa b ry ­
kach gumowych.

Jesienią 1947 r. na zarządze­
nie C y ry la  Sławowa, oskarżony 
Gewrenow rozesła ł do w szyst­
k ich przedsiębiorstw  p rzem y­
słowych specjalne fo rm u la rze , 
k tó re  należało w ype łn ić  szcze­
gó łow ym i danym i o ich siedzi­
bie, mocy energetycznej i prze­
k ro ju  produkcy jnym . In fo rm a ­
cje te Gewrenow w ręczy ł Sła- 
wowow i, k tó ry  z kole i przeka­
za ł je  w yw iadow i angielskiem u.

Po nac jona lizac ji przem ysłu 
—- zeznał Gewrenow —  sabotaż 
wzm ógł się. W  m yśl wskazó­
wek Petko K un ina, m ających 
na celu zdyskredytowanie na­
c jona lizac ji, zamknąłem n iek tó ­
re rentowne fa b ry k i,  a pozo-

Oskarżony Gewrenow, po­
chodzący z rodz iny ku łack ie j, 
b y ł w ie lk im  przemysłowcem. 
Łączy go od dawna znajomość 
z oskarżonym  Iwanem  Stefa- 
nowem. Obaj oni zeszli się na 
płaszczyźnie wspólnej n ienaw i­
ści do rew o luc ji p ro le ta riack ie j. 
Gewrenow zeznaje, że car Bo­
rys  podpisując dekret, m ianu­
jący  Stefanowa profesorem  A - 
kadem ii Hand low ej w  mieście 
Swisztowie, pow iedzia ł: „S te ­
fanów  to n ieszkod liw y kom uni­
sta. Może być profesorem “ .

W  lip«u 1946 r. S tefanów za- 
kc nm ni kow al Gewrenowowi o 
is tn ien iu  ośrodka konspiracyjne 
go i  opow iedzia ł o jego celach 
i zadaniach.

Stefanów zakom unikow ał m i
—  zeznaje Gewrenow —  że 
wciąga m nie do spisku na po­
lecenie Tra jczo Kostowa. Z K o ­
stowem spotkałem  się po raz 
pierwszy w listopadzie 1944 r., 
k iedy razem z członkam i za­
rządu zw iązku przem ysłowców
—  Kazandżijewem , Nebole- 
wem i C yry lem  Sławowem od­
w iedziłem  go w Kom itecie 
C entra lnym  P a rtii.

K iedyśm y wySzli z K om ite tu  
Centralnego —  zeznaje dalej 
Gewrenow —  dz ie liliśm y się po 
drodze w rażen iam i z tego spot­
kania. Nebolew, Kazandżijew  i 
Sławow w ypow iedzie li się .o 
T ra jczo Kostow ie jako  o czło-' 
w ieku, z k tó ry m  ' znaleźliśmy 
wspólny język. Już daw n ie j sły 
szałem .od naszych przem ysłow ­
ców podobne opinie o Trajczo 
Kostow ie. W ie lu  z nich m ów i­
ło : „G dyby wszyscy komuniści 
b y li tacy ja k  Tra jczo Kąstow, 
to wszyscy przem ysłowcy s ta­
lib y  się również kom unistam i“ . 
(N a sali słychać ogólny 
śm iech).

Jak w yn ika  z zeznań oskar­
żonego Gewrenowa, Stefanów 
zlecił mu zadanie werbowania 
nowych uczestników spisku. 
Zadanie to Gewrenow wykona ł, 
wciągając do spisku Kazandżi- 
jewa i M ichała Gerasimowa, 
pracujących w m in is te rs tw ie  
przem ysłu.

staw iłem  w  ruchu nierentowne 
zakłady. N a m oje zarządzenie 
przeprowadzono rozb ió rkę u 
rządzeń zakładów  przem ysło­
wych, znajdujących się w  dob­
rym  stanie. Gdy Tra jczo K o­
stów dow iedzia ł się o te j mo­
je j  dz ia ła lności —  stw ierdza 
Gewrenow —  w y ra z ił się z 
w ie lk im  zadowoleniem o tych 
aktach szkodnictwa.

W  lipcu  1948 r . —  zeznaje 
następnie Gewrenow —  S tefa­
nów ośw iadczył m i, że oczeki­
wane je s t obalenie r^ądu D y ­
m itrow a i  u tw orzen ie nowego 
rządu z T ra jczo Kostowem  .na 
czele.

Stanowisko Stefanowa — wy 
jaśn ia  oskarżony Gewrenow — 
znajdowało w yraz  w  dążeniu 
do następujących celów: oba­
lenie rządu Georgi D ym itrow a, 
utworzen ie nowego rządu z 
Tra jczo Kostowem  na czele, 
zerwanie ze Zw iązkiem  R a­
dzieckim  i  wprowadzenie no­
wego kursu politycznego z o- 
rien tąć ją  na k ra je  k a p ita lis ty ­
czne —  A n g lię  i  Am erykę.

P roku ra to r D im ozew : Co po­
w iedzia ł oskarżonemu S tefa­
nów w zw iązku z zachowaniem 
się T ra jczo Kostowa na Ple­
num KC i na posiedzeniach 
B iu ra  Politycznego, ja k  rów ­
nież w  spraw ie jego napaści na 
Georgi D ym itrow a, k tóre po­

dciągnęły. za sobą. pogorszenie

(D o ko ń cze n ie  na s tr . 4)

Szósta roczn ica  p a k tu  p rz y ja ź n i 
m iędzy ,Z  w. R adz ieck im  i' CSR
P R A G A  (P A P ) —  Prezydent 

Czechosłowacji G gttw ąłd prze­
s ła ł na ręce przewodniczącego 
Prezydium  Rady N a jw yższe j 
ZSRR Szwernika lis t,  w  k tó ­
rym , z okaz ji 3-ej rocznicy pod­
pisania czechosłowacko-radziec 
kiego paktu p rzy jaźn i i pomo­
cy wza jem nej, w yraża  Z w ią ­
zkow i Radzieckiemu i Genera­
liss im usow i S ta linow i wdzięcz­
ność 'całego ludpJcżechosłowac 
kiego.

Naród nasz —  pi3ze prezy­
dent G ottw a ld  —  uświadamia 
sobie coraz g łęb ie j fa k t, że so­
jusz i  p rzy jaźń  ze Zw iązkiem  
Radzieckim  są jedyną rę k o j­
m ią jego wolności i  niepodle­
głości, że bra te rska pomoc 
Zw iązku Radzieckiego zapewnia 
nam zwycięstwo w -w alce o so­

c ja lizm  i  szczęśliwą przyszłość 
Republik i.

Również prem ier rządu cze­
chosłowackiego Zapotocky prze 
s ła ł na ręce Generalissimusa 
S ta lina  te legram , zaw iera jący 
serdeczne życzenia z okazji 
6-ej rocznicy podpisania paktu 
p rzy jaźn i m iędzy Czechosło­
wacją a Zw iązkiem  Radziec­
kim .

W  NUM
A. B R Z O Z A  — Stalinow skie  

drogow skazy,
K . M A Ł C U Ż Y N S K I — N a u ­

ka  b liże j p lacu budow y.
SZ. L IP S Z Y C  -  Rząd 

Iz ra e la  zaprzedaje  k ra j 
im p eria lis to m  a m e ry k a ń ­
skim .

F R A N C IS  C R E M IE U X  — 
Lud F ra n c ji w  hoidzie  
S ta lin o w i.



2 TRYBUNA LUDU Nr 34Î
' "  < * # ł * 4 * *.ft i. a Ar**’

70-lecie u ro d z in  
Towarzysza 
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W Ę G R Y
B U D A P E S Z T  (P A P ). W  

Muzeum Narodow ym  w  B uda­
peszcie o tw a rta  została w  so­
botę w ystaw a o życiu i  dzia­
ła lności Józefa S ta lina .

K O R E A
W  m iastach i  wsiach Ludo­

wo-Dem okratycznej R epub lik i 
Koreańskie j odbywają się od- 
czyty o życiu i  rew o lucy jne j 
działa lności Józefa S ta lina . W y  
dano 5 p ierwszych tom ów dzieł 
S ta lina  w  języku  koreańskim . 
W  dn iu 21 g rudn ia  wydana zo­
stan ie książka p t. .  „S ta lin  i 
A rm ia  Radziecka w  utw orach 
koreańskich p isa rzy i  poetów“ .

N IE M IE C K A  R E P U B L IK A  
D E M O K R A T Y C Z N A

P rzygo tow an ia  do obchodu 
70 rocznicy urodzin  Generalis­
sim usa S ta lina  w  N iem iec­
k ie j Republice D em okra tycz­
ne j przekszta łca ją  się w  de­
m onstracje  p rzy jaznych  uczuć 
narodu niem ieckiego do Z w iąz­
ku  Radzieckiego i  jego wodza 
— Józefa Stalina. P rzygo tow a­
n ia  do obchodu 70-ej rocznicy 
urodzin  S ta lina  odbyw ają się 
n ie  ty lk o  w  p row incjach N ie ­
m ieckie j R epub lik i Dem okra­
tyczne j, lecz w  ca łych N ie m ­
czech.

W  H am burgu, S tu ttgarc ie , 
Hanowerze i  w  Zagłęb iu 
R u h ry  robo tn icy  p rzygo tow u ją  
a rtys tyczny  album  dla Józefa 
S ta lina  oraz zb iera ją  podpisy 
pod lis tem  pow ita lnym  do 
W ie lk iego W odza m iędzynaro­
dowego p ro le ta ria tu . '

Uczestn icy be rliń sk ie j kon fe ­
re n c ji N iem ieckie j S oc ja lis ty ­
cznej P a r t i i Jedności (S E D ) 
opub likow a li orędzie do ludno­
ści B erlina , w  k tó ry m  s tw ie r­
dzają m. in .:

O bywatele B e rlina ! 21 g ru d ­
n ia  m asy pracujące wszystk ich 
k ra jó w  święcić będą 70 rocz­
nicę urodzin  Józefa Stalina. 
N aród n iem iecki rów nież u ro ­
czyście uczci ten dzień, ponie­
waż S ta lin  je s t jego na jle p ­
szym przyjacie lem . Obywatele 
B e rlina ! Pam iętacie, że gdy 
naród niem iecki pozw o lił się 
w ykorzystać dla hańbiącego 
grabieżczego pochodu p rzeciw ­
ko Zw. Radzieckiemu —  p ie rw ­
szemu k ra jo w i socja lizm u —  
S ta lin  jasno i  niedwuznacznie 
ośw iadczył, iż  narodu niem iec­
k iego nie można utożsamiać z 
faszys tam i niem ieckim i.

W  1 dalszym ciągu orędzie 
m ów i o sukcesach N iem ieckie j 
R epub lik i Ludowej, k tó ra  m o­
że się i rozw ijać  jedyn ie dzięki 
pomocy Zw. Radzieckiego. Po­
moc ta  —- oświadcza orędzie -— 
dodaje nam s ił d la  przezw y­
ciężenia rozb icia N iem iec i  sto­
lic y  —  B erlina , do osiągnię­
cia naszej ca łkow ite j niezależ­
ności, do wyzw olenia od hań­
biącego ja rzm a im peria lizm u 
anglo - am erykańskiego.

N O R W E G IA
W  Oslo, odbyła się 8 bm. u- 

roczysta akadem ia zorganizo­
wana przez Tow arzystw o N o r­
w egia - ZSRR, poświęcona zbli 
żające j się 70-ej roczn icy u ro ­
dzin Generalissimusa Stalina.

R e fe ra t  o życiu i dz ia ła lno­
ści S ta lina  —  w y g ło s ił sekre­
ta rz  Tow arzystw a H ilt .

Uczestnicy akadem ii w ys to ­
sow ali do Generalissimusa 
S ta lina -te leg ram  g ra tu la cy jn y .

Dla uczczenia 70’ lecia urodzin Towarzysza Stalina

Powstają koła studiowania życiorysu
Józefa Stalina

Nieprzerwanie płyną listy i dary urodzinowe
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gotowej oraz rozszerzyć w spół­
zawodnictwo socjalistyczne.

„Nasze zobowiązania stałego 
wzm agania pracy dla naszej 
ojczyzny ludowej —  piszą m. 
in. robo tn icy  zakładów— są jed­
nocześnie wyrazem  m iłości, 
czci i  w ie lk ie j wdzięczności za 
T w oją  o fia rn ą  pracę i  bezkom­
prom isową w alkę o szczęście 
p ro le ta ria tu , o sp raw ied liw y  po 
k ó j“ .

W spom inając’ z dumą, że wie 
lu  z za łog i fa b ry k i im . tw ó r­
cy „P ro le ta r ia tu “  b ra ło  czynny 
udz ia ł w  rew o lu c ji 1905 roku 
walcząc ram ię  w  ram ię z p ro ­
le ta ria te m  rosy jsk im  przeciwko 
wspólnem u w rogow i, że w  okre 
sie m iędzywojennym  załoga 
w a lczy ła  przeciw  reż im ow i sa­
nacyjnem u, a następnie prze­
c iw  h itle row sk iem u okupanto­
w i —  robotn icy  s tw ie rdza ją :

„W zoru jąc się na s ty lu  pracy 
ludzi radzieckich, czerpiąc wska 
zania z Tw oich prac i nauk 
dźw igam y i  u trw a la m y  zdoby­
cze naszej gospodarki ludowej. 
D latego w łaśnie na naszych za 
kładach pow sta ły  pierwsze w  
po lsk im  przem yśle w łók ie nn i­
czym b rygady na jw yższe j ja ­
kości. D latego 2,5 miesiąca 
przed term inem  w ykona liśm y 
pjan 3 -le tn i i  o 1,5 miesiąca

przed term inem  
p rodukcy jny“ .

roczny plan

Z e te m p o w c y  o d p o w ia d a ją  
na  w e z w a n ie  b ry g a d y  

S t. M a g ie ry

W  przededniu 70 rocznicy 
urodzin  genialnego wodza m ię­
dzynarodowego p ro le ta r ia tu  —  
Generalissimusa Józefa S ta li­
na —  młodzież na licznych ze­
braniach podejm uje spontan i­
cznie zobowiązania, będące w y 
razem hołdu i  wdzięczności dla 
w ie lkiego p rzy jac ie la  Polski.

N a .wezwanie b rygady  Stani 
sława M ag ie ry  z kopa ln i „B o ­
lesław C h rob ry “  —  pierwsza 
odpowiedziała m łodzieżowa b ry  
gada p rodukcy jna  Marcelego 
Pronobisa z te j samej kopal­
n i, zobowiązując się wykonać 
m iesięczny plan w ydobycia wę­
gla  do dn ia 16 g rudn ia .

„S ą  w  naszym powiecie 4 
młodzieżowe w ie jsk ie  spó łdz ie l­
nie produkcyjne, w  k tó rych  
zna jdu je  się wyłącznie młodzież 
ZM P-owska -— pisze w  liście 
młodzież pow ia tu  pyrzyckie- 
go. M ieszka ona w  pięknych 
m urowanych, ze le k try fik o w a ­
nych domkach. Jest w  spółdziel 
n i szkoła, w  k tó re j dokształca 
się młodzież, je s t św ietlica, 
gdzie młodzież zna jdu je  m ie j­
sce na rozryw kę i naukę.

I  dlatego m y, młodzież ZM P- 
owska pow. pyrzyckiego, w zy­
w am y młodzież zorganizowaną

i niezorganizowaną całej Polski 
do wytężonej p racy nad ja k  
najszybszą przebudową wsi poi 
sk ie j, co będzie na jszlachetn ie j 
szym sposobem uczczenia 70 
rocznicy urodzin  Generalissi­
musa S ta lina “ ,

P o zn a ją c  T w ó j ż y c io ry s  
s ta je m y  się s i ln ie js i

Młodzież ZM P w  Szczecinie, 
w liście do Generalissimusa 
S ta lina  pisze m. in .:

„Z d a je m y sobie sprawę, że 
dzięki T w o je j postawie krzep­
ną s iły  pokoju. M ów im y naszej 
młodzieży, że S ta lin  —  to po­
kó j.

Poznając drogę T w o je j rewo 
lu e y jn e j w a lk i, s tud iu jąc  Tw ój 
życiorys, sta jem y się s iln ie js i 
w naszej codziennej p racy nad 
budową zrębów naszego szczę­
śliwego ju t r a  —  socjalizm u w  
Polsce. Uczym y się gorąco ko­
chać ojczyznę i  zarazem ko­
chać w szystkie narody m iłu ­
jące pokoi. Obok p racy zawo­
dowej n ieustannie studiować 
będziemy h is to rię  bohaterskich 
w a lk  k la sy  robotniczej Z w iąz­
ku Radzieckiego, k tó ra  je s t dla 
nas przyk ładem “ .

D a ry  k la s y  ro b o tn ic z e j 
Ś ląska

W  czerw ieni f la g , zdobią­
cych w ie lką  sale K om ite tu  W o­
jewódzkiego PZPR w  K a to w i­
cach, w  k tó re j wystaw ione zo­
s ta ły  dary śląskiego św iata pra

cy dla W ie lk iego Jub ila ta  —  
Józefa S talina , w idn ie je  napis: 
„K la sa  robotnicza Śląska w 
darze ukochanemu W odzowi 
międzynarodowego p ro le ta r ia ­
tu “ .

P o p ie rs ie  K a ro la  M a rk s a  
w y k o n a ła  za łoga 

„K a z im ie rz a  J u liu s z a “
Załoga przodującego w  po l­

skim  przem yśle w ęglowym  Zjed 
noczenia Rybnickiego przesyła 
Generalissimusowi S ta linow i 
w ie lką , a rtys tyczn ie  wykonaną 
rzeźbę, przedstaw iającą 3 gó r­
n ików  p rzy  pracy. Popiersie Ka 
ro la  M arksa w ykona li gó rn icy 
kopaln i „K az im ie rz  - Ju liusz“ . 
Uwagę zw racają również upo­
m in k i: załog i górniczej, kopa l­
n i „G rodziec“  —  przedstaw ia­
jący fra g m e n t chodnika, kopa l­
n i „S iles ia “  —  model lam py 
górniczej oraz kopa ln i „S a ­
tu rn “  i „P aw e ł“  —  w ie lk ie  rzeź 
by górn ików .

Znany a rtys ta  - am ator, gór 
n ik  z kopaln i „W ieczorek“  Teo­
f i l  Ociepko w ykona ł obraz,

ko-

, Jedność m as p ra cu ją cych  F ra n c ji 
u d a re m n i k n o w a n ia  

podżegaczy w o je n n y c h
Obrady Komitetu Centralnego Francuskiej Partii Komunistycznej

P A R Y Ż  (P A P ). — W  piątek, 9 bm „ w  gmachu merostwa 
St. Denis, pod Paryżem, rozpoczęło się posiedzenie Komitetu 
Centralnego Francuskiej P a rtii Komunistycznej,

U c h w a ły  P le n u m  C R ZZ 
w  sp raw ie  szko le n ia  zw iązkow ego

HI Plenum C R Z Z  w  dniach 6—7 bm. przyjęło uchwały 
w  sprawie szkolenia związkowego, prowadzenia akcji socjal­
nej dla pracow ników  przemysłu i handlu prywatnego, w  spra­
w ie rozwiązania sekcji m łodzieżowych Z w . Z aw , i skoordy­
nowania pracy Z w iązków  z Z M P  oraz regulamin działalności 
O kr. Rad Z w . Z aw ., regulamin Funduszu Stypendialnego 
C R Z Z  i  now y statut Funduszu W czasów  Pracowniczych.

zw iązków  zawodo-Podajem y streszczenie uchwa 
ły  w  spraw ie szkolenia zw iąz-

owego:
Plenum CRZZ stw ierdza, Iż

praca w  dziedzinie podnoszenia 
poziomu ideologicznego a k ty ­
wu związkowego oraz jego u- 
m ieietności posług iw an ia  się w 
codziennej pracy teo rią  m ark- 
sizm u-len in izm u je s t nieodzow­
nym  w arunkiem  praw id łowego

dzia łan ia  
wych.

W  celu lik w id a c ji niedóciąg 
nięć na odcinku szkoleniowym 
Plenum  CRZZ postanaw ia m. 
in .: *

Zorganizować niezw łocznie 
C entra lny  Ośrodek Szkolenia 
Związkowego w  W arszaw ie, 
k tó ry  na kró tko te rm inow ych  
kursach będzie przeszkala ł

członków prezydiów , zarządów 
g łów nych i innych ogniw  
zw iązkowych oraz pedagogicz­
ne k ie row n ic tw o szkół i k u r ­
sów związkowych.

Polecić zarządom głów nym  
zw iązków  zorganizowanie w  r. 
1950 p rzy  zakładach pracy, l i ­
czących ponad 1000 pracow ni­
ków, kursów  dla mężów zaufa 
n ia  grup związkowych. Takie 
same ku rsy  m iędzyzakładowe 
zorgan izu ją  ORZZ i PRZZ dla 
m niejszych zakładów pracy.

D z ia ł szkolenia CRZZ opra­
cowywać będzie« p rogram y 
szkół i kursów  w  oparciu o do­
świadczenie szkół zw iązkowych 
w ZSRR.

Centrale Spółdzielni 
Pracy powzięły 

decyzję o połączeniu
W  dniu 10 bm. obradowały w  

W arszaw ie nadzwyczajne z jaz­
dy de legatów spółdzie ln i pracy, 
zrzeszonych w  C entra li Spół­
dz ie ln i P ra cy '! w  C entra li Soół- 
dz ie ln i W ytw órczych  „S o lid a r­
ność“ .

W  obradach obu zjazdów 
w z ię li ud z ia ł przedstaw icie le 
CZS, p a r t i i po litycznych, CRZZ 
i  o rgan izac ji społecznych. Prze 
m ów ienia pow ita lne  do delega­
tó w  zjazdu CSP i  CSW w y g ło ­
s ił prezes CZS to w .,p ro f. Oskar 
Lange.

Z jazdy delegatów* obu centra l 
spółdzie ln i p racy za tw ie r­
d z iły  sprawozdania zarządów, 
p rz y ję ły  p ro je k t s ta tu tu  z jed­
noczonej ce n tra li oraz pos,dy- 
skus ji pod ję ły  uchw a ły w  spra­
w ie połączenia.

W  niedzielę, 11 bm. odbędą 
się w  W arszaw ie wspólne obra­
dy obu zjazdów.

C zujność re w o lu c y jn a  będzie  d la  nas 
d rogo w skazem  w p ra cy  zaw odow ej

Zakończenie obrad Warszawskiej Konferencji Zw. Zaw.
Tow. A. Zawadzki zabrał głos w dyskusji

D rug i dzień obrad warszawskiej Konferencji Z w , Zaw ., 
w ypełn iła  dyskusja nad referatem sekretarza C R Z Z  — tow ,
Dolińskiego oraz dyskusja nad sprawozdaniem sekretarza 
W R Z Z  -— tow . Rajkowskiego. W  dyskusji zabrał głos prze­
wodniczący C R Z Z  — tow . Aleksander Zaw adzki,

Uruchomienie 
kredytów na zakup

nawozów sztucznych
Państw ow y Bank R olny u ru ­

chom ił w  bieżącym miesiącu 
900 m ilionów  z ł k redy tów  na 
zakup nawozów sztucznych 
pod zasiewy wiosenne.

K re d y ty  to. przeznaczone są 
dla rnalo i średniorolnych chło­
pów, v; celu u ła tw ie n ia  im  na­
bycia nawozów w  odpowiednim  
czasie i  w  dostatecznej ilości. 
K re d y ty  na zakup nawozów 
sztucznych' udzielane są. ro ln i­
kom  za pośrednictwem  gm in ­
nych kas spółdzielczych (G KS) 
lub  m iejscowych oddziałów 
Państwowego Banku Rolnego, 
na podstaw ie podań zaopinio­
wanych przez zarządy gm inne 
ZSCh.

Państwow y B ank R olny .u ru ­
chom ił rów nież k re d y t obroto­
w y  dla gm innych spółdzielni, 
k tó ry  wynosi 4 m ilia rd y  z ł z 
przeznaczeniem na zakup na­
wozów' sztucznycl*.

Podstawowym  brak iem  w  
pracy zw. zawodowych —  po­
w iedz ia ł tow. A . Zawadzki —  
z którego w yp ływ a ją  w szystk ie  
inne niedociągnięcia i  b rak i, 
je s t oderwanie się części a k ty ­
w is tów  zw iązkow ych od te re ­
nu, od mas.

P rzyczyną oderwania się nie 
k tó rych  dzia łaczy zw iązko­
wych od mas je s t ich słabe 
przygotow anie ideologiczne, 
dzięki czemu ła tw o  u lega ją  
w p ływ om  burżuazyjnego i  drób 
nomieszczańskiego otoczenia. 
Toteż cen tra lnym  zadaniem 
je s t szkolenie kadr. Chodzi jed 
nak o to, ażeby nie ty lk o  roz ­
szerzać sieć szkół, ale również 
dbać o na le ży ty  dobór słucha­
czy tych  szkół. Trzeba, ażeby 
do szkó ł t r a f ia l i  ludizie na jle p ­
si, o f ia rn i bo jow nicy o Polskę 
Socjalistyczną, ludzie oddani

spraw ie robotn icze j. W ydz ia ły  
personalne muszą się zająć 
sprawą doboru kad r i  odpo­
wiedniego ich zatrudnien ia . 
T lzeba ludziom  oddanym, ale 
jeszcze nie należycie p rzygo to ­
wanym , pomagać w  ich pracy, 
doszkalać ich stale.

Przechodząc do omówienia 
ro l i zw iązków zawodowych w  
życiu gospodarczym k ra ju  tow . 
Zawadzki podkreśla, że troska  
o w ykonyw anie planów  produk­
cy jnych m usi być ściśle pow ią­
zana z troską  o stałe polepsza­
nie b y tu  m ateria lnego i  k u ltu ­
ra lnego robotn ików . J

O czujności klasowej, m ów ił 
w  swym  przem ówieniu sekre­
ta rz  K W  PZPR —  tow. St. Za­
wadzki.

W  .to ku  dalszych obrad w y ­
brano nowe władze W RZZ. 
Przewodniczącym  zos ta ł tow .

S. Ogrodowczyk, w iceprzewod­
niczącym tow . B. M arks, sekre 
ta rzam i tow. tow . A . Leśkie- 
wicz i F. Marczakowa.

W śród żywiołowego entuzjaz 
mu .zebranych postanowiono 
wysłać depeszę do Prezydenta 
RP tow. B. B ie ru ta  oraz do 
M arsza łka P o lsk i Konstantego 
Rokossowskiego.

Z okaz ji zb liża jące j się 70 
rocznicy urodzin  Generalissi­
musa Józefa S ta lina , uchwalo­
no wysłać depeszę ze słowam i 
g łębokie j czci i poważania dla 
Wodza m iędzynarodowego p ro­
le ta ria tu .

Na zakończenie obrad uchwa 
łono rezo luc ję* w  k tó re j czyta­
m y m. in .: „Jaiko a k tyw  zw iąz­
kowy, zobow iązujemy się w  na 
szej  codziennej pracy, k ie ro ­
wać się w y tycznym i I I I  P le­
num KG PZPR oraz uchwała 
m i I I I  Plenum CRZZ. Czu j­
ność rew olucyjna oparta  na 
k ry tyce  i sam okrytyce, będzie 
drogowskazem w  naszej co­
dziennej p racy zawodowej i 
społecznej“ .

N ow e p ro w o k a c je  p o l ic j i  M ocha  
w obec P o la k ó w  we F ra n c ji

List obrońcy wicekonsula Szczerbińskiego
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

W  dniu 10 bm. po lic ja  f ra n ­
cuska przeprow adziła  rew iz je  
w  m ieszkaniach urzędn ików  kon 
su la tu RP —  Nowaka, M ałec­
k ie j, Banasia i  W yzgało —  
podczas ich nieobecności.

L is t  a d w o k a ta  N o rd m a n a
P A R Y Ż (P A P ) —  Obrońca 

bezprawnie aresztowanego 
przez w ładze francusk ie  w ice­
konsula RP w  L ille  —  Szczer­
bińskiego —  adwokat N ord- 
man —  w ystosow ał do sędzie­
go śledczego M iso ffe , k tó ry  pro 
wadzi „sp raw ę“  Szczebińskie- 
go, lis t,  w  k tó ry m  pisze m. in .:

„N a  skutek mego lis tu  z 3 
g rudn ia  br. przesłuchał Pan 
dnia 5 bm. mego k lien ta , pana 
Szczerbińskiego. W y ja śn i! on 
Panu w  ja k ic h  okolicznościach 
zosta ł aresżto\«.-.ny i n ie lega l­
ni« p rze trzym any w  cią­
gu 48 godzin. O pisa ł Pa­
nu to r tu ry , k tó ry m  pod­
daw ali go agenci p o lic ji w c ią­
gu całej nocy w  lesie pod Cojn-

piegne oraz gw a łty , ja k ich  do­
puścił się wobec niego ko m i­
sarz p o lic ji, k tó ry  doprowadził 
go do Pana w  dwa dni później. 
U d z ie lił Panu w szelkich in fo r ­
m acji, k tó re  u m o ż liw ia ły  usta­
lenie tożsamości agentów p o li­
c ji —  sprawców tych  zbrodni.

L is t  m ój z dnia 3 grudn ia, 
wskazujący na zbrodnicze za­
machy, k tó ry  o fia rą  padł kon­
sul po lski, nje spo tka ł się po 
dziś dzień z ja k im ko lw ie k  za­
przeczeniem ze s trony  m in i­
s tra  spraw wewnętrznych.

W zyw a Pan konsula Szczer­
bińskiego do swego gabinetu —  
pisze dalej adwokat Nordm an. 
—  K lie n t m ój po lec ił m i za­
w iadom ić Pana, że do wezwa­
nia  tego nie zastosuje sie, po- 
niew aż żyw i on ty leż  szacunku 
dla p raw  francusk ich , co w ła ­
dzo sądowe, k tó ry m  poruezo- 
no je  stosować. S tw ie rdz i! on 
jednak, że fa k ty , zakom uniko­
wane przezeń nie spowodowa­
ły  ja k ichko lw iek  dochodzeń. 
N a tom iast k lie n ta  mego we­
zwano, celem ko n fro n ta c ji z 
p row okatoram i, t j .  z ty m i sa­

m y m i agentam i, k tó ry m i po­
służono się ju ż  V  czasie n ie­
legalnego p rze trzym yw an ia  p. 
Szczerbińskiego po próbie w y ­
darcia odeń p rzy  pomocy to r ­
tu r  zeznań, k tó re  by pozw o liły  
—  ja k  m ó w ili —  na w ym ien ie­
nie go na p. Robineau.

P. Szczerbiński je s t do Pań­
sk ie j dyspozycji i będzie odpo­
w iada ł bardzo chętnie na sta­
w iane m u przez Pana pytan ia . 
Jego dzisiejsza odmowa stano­
wa p ro test przeciwko bezczyn­
ności francusk ich  w ładz sądo­
wych w  obliczu faktów ', k tóre 
podał do Pańskie j w iadom o­
ści.

Pragnę dodać, że konsul 
Szczerbiński, b y ł ranny w  cza­
sie p ierwsze j w o jny  św iatowej, 
je s t inw a lidą  bez nogi, b y ł a- 
resztowrany w  departamencie 
Pas de Calais w  roku  1912 
za działalność, rozw ijaną  w 
Ruchu Oporu, a następnie 
by! to rtu ro w an y  i depor­
towany do h itle row skiego obo­
zu koncentracyjnego w  Drcen- 
donck i Mauthausen, .gdzie 
przebyw ał przez 33 miesiące.

przedstaw ia jący fragm en t 
paln i.

O d le w  h u tn ik a  z b rą z u  
to  d a r „K o ś c iu s z k i“

Załoga h u ty  „Kościuszko" 
posyła, jako dar urodzinowy, 
wdelkich rozm iarów  odlew h u t­
n ika  z brązu, zaś robotn icy hu­
ty  „Z yg m u n t“  m in ia tu rę  prze­
k ła dn i dla walcowni.

Robotnicy fa b ry k i kon s tru k ­
c ji stalowych, obok m isternych 
m in ia tu re k  wyrobów' produko­
wanych przez fab rykę , posyła ją  
piękną, barwną laurkę, w  k tó ­
re j, składając w ie lk iem u k ie ­
row n ikow i pierwszego Państwa 
Socjalistycznego serdeczne ży ­
czenia, p rzyrzeka ją  nie szczę­
dzić w ys iłków  nad budową fu n ­
damentów socjalizm u w  P o l­
sce.

W yróżn ia  się wykonany 
przez załogę hu ty  „P o kó j“  pre­
cyzy jny  model w ie lk iego pieca 
z m etalu oraz m in ia tu ra  prasy 
wykonana przez robc"u ików  hu 
ty  „B a ildo n “ .

Robotnicy i  pracow nicy u- 
m ysłow i przem ysłu chemiczne­
go postanow ili przesłać k ry -  
szta łow y wazon m etrow ej w ie l­
kości. z w ygraw erow anym i go­
d łam i państw ow ym i ZSRR i 
Polski.

Załoga robotnicza Zakładów 
Ceram icznych „Józe fów “  w y ­
konała w ie lką , barwną p ły tę  
porcelanową z w ypalonym  na 
p łycie  napisem: „W odzow i n ie ­
zwyciężonej A rm ii Czerwonej, 
orędownikow i światowego po­
ko ju  w  70 rocznicę urodzin  —  
załoga Zakładów Ceramicznych 
w  Józefow ie“ .

W  sali, gdzie odbywają się 
obrady, umieszczono p o rtre t 
Generalissimusa Stalina, pod 
k tó rym  w id n ia ł napis:' „Życzy­
m y długiego życia i dobrego 
zdrow ia Towarzyszow i S ta li­
nowi, genialnemu teo re tykow i 
m arksizm u - len in izm u, wodzo­
w i międzynarodowego ruchu ro 
botniczego“ .

R e fe ra t poświęcony walce o 
pokój w yg ło s ił członek B iu ra  
Politycznego —  Fajon, k tó ry  
s tw ie rdz ił, że w a lka  ta  w inna 
się znaleźć obecnie w  centrum  
działa lności p a r t i i kom unistycz 
nej i organ izacji dem okratycz­
nych.

Po podsumowaniu w yn ików  
w a lk i o pokpj we F ra n c ji od 
czasu uroczyste j dek la rac ji 
B iu ra  Politycznego K P  F ra n c ji 
z 30 września 1948 roku , „że 
naród francu sk i n igdy nie bę­
dzie w a lczy ł przeciwko Zw iąz­
kow i Radzieckiemu“ , Fa jon 
wskazał na na jważnie jsze za­
dania kom unistów  w  walce o 
pokój w  ch w ili obecnej.

Zadania te są następujące:
1) Czynna pomoc dla bo jow ­

n ików  o wolność i pokój, 2) 
organizowanie akc ji przeciwko 
wojnie v ie tnam skie j, 3) z rea li­
zowanie jedności akc ji z rob o t­
n ikam i soc ja lis tycznym i w  w a l 
ce o pokój w brew  ich p rz y ­

wódcom —  agentom im p e ria li­
zmu am erykańskiego, 4) zjed­
noczenie w szystk ich  elemen­
tów , k tó re  sprzeciw ia ją się u- 
zbro jen iu  N iem iec, 5) wzmoże­
nie pracy propagandowej i w y ­
chowawczej. U tworzen ie kadr 
bojowych propagandzistów , któ  
rz y  dopomogą elementom nieu­
św iadom ionym  w  odrzuceniu 
ideo log ii n ienaw iści, głoszonej 
przez W aszyngton, 6) dalsze 
demaskowanie k l ik i T ito , 7) 
podniesienie poziomu ideologicz 
nogo członków p a rtii.

D yskusję nad re fe ra tem  Fa- 
jona o tw orzy ł Raymond Bossus, 
k tó ry  wskazał na kon kre t­
nych przykładach ja k ie  spusto­
szenie szerzy p lan M arsha lla  
we F ra n c ji.

A nd re  M a rty  s tw ie rdz ił, że 
w o jna w  V ie tnam ie  p rzekra ­
cza ram y ściśle kolonialne, bę­
dąc jednym  z ogniw  przygo­
towań do przyszłe j w o jn y  ze 
Wschodem. M a rty  napiętnow ał 
dw ulicow ą po litykę  przyw ód­
ców SFIÓ , k tó rzy  uda ią  zwo­
lenn ików  pokoju w  , Indochi- 
nach, a jednocześnie pop ie ra ją  
rząd, k tó ry  prowadzi tę wojnę.

R e fe ra t
Jacques ‘a D u c lo s

P A R Y Ż. (P A P ). N a  popo­
łudn iow ym  plenarnym  posie-

Depesza sekretarza generalnego 
Zw iązku  P i sarzy R adzieck ich  

A. Fadiejewa do CRZZ

Konkurs 
publicystyczny 

p. t.
„Stalin a Polska“
Prezydium  G KW  S tron­

n ic tw a  P racy ogłosiło dorocz 
ny konkurs /na a r ty k u ł publicy 
styczny p t.: „S ta lin  a Polska“ . 
A r ty k u ł ten w in ien w  m ożliw ie  
na jlepszy sposób scha rak te ry ­
zować stosunek Generalissimu 
sa S ta lina do Polski i uw yda t­
nić zasług i wodza św iatowych 
s ił pokoju, położone dla sp ra ­
w y  niepodległości i  suweren­
ności naszego państwa.

T e rm in  nadsyłania prac 
up ływ a  dn ia 18 bm. F 9 trzyg  
nięcie konkursu nastąp, w dniu 
urodzin  Generalissimusa S ta li­
na —  21 g rudn ia  br.

P ierwsza nagroda wynosi
100.000 zło tych, 2-ga 50.000 
zł, 3-cia 30.000 z ł i  4-ta
20.000 zł.

Nagrodzone prace będą opu 
bliikowane >.v „ I lu s tro w a n ym  
K u rie rze  P o lsk im “ .

Scelba uląkł się 
gniewu włoskich 

mas ludowych
R ZY M . (P A P ). —  Senat w ło

ski znaczną większością g ło ­
sów usunął z kodeksu karnego 
§ 16, k tó ry  p rzew idyw a ł, że 
członkow i^ p o lic ji mogą być 
pociągani do odpowiedzialno­
ści sądowej za przestępstwa po 
pełnione w  czasie służby ty lk o  
za uprzednią zgodą m in is tra  
spraw iedliwości. A r ty k u ł ten zo 
s ta ł w łączony do kodeksu za 
czasów faszystow skich i  sank­
c jonował w  ten sposób ca łkow i­
tą  samowolę po lic ji.

Na usunięcie tego a rty k u łu  
w p łyną ł nacisk mas ludowych, 
a w  szczególności p ro testy  prze 
fciw osta tn im  k rw a w ym  eksce­
som p o lic ji we W łoszech po­
łudniowych.

W  zw iązku z zastrzeleniem 
dwóch robo tn ików  ro lnych w 
Torrem aggiore i s tra jk iem  ge­
neralnym  w  całych Wiosze«!'., 
m in is te r spraw  wewnętrznych 
Scelba zosta ł zmuszony do o- 
śwladczenia, iż  rząd rezygnu je 
z zastosowania tego a rty k u łu  
i że zatem władze sądowe roz­
poczną dochodzenia w sprawie 
zachowania się po lic ji.

Usunięcie wspomnianego a r ­
ty k u łu  z kodeksu karnego sta­
nowi w ie lk ie  zwycięstwo mas 
ludowych, k tó re  żądały tego od 
dawna.

CRZZ o trzym a ła  od sekre­
ta rza  generalnego Zw iązku P i­
sarzy Radzieckich, A . Fadieje- 
wa —  depeszę następującej 
tre ś c i:

„W  im ien iu  Zw iązku P isarzy 
Radzieckich ZSRR i m oim  ja ­
ko byłego przewodniczącego 
Wszechzwiązkowego Kom  ite tu  
Uczczenia 150-tej Rocznicy U- 
rodzin  A . Puszkina, proszę

przy jąć szczere podziękowanie 
za nadesłane przez Was po­
zdrow ienia z okaz ji jubileuszu 
w ielk iego poety rosy jsk iego 
A leksandra Puszkina.

Wasze pozdrow ienie zostaje 
przekazane do Funduszu M u­
zeum Puszkinowdmiego“ .

Depeszę podpisał sekretarz 
Generalny Zw iązku P isarzy 
Radzieckich ZSRR A . Fadiejew .

W iceprzew odniczący CRZZ 
do P rezyd ium  Zrzeszenia 

W o lnych  N ie m ie ck ich  Zw. Zaw.
W iceprzewodniczący C entra l­

nej Rady Zw. Zawodowych tow. 
A leksander B u rsk i wystosował 
do P rezydium  Zrzeszenia W o l­
nych N iem ieckich Zw. Zawodo­
wych depeszę następującej t re ­
ści:

„W  im ien iu  C entra lne j Rady 
Zw. Zawodowych przesyłam y 
w yra zy  głębokiego współczucia 
i żalu z powodu nrzedwczesne- 
go zgonu IT-go Przewodniczą­
cego Zarządu Głównego FDGB 
i członka Rady Generalnej 
ŚFZZ —  Towarzysza Bernarda 
Gooringa.

Zdajem y sobie sprawę z te 
go, że w  zm arłym  tra c i n ie­
m iecki ruch zawodowy a wraz 
z n im  m iędzynarodowy ruch 
zawodowy —  towarzysza, k tó ­
ry  w a lczy ł o jedność niem iec­
kiej’ k lasy robotn icze j, o jed ­
ność niem ieckiego ruchu zawo­
dowego, o dem okratyczne, po­
kojowe N iem cy, a tym  samym 
o trw a ły  pokó j“ .

Depeszę podpisał w iceprze­
wodniczący C entra lne j Rady 
Zw iązków Zawodowych tow.. 
A leksander B ursk i.

W walce o przekroczenie planów

Przem ysł m o to ryzacy jny  
zakończy ł p lan  3 -le tn i

C entra lny Zarząd P rzem ysłu 
M otoryzacyjnego z ło ży ł w  dniu 
10 grudn ia m eldunek m in is tro ­
w i P rzem ysłu Ciężkiego o za­
kończeniu 3-letniego planu p ro ­
dukc ji. P lan roczny Zakłady 
Przem ysłu M otoryzacyjnego 
w ykona ły  ju ż  w  dniu 1 lis to pa ­
da br.

ŁÓDŹ. (Koresp. w ł.)  —  W  
dniu 7 grudn ia Państwowe Za­
k ła dy  P rzem ysłu W ełnianego 
N r  39 zrea lizow a ły roczny plan 
p rodukc ji.

Dn ia 6 g rudn ia  br. zakłady 
wzorcowe PZPW  N r  3 w yko ­
na ły  roczny p lan produkc ji, na 
4 dni przed term inem , p rz y ję ­
tym  w  zobowiązaniu załogi.

♦
Koksownie Dolnośląskiego 

Zjednoczenia P rzem ysłu W ę- 
giowego zrea lizow a ły p lan p ro ­
dukc ji na lis topad br. z nad­
wyżką.

Pierwsze m iejsce za ję ła  kok ­
sownia „V ic to r ia “ , osiągając 
105 proc. p lanu, dalsze m ie j­
sca uzyska ły koksownie „M ie ­
szko“  i  „B o les ław  C hrob ry“ .

dzeniu, Jacques Duclos wygło­
s ił przemówienie, w  którym  
podkreś lił znaczenie jedności 
akc ji k lasy  robotniczej.

_ W skazując na silne tenden­
cje jednościowe wśród mas 
pracujących, k tó re  zdają sobie 
sprawę, że ty lk o  w ten sposób 
będą m ogły pokrzyżować kno­
w ania  im peria lis tów , dążących 
do rozpętania -wojny, Duclos 
s tw ie rdz ił, że p a rtia  kom uni­
styczna pomagać będzie w  rca 
lizow aniu  te j jedności wbrew 
oporowi B lum a i innych przy­
wódców p ra w ic y  socjalistycz­
nej.

P ię tnu jąc  rozb ijack ie  manoW 
ry  praw icow ych socja listów  z 
B lum em  na czele, mówcą o- 
świadczył, że ich plany, zmie­
rzające do lik w id a c ji CGT i 
izo low ania p a r t i i  kom unistycz­
nej^ s p a liły  na panewce. N ie­
mniej^ jednak należy jeszcze 
bardzie j  ̂wmóc czujność, gdyż 
im p eria liśc i nie da li za w yg ra ­
ne i kon tynuu ją  swą rozbijac- 
ką po litykę  p rzy  pomocy p ro­
wokatorów.

Duclos poruszył następnie 
sprawę uzb ra jan ia  Niemiec, za- 
chndnich, wskazując na antyna' 
rodow y cha rak te r p o lity k i rzą­
du francusk iego w  te j sura wie.

Przechodząc do omówienia 
sy tua c ji na odcinku społecz­
nym , mówca z ilus trow a ł histo­
rię  w a lk  robotniczych, o po­
prawę w arunków  bytu, prze­
prowadzonych w  roku 1949, 
p ię tnu jąc  rządow y p ro je k t u- 
mów zbiorowych likw id u ją cych  
fak tyczn ie  praw o do s tra jków .

N aw iązu jąc do trzech zasa­
dniczych rezo luc ji B iu ra  In fo r -  
macyjnego, Duclos ośw iadczył! 
„Jako  konsekwentni obrońcy 
praw dziw ych interesów F ra n ­
c ji, ożyw ieni duchem in te rn a ­
c jona lizm u ’ pro le tariackiego, 
m usim y wzmocnić nasze szcrc 
g i zarówno pod względem ideo 
logicznym  ja k  i o rgan izacy j­
nym , oraz wznieść wysoko 
sztandar jedności, bv zwycię­
sko poprowadzić walkę o n ie­
zawisłość narodowa, o demo­
krac ję , pokój i socjalizm .

O lga Tourna de zabierając 
głos w  dyskus ji wskazała na 
konieczność wzmożenia czujno­
ści w  p a r t i i.

P ie rre  V illo n  podkreślił, że 
N iem cy n i ezden azyf i k  owa ne
w brew  frazeo log ii soe.ia!-demo­
k ra tó w  zna jd u ją  sie w  sta­
dium  odbudowy swej potęgi 
wo 'ennej.

Fernand G ren ier wskazał na 
w span ia ły  rozw ój twórczości 
we wszystkich dziedzinach w 
Ew. Radzieckim , oraz podkre­
ś li ł konieczność bo jko tu bruko­
w e j p ro d u kc ji „k u ltu ra ln e j“ , 
zalewającej F ranc ję  i  A m ery ­
kę.

A ndre  Lune t podkreślił, że 
rezolucje N a rad y  B iu ra  In fo r ­
m acyjnego da lv  konkretne 
wskazówki w  ja k i sposób na­
leży prowadzić walkę o pokój.

Z bro jen ie  zachodn ich  N iem iec 
zamachem na wolność 

i  h o n o r F rancuzów
Wielki wiec protestacyjny w Paryżu

P A R Y Ż  (P A P ) —  W  sali 
M u tu a lité  w  P aryżu odbył się 
w ie lk i wiec, zorganizowany 
przez K o m ite t B o jow n ików  o 
Wolność i  Pokój pod hasłem 
w a lk i przeciwko zbro jen iu  N ie ­
miec Zachodnich.

Na trybun ie  zasiedli m . in., 
przewodniczący K om ite tu  Bo­
jow n ików  o Pokój —  T ves 
Farge, przewodnicząca św ia to ­
wej D em okratycznej Federacji 
K ob ie t —  Cotton oraz deputo­
wani T illo n  i Cot.

Deputowany T illo n  po tęp ił 
po litykę  m ocarstw  zachodnich 
w  stosunku do N iem iec i prze­
c iw s ta w ił sytuację w  N ie m ­
czech W schodnich, gdzie prze­
prowadzono denazyfikację i 
dem okratyzację sy tuac ji w 
Niemczech Zachodnich, gdzie 
odradza sie m ilita ry z m  i ku i- 
t j  wujo się tendencje odweto­
we.

Deputowany Cot ośw iadczył 
m. in., że, uzbrojenie Niemiec. 
Zachodnich stanow i nie ty lk o  
groźbę dla bezpieczeństwa 
F ra n c ji, ale je s t równocześnie 
zamachem na godność i w o l­
ność Francuzów.

Uczestn icy wiecu p rz y ję li 
jednogłośnie rezolucję p ro te ­
stacyjną przeciwko uzbro jen iu  
Niem iec Zachodnich.

*
K ra jo w y  K o m ite t B o jo w n i­

ków o Wolność i  Pokój skiero­
w a ł do prezydenta re p u b lik i 
lis t,  pod k tó ry m  w idn ie ją  pod­
pisy 6.802.700 obywate li.

W skazując na p o litykę  rzą ­
du francuskiego, k tó ry  podpo­
rządkow uje się im peria lizm o­
w i anglo - am erykańskiem u, 
zm ierzającem u do w yw ołan ia  
nowej w o jny , pismo stw ierdza 
m. in .: A lia n c i odbudowują 
N iem cy Zachodnie z m yślą o 
w yko rzys tan iu  ich w  p rzysz­
łe j w o jn ie  ze Wschodem.

Broń atomowa, k tó re j zaka­
zu F ranc ja  w inna się by ła  do­
magać na sesji Zgromadzenia 
Generalnego OM Z —- stanowi 
groźbę dla naszych m iast.

Naród francu sk i zwraca sio 
do Pana, by Pan jako  na jw yż ­
szy s trażn ik  praw  Republik i, 
odpowiedzialny za je j los, w y ­
słuchał naszego głosu i przc- 
każał naszą opinię Radzie M i­
n is trów .

W Pekinie trwa 
konferencja kobiet 
krajów azjatyckich
F E K IN  (P A P ). 10 h. m. roz 

poczęła się w  Pekinie K on fe ­
rencja K ob ie t K ra jó w  A z ja tyc  
kich.

W  obradach b io rą  udz ia ł de 
legacje kobiece B irm y , Chin, 
In d ii, Indonezji, Zw iązku Ra­
dzieckiego, Iz rae la , K ore i, L i­
banu, M a la jów , M ongolskie j 
R epub lik i Ludowej, F ilip in , 
Syjam u, S y rii, V ie tnam u, I r a ­
nu. W  liczb ie  b ra te rsk ich  dele­
ga c ji —  gości p rz y b y ły  do Pe­
k in u  p rzedstaw ic ie lk i kobiet, 
Kuby, Czechosłowacji, F ranc ji, 
A n g li i,  H o lan d ii, Madagaiska- 
ru  i  St. Zjednoczonych.

Dziś rozpoczyna się 
I I  Kongres Zw. Zaw. 

Czechosłowacji
P R A G A . (P A P ). —  11 hm- 

rano rozpoczyna się w  Pradze 
I I  Kongres Czechosłowackich 
Zw iązków  Zawodowych. Na 
Kongres przybędą delegacja 
zagraniczne, m. in . ze Zw iązku 
Radzieckiego i  z k ra jó w  demo­
k ra c ji ludowej.

Od c h w ili I  Kongresu w  
1946 r . szeregi czechosłowac­
kiego ruchu zawodowego wzro- 
s ły  z 1.900 tys ięcy do przeszła 
3 m ilionów  osób.

Masowe strajki 
w Grecji

B U K A R E S Z T . (P A P ). T  
A gencja E le fte r i E llada donos', 
że w  dinu 9 bm. rozpoczął s li 
s tra jk  pracow ników  zakładów’ 
użyteczności publicznej, tele­
fonów  oraz banków w  Atenach 
i w  P ireusie. Ogółem s tra jk u ­
je ponad 70 tys ięcy pracowu1* 
ków. S tra jku ją cy  oświadczaj 
że nie powrócą do pracy, dopó­
k i ich żądania w  sprawie pod­
w yżk i płac nie będą uwzględ­
nione przez pracodawców.

43-godzinne s tra jk i ostrze­
gawcze robotn ików , domagają­
cych się podw yżki płac, odby­
ły  się także w  Salonikach, P&* 
tras ie , Larissie , Volos oraz ń* 
wyspie Chios.
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Przedszkole TPD na Żoliborzu

Dzieci 10 przedszkolu TPD na Żoliborzu m a lu ją  obraz za ty tu łow any przez nich „T ra ­
sa w  —  Z“ . M łodzi a rtyśc i dokładają  sta rań, by praca przewyższająca ich um ie­

ję tności i  wzrost wypoAla ja k  na jokazale j ■ Folo Ar

Niezwykła narada wytwórcza

Nauka bliżej placu budowy

Tydzień w a lk i z analfabetyzm em
N ie  zależało s a n a cy jn ym  w ładzom  na 

podnoszeniu o ś w ia ty  w  Polsce. N ie  zależa­

ło  —  gdyż b u rż u a z y jn o  - obszarn icze rzą ­

d y  b a ły  się w z ro s tu  uśw iadom ien ia . W  

m y ś l zasady ,,im  c iem nie j, ty m  ja ś n ie j”  
p rzedw rześn iow e rzą d y  w y k o rz y s ty w a ły  

c iem notę, n a jb a rd z ie j zaco fanych elem en­

tó w  w  k la s ie  ro b o tn ic z e j i  w ś ró d  ch łop ­
s tw a, aby ty m  ła tw ie j zwalczać re w o lu c y j­

n y  ru c h  ro b o tn ic z y  i  s iły  postępowe.

W  spadku po dw udz ies to lec iu  i  po o k u ­
p a c ji h it le ro w s k ie j,  P o lska  L u d o w a  prze ­

ję ła  ponad 2 m ilio n y  an a lfa be tó w . W  ch w i­
l i  obecnej jeszcze ok 1.800.000 lu d z i w  na ­

szym  k r a ju  n ie  um ie  czytać an i pisać.
A le  w ładza  ludow a , w  trosce  o n a jsze r­

sze m asy społeczeństwa, w  trosce  o upo­

wszechnien ie o ś w ia ty  i  k u ltu ry ,  w  trosce  

o o tw a rc ie  każdem u ob yw a te lo w i d ro g i 

aw ansu społecznego, p o s tano w iła  w ydać 

bezwzg lędną w a lk ę 'i do o s ta tka  w yko rzen ić  

p lagę an a lfa be tyzm u .
7 k w ie tn ia  b r. Sejm  U staw odaw czy  u - 

c h w a lił ustaw ę o walce z ana lfabe tyzm em . 
W  m a ju  pow o łany  zos ta ł P e łnom ocn ik  
R ządu do W a lk i z A n a lfa b e tyzm e m  i  K o ­
m is je  Społeczne na te ren ie  całego k ra ju .  
W  m iesiącach le tn ic h  przeprow adzono re ­
je s tra c ję , k tó ra  ob ję ła  ok. 1.500.000 .anal­
fa b e tó w  i  pó ła na lfa be tó w . R e je s tra c ja  nie 
zos ta ła  jeszcze zakończona i  t rw a  nada l.

N a  w a lkę  z an a lfabe tyzm em  państw o 
przeznaczyło  w . rb . 605 m iln . zł., a w  ro k u  
p rz y s z ły m  —  2 m il ia rd y  zł. W e w rześn iu  
u ru cho m ion o  14.589 k u rs ó w  nauczania po­
czątkowego. W  lis to pa dz ie  b y ło  ju ż  22.802 
k u rs y , obe jm u jące  na u ką  ok. 400 t y ­
s ięcy osób. Do końca ro k u  lic zb y  te  zosta­
ną znacznie przekroczone. W  ro k u  1950 
zorgan izow anych  będzie da lszych  50.000 
k u rs ó w  d la  750.000 osób, w  ro k u  1951 —
40.000 ku rs ó w  d la  600.000 osób. T a k  więc 
szkolen ie  w . ram a ch  p lan u  obe jm ie
1.800.000 a n a lfa be tó w . W  ro k u  1951 nie 
będzie w  Polsce an a lfa be tyzm u .

R e a lizu jąc  u s ta w y  rząd u  ludow ego do 
w a lk i z an a lfabe tyzm em  p rz y s tą p iły  o rga-

Jest taka anegdotka o leka­
rzu, k tó ry  powiedział swemu 
ciężko choremu pacjentow i:

—  P rzykro  m i, ale pan nie 
przetrzym a ju trze jszego dnia.

Pacjent trochę jeszcze po­
chorował, a po tygodn iu  —  
zdrów ja k  ryba  —  wyszedł na 
ulicę. Spotyka swego doktora 
i  tr iu m fa ln ie  oznajm ia:

—  No, cóż doktorze? Jesz­
cze jakoś żyję.

D októr spo jrza ł, pokiwał 
głową i  roz łoży ł ręce.

—  D rog i panie. Medycyna 
ma swoje prawa. Medycyna 
m ówiła, że pan musi umrzeć. 
Widocznie... widocznie b y ł pan 
źle leczony!

Może to m ało poważny 
wstęp, ja k  na pierwsze spra­
wozdanie z naukowego zjazdu 
inżynierów  i  techników budow­
nictwa. A le  proszę ty lk o  osą­
dzić, czy przytoczona anegdot­
ka nie wiąże się z jego obra­
dami. f

Karol Małcużyński

n izac je  społeczne. A k ty w iś c i zw iązków  za­
w odow ych, Z w ią zku  Sam opom ocy C h łop ­
s k ie j, L ig i  K o b ie t, Z w ią zku  M łodz ieży P o l­
s k ie j m a ją  duże zas ług i w  re je s tra c ji,  o r ­
g a n iz a c ji i  p row adzen iu  ku rsó w . A le  a k c ja  
n a p o ty k a  jeszcze na w ie le  tru d n o śc i. 
F re k w e n c ja  na ku rsa ch  nie  zawsze je s t 
w ys ta rcza ją ca . Zdarza  się często, że o rg a ­
n izac je  społeczne z rzuca ją  ca ły  ciężar prac 
p rz y  o rgan izow an iu  i  p row adzen iu  ku rs ó w  
na nauczyc ie ls tw o  i  a p a ra t a d m in is tra c y j­

ny.
W a lk a  z an a lfabe tyzm em  je s t ró w n o ­

cześnie jedną  z fo rm  w a lk i k las . A lb o w ie m  
upow szechn ien iu  o ś w ia ty  p rze c iw s ta w ia  
się w ró g  k lasow y. W  w ie lu  w yp ad kach  bo­
gacze w ie jscy  przeszkadza ją  a k c j i zw a l­
czania ana lfabe tyzm u , odc iąga jąc p ra c u ją ­
cych ch łopów  od uczęszczania na k u rs y . 
T a k  samo ja k - przed w o jn ą  b u rż u a z ji -— 
ta k  samo te raz  k u ła c tw u  p o trz e b n y  je s t 
c iem ny, n ieuśw iadom iony, a w ięc da ją cy  
się ła tw ie j w y zysk iw a ć  ch łop  b iedny  
i  średn i.

R ozpoczyna jący  się dn. 11 bm . „T y- 
dzień W a lk i z A n a lfa b e ty z m e m ” , m a na 
celu zapoznanie z a k c ją  i  zm ob ilizow an ie  
do pom ocy w  n ie j ja k  na jsze rszych  rzesz 
społeczeństwa. Pom oc ta k a  po lega przede 
w s z y s tk im  na uśw iad am ian iu  i  zachęcaniu 
a n a lfa b e tó w  do zap isyw an ia  się na k u rs y  
i  zdaw ania  egzam inów . Pom oc ta k a  po le­
ga na o toczen iu  op ieką k u rs ó w  i uczących 
się in d y w id u a ln ie  ana lfabe tów .

O rgan izac je  i  in s ta n c je  p a r ty jn e  w szy­
s tk ic h  szczebli m a ją  w  te j a k c j i poważne- 
zadanie do spe łn ien ia . O bow iązk iem  o rg a ­
n iz a c ji p a r ty jn y c h , obow iązk iem  cz łonków  
P a r t i i je s t  czynna pom oc w  o rgan izow an iu  
i  p row adzen iu  ku rsó w .

P a rtia , nasza m u s i p rzodow ać w  walce 
o lik w id a c ję  pozosta łośc i reż im u  sa n acy j­
nego, o l ik w id a c ję  sm utnego  spadku  b u r- 
żua zy jno -obsza rn iczych  rząd ów  rów n ie ż  i 
w  dziedzin ie  o ś w ia ty  i  k u l tu r y .  Jes t to  
bow iem  jeden  z pods taw ow ych  w a ru n k ó w  
da lsze j a k ty w iz a c ji na jsze rszych  m aś w  
dziele b u do w y  now e j, s o c ja lis ty c z n e j P o l­
ski.

Dom, k tó ry  „pow in ien“  
się zawalić

Jedna z placówek badaw­
czych, k tó ra  na podstawie p ró­
bek g run tu  orzeka, czy można 
na tym  gruncie kłaść funda­
m enty i  budować domy, s tw ie r­
dzała, podejrzanie często, że 
g ru n t jes t za mało w y trzym a­
ły . Przychodzi kolejna próbka. 
Badanie w ykazuje w y trzym a ­
łość 0,20 kg  na cm. kw adra­
towy, co w  języku technicz­
nym  oznacza, że dom na tym  
gruncie zbudowany rozpadłby 
się, ja k  domek z k a rt. T ym ­
czasem... Tymcząsem okazuje 
się, że ta  ostatn ia próbka zo­
stała wzięta spod fundam en­
tów  domu, k tó ry  został zbu­
dowany przed 20 la ty  i  k tó ry  
stoi... „ ja k  m ur“ , a nawet, 
psiakrew, się nie zarysował.

Idźm y dalej. Teoretyczne 
„założenia“  przew idują, że nie 
wolno budować wyższej kon­
dygnacji budynku wcześniej, 
niz po 5 dniach od zbudowa­
nia poprzedniej. A  m yśmy w 
W arszawie budowali szybko­
ściowce o 5 kondygnacjach w 
ciągu 12, a nawet 9 dni.

Lekarz z anegdotki odpowie­
dzia łby zapewne: „W y trz y m a ­
łość grun tów  i  s ta tyka  ma 
swoje prawa. Dom powinien 
się zawalić. Jeśli stoi, to ...w i­
docznie b y ł źle zbudowany“ .

Tym  razem jednak, to już 
nie b y ły  anegdotki. To b y ły  
fa k ty , cytowane przez wice­
m in is tra  budownictwa, tow. 
inż. P ietrusiew icza, na zjeź- 
dzie inżyn ie rów  i  techników 
budownictwa w  Gdańsku. Ja­
ko p rzyk ład y  „bezdusznego 
fo rm a lizm u naukowego“ , jako 
p rzyk łady przestarzałych norm 
naukowych. Operujem y —  ja k  
to okreś lił tow. Pietrusiewicz 
—  w spółczynnikam i bezpieczeń 
stwa, obliczonym i na jakieś ży­
w iołowe k a ta s tro fy  w  rodzaju 
trzęsienia ziem i, stosujemy

przy budowie bloków miesz­
kalnych norm y takie , jakby 
się tam  mieścić m ia ły  maga­
zyny zbożowe lub b ib lio tek i za­
ładowane po s u f it  książkami. 
Nauka nie zawsze zestawia 
swoje w y n ik i z doświadczenia­
m i, uzyskanym i na placu bu­
dowy, nie rew idu je  przestarza­
łych norm.

Podejrzana
„bezklasowość“

Skąd tak ie  norm y ? skąd te 
współczynniki ? skąd te „nau­
kowe“  przesądy ? Często jest 
to opóźnienie nauki, brak re ­
w iz ji błędów raz popełnio­
nych. A le  jest także i  coś in ­
nego. Oto wyższe współczyn­
n ik i bezpieczeństwa, oto takie 
a nie inne no rm y tężenia za­
praw y w ym aga ły  większej ilo ­
ści s ta li w  kon s tru kc ji, w ięk­
szej zawartości cementu w za­
prawie. Oto u trzym an ie  takich 
właśnie norm  leżało w  Intere­
sie w ie lk ich k a r te li przemysło­
wych, zapewniało im  nieraz w 
okresie k ryzysu  większy, sztu­
czny zbyt.

U  nas, w  naszym ustro ju  
słowa „w iększy, sztuczny zbyt“  
tłumaczą się na m arnotraw ­
stwo m ateria łu . A le  w ie lu 
p rzy jm u je  bezkrytycznie nor­
my, odziedziczone po nauce ka­
p ita lis tyczne j, bo próbę r  i- 
z ji odrzuca się argumentem, że 
„nauka ma swoje prawa“ , i  że 
„...już co ja k  co, ale takie n j 
r.ormy techniczne, są na pewno 
„bezklasowe“ . A  tymczasem 
po bliższej analizie odsłania 
się w łaśnie klasowe oblicze 
współczynników bezpieczeń­
stwa w  budownictw ie.

Czerwone hasło

Na tym  jednym  przykładzie 
zatrzym aliśm y się dłużej, ale 
rzuca on szczególnie jasne świa 
tło  na hasło, pod k tó rym  obra­
dował zjazd w  Gdańsku. H a­
sło to umieszczone było i  na 
p łótn ie prezydialnego stołu w 
au li Po litechnik i i  w ydrukow a­
ne było  czerwonymi lite ram i 
na okładkach wszystkich w y ­
dawnictw  zjazdowych: „Z b liż ­
m y naukę do placu budowy“ .

Podkreślało ono czerwoną 
lin ią  także i  na jgrubszy tom, 
liczący 500 stron, pełen wzo­
rów matem atycznych, w ykre ­
sów, symboli i  tab lic . Tom 
ten zaw iera ł nadesłane na 
zjazd re fe ra ty  ' n a jw yb itn ie j­
szych naszych naukowców, 
zgrupowane w  sekcji V  pod 
ty tu łe m : „Naukowe osiągnię­
cia mechaniki w  walce o po­
stęp w  budownictw ie“ . Bo właś 
nie dziś na jlepsi nasi uczeni, 
profesorowie i  teo re tycy p ra­
cują nad naukową rew iz ją  
tych te o rii i  tych  obliczeń, 
k tóre obalone zosta ły doświad­
czeniem. Pracu ją nad usta le­
niem nowych norm  w  tych 
dziedzinach budownictwa, k tó ­

re zosta ły zrewolucjonizowane 
przez zmianę warunków ustro ­
jowych i  gospodarczych w Pol­
sce Ludowej.

W ie lk i plan

Nad stołem prezydialnym , 
obok hasła „Z b liżm y naukę do 
placu budowy“ , w is ia ł drugi 
transparent, z napisem —  też 
czerwonym: „Socja listyczny
przełom* w  budownictw ie —  
podstawą wykonania p lanu 6- 
letn iego“ .

6-letn i plan budownictwa — 
to plan olbrzym i. To budowa 
660 tysięcy izb m ieszkalnych, 
z odpowiednią ilością szkół, 
szp ita li, sklepów, pomieszczeń 
ku ltu ra lnych  i  społecznych, u- 
rządzeń użyteczności publicz­
nej. To da le j: budowa setek 
nowych fab ryk , zakładów pra­
cy, w ie lk ich  obiektów przem y­
słowych na skalę dotychczas 
w  Polsce nieznaną. A by te za­
dania wykonać, nasze budow­
nictw o musi do roku 1955 trzy  
k ro tn ie  wzrosnąć. Wydajność 
pracy podnieść się musi o 65 
proć., koszty zaś zmaleć o 18 
proc.

W  dzisiejszym  swym stanie 
—  budownictwo nasze nie po­
dołałoby takiem u ogromowi 
robót. Konieczny jes t ten w łaś­
nie „socja lis tyczny przełom“ ,
0 k tó rym  m ów i hasło zjazdu. 
Ten przełom —  to m oderniza­
cja istn ie jących urządzeń i  me­
chanizacja budowy, to wyszko­
lenie i  doszkolenie dziesiątków 
tysięcy robotników, techników
1 inżynierów , to zastosowanie 
nowych, oszczędnych m ateria ­
łów , to racjonalne, mądre w y­
korzystan ie w szystkich na - 
szych możliwości surowcowych. 
To m obilizacja wszystkich na­
szych s ił technicznych i  nau­
kowych,. to powiązanie prac 
naukowych z potrzebam i bu­
downictwa, z potrzebam i p la ­
nu 6-letniego.

Twórcy rew oluc ji 
są- na sali

Przełom ten został zapocząt­
kowany przez m urarza, M i­
chała K rajewskiego, dziś Gene­
ralnego Inspektora Uspraw ­
nień Budownictwa, k tó ry  zna­
jąc w zory radzieckie, wprow a­
dzi! do m u ra rk i pracę zespoło­
wą. Praca zespołowa zrewolu­
cjonizowała na jbardzie j zaco­
fane z rzem iosł budowlanych -— 
m urarkę. Praca zespołowa o- 
tw o rzy ła  nareszcie szeroko 
drzw i współzawodnictwu. Za 
m urarzam i poszli tynkarze, 
zbrojarze, betoniarze, cieśle.

Przed lipcem współzawod­
nictwo obejmowało 0,95% ro ­
botn ików  budowlanych —  dziś 
we współzawodnictw ie bierze 
udzia ł 54% . Na bazie m u ra r­
k i zespołowej i  współzawod­
nictw a, wspartych przez nau­
kową, precyzyjną organizację 
i  przygotowanie budowy, zro­

dz ił się „eksperym ent“  budow­
nictw a szybkościowego. Eks­
perym ent u nas — w ZSRR 
b y ł norm alną metodą budow­
nictwa, k tó ra  dała nieocenio­
ne rezu lta ty , zwłaszcza w o- 
kresie wo jny. Eksperym ent u 
nas —  jeszcze wczoraj. Dziś 
system. Do końca br. w ybu­
duje się systemem szybkościo­
wym  91 budynków o kubaturze 
ponad m ilion  m etrów sześcien­
nych.

Te socjalistyczne metody 
pracy przyszły  od dołu. Ten re 
w o lucy jny  przełom w yw alczy­
l i  robotnicy, przodownicy p ra ­
cy —  m urarze, betoniarze, ty n ­
karze, cieśle.

I  oto nauka postawiona zo­
sta ła  przed fak tem  dokonanym. 
Ruch idący od dołu —  potęż­
ny i  żyw io łow y —  zrewolucjo­
nizował system budowania, w y 
konawstwo. Jest jasne, że za 
tym i zm ianam i muszą pójść 
inne: w  organ izacji budowy, w 
p . -jektowaniu, w zaopatrzeniu 
m ateria łow ym . Rozpoczęty 
przełom  trzeba pogłębić i  po­
szerzyć. Trzeba go upowszech­
nić. Trzeba go czasem wesprzeć 
naukową analizą i  naukową po­
mocą.

W  au li P o litechnik i Gdań­
skie j, po raz p ierwszy w h i­
s to r ii polskich zjazdów nauko­
wych, zasiedli obok profeso 
rów  i  inżyn ie rów  —  robotnicy, 
przodownicy pracy, rac jona li­
zatorzy. W z ię li udzia ł w zjeź- 
dzie naukowym  ci, k tó rzy  za­
początkowali ów socjalistycz­
ny przełom  w  budownictwie, 
w idnie jący na transparencie 
zjazdowym jako cel do osią­
gnięcia.

Ich wystąp ienia , ich udzia ł 
w  dyskusji w p łynę ły  nieraz w

szczególny sposób na atm osfe­
rę obrad. P rzekszta łc iły  zjazd 
naukowy w w ielką, n iezwykłą, 
ogólnopolską naradę w y tw ó r­
czą budowlanych.

l \ a  m a rg in e s ie

Pieski Mcclia
„ Psie życie“  nie zawsze 

je s t taicie najgorsze. Zwłasz­
cza w zm ariha llizow ane j 
F ra n c ji, Ludzie wprawdzie  
chodzą g łodn i, ale pieskom  
powodzi się wcale nieźle. 
Zwłaszcza pieskom w służbie 
reżim u  — nie ty lk o  tym  dum 
nożnym, lecz także zw yk łym  
p o licy jn ym  kundlom .

Jak  ośw iadczył niedawno  
pre fek t p o lic ji departam entu  
Sekwany, pies p o licy jn y  z a ­
rab ia“  miesięcznie 18 tys . 
316 franków . Jest to  kw ota  
k tó re j m ogłoby pozazdrościć 
wiele rodzin robotn iczych we 
F ra n c ji.

Ponieważ nie w iadomo, czy 
psy Mocha m imo ich n iew ąt­
p liw ych  ta len tów  i  w ierności 
dla reżim u p o tra fiły b y  z ro ­
bić w łaściw y użytek z p ienię­
dzy, prze to  w yp la ta  ich „upo  
sążeń“  odbywa się w natu- 
ro liach. M im o, że kundle po­
licy jne  nie po trzebu ją  na o- 
gół ciepłych p a lt na zimę, nie 
palą papierosów, nie posyła­
ją  dzieci do szkoły  i  zainte­
resowania ku ltu ra lne  m ają  
raczej m in im alne, u trzym a­
nie 5 psów kosztuje rocznie 
departam ent Sekwany okrąg  
łą sumę 1.099.000 franków .

Podobno psy oświadczyły, 
że są całkow icie zadowolone 
z życzliw ej op ieki i poparcia  
Mocha i  rozniosły na jego  
cześć trz y k ro tn ie  am erykań­
ski o k rzyk : how, how, how !

( K A D )

Dary dla Towarzysza Stalina

Robotnicy Zakładów W ytw órczych A para tów  W ysokiego  
Napięcia p rzygo tow u ją  dar urodzinow y dla Towarzysza 
Stalina. Ślusarz J. Jaw orsk i p racu je  p rzy  m in ia tu rze  

jednego z aparatów  Foto AR

Stalinowskie drogowskazy
J. W . S T A L IN : „L e n in  a k w e s tia  so juszu  ze śred - 

n ia k ie m “ , „ W  o d p o w ie d z i to w a rzyszo m  k o łc h o ź n i­
k o m “  i  „P rz e m ó w ie n ie  na p ie rw s z y m  w szcchzw iąz - 
k o w y m  z jeźdz ie  k o łc h o ź n ik ó w  —  p rz o d o w n ik ó w  p ra ­
c y “ . W arszaw a, „K s ią ż k a  i  W iedza “ , 1949, s tr . 65.

Ażeby w łaściw ie ocenić ogro­
mną doniosłość tych prac, nale 
ży przypomnieć okres, w k tó ­
rym  powstały. B y ły  to ła tą  
1928 —  1933, la ta  w ie lk ie j ofen 
sywy przeciwko ostatn iej wów­
czas, a zarazem najlicznie jsze j 
klasie kap ita lis tyczne j, prze­
ciwko kułactwu. Ofensywa ta 
zakończyła się w ie lk im  zwycię­
stwem klasy robotniczej i sprzy 
m ierzonych z n ią  chłopów bied­
nych i średnich, zwycięstwem 
w ładzy radzieckiej, zwycię­
stwem W K P (b ). U rzeczyw ist­
n iony został cel, ja k i postaw iła 

■ sobie Rewolucja Październiko­
wa —  „znieść wszelki wyzysk i  
zlikw idować wszystkich, wszel­
kiego rodzaju wyzyskiwaczy i  
ciemięzców“ . K u łactw o zostało 
zlikw idowane jako klasa. Zw y­
ciężył us tró j kołchozowy.

Trzeba było ogromnego har- 
tu wo li, nieubłaganej konsek­
wencji, w ielkiego opanowania, 
a zarazem głębokiej w iedzy i 
genialnej znajomości te j n a j­
trudn ie jsze j ze s tra teg ii —  stra 
teg ii w a lk i klasowej, ażeby po­
prowadzić pa rtię  w ten ostatni 
decydujący bój.

Każdy a rty k u ł, każde prze­
mówienie towarzysza S talina w 
owym okresie znamionowało no 
'vą fazę w a lk i, przygotowywało 
nowe przegrupowanie s ił, na­
świetlało kluczowe odcinki iro n

tu, prostowało błędy, grom iło 
oportun istów  i wrogów.

4=
Rok 1928. P a rtia  bolszewi­

ków rzuc iła  hasło ofensywy 
przeciw kułactwu. W alka k la ­
sowa na wsi radzieckiej ulega 
niesłychanemu zaostrzeniu. 6 - 
pór, kułactwa przyb iera ńa sile. 
„W  odpowiedzi na- odmowę ku­
łactwa sprzedaży państwu nad­
wyżek zbożowych według sta­
łych cen p a rtia  i  rząd przed­
sięwzięły szereg nadzwyczaj­
nych środków skierowanych  
przeciw ku łactw u“ . W rogowie 
— „ le w i“  i p ra w i odchyleńcy 
od l in i i  p a r ti i podejmowali 
wszelkie w ys iłk i, aby podważyć 
fundam ent d y k ta tu ry  pro le ta­
r ia tu  —  sojusz robotniczo - 
chłopski. W ystępując w  obronie 
kułaków usiłow ali oni w ypa­
czyć leninowski sens sojuszu 
robotniczo - chłopskiego i prze­
ciwstaw ić średniaka w ładzy ra ­
dzieckiej.

W  tym  kry tycznym  memen­
cie b itw y  ukazuje się a rtyku ł 
towarzysza S ta lina : „Le n in  a 
kwestia sojuszu ze średnia­
kiem “ .

Z genialną jasnością i log iką 
towarzysz S ta lin  demaskuje 
próby opozycji wypaczania le­
n inowskie j fo rm u ły : „U m ieć o- 
siągać porozumienie ze średnia­
kiem, nie wyrzekając się an i na 
chwilę w a lk i z kułakiem  i  opie-

ra ją c  się mocno jedynie na bie­
docie“ .

Towarzysz S ta lin  wskazuje, 
że właśnie „ is to ta  hasła Lenina  
tk w i w tym , że nadzwyczaj t ra f  
nie u jm u je  ono t  r  ó j  j  e- 
cl y n  e zadanie pracy p a r ty j­
ne j na wsi zawarte w  jednej 
zwięzłej fo rm u le : a) o-
p r z y j  się na biedocie, b) za­
w ie ra j p o r o z u m i e n i e  
ze średniakiem, c) an i na chw i­
lę nie p rze ryw a j w a l k i  z 
kułakiem “ .

Towarzysz S ta lin  wskazuje, 
że odchylenia od l in i i  pa rty jne j 
polegają na puszczeniu w  nie­
pamięć tezy m arksistowskie j, 
„że średniak  —  to klasa waha­
jąca się, że porozumienie, ze 
średniakiem można u trw a lić  je ­
dynie pod warunkiem  zdecydo­
wanej w a lk i z kułactwem i  
wzmożenia p racy wśród biedo­
ty, że bez tych warunków śred­
n iak  może przechylić Się na 
stronę kułactwa, jako s iły “ .

„Z da rza ją  się jednak  —  p i­
sze towarzysz S ta lin  —  i  inne 
odchylenia od słusznej lin ii,  nie 
m nie j niebezpieczne niż po­
przednie, Zdarza się, że p ro ­
wadzi się walkę z kułactwem, 
lecz prowadzi się ją  tak  nie- 
zdhrnie i  bezmyślnie, że ciosy 
spadają na średniaka i  biedo­
tę“ .

Odchylenia od l in i i  p a rty jn e j 
w p racy na wsi w yn ika ją  w ła­
śnie —  pisze tow arzysz-S ta lin  
— „z niezrozumienia tego, 
potró jne zadanie pracy p a r ty j­
kę j  na wsi jes t j  c d n y  m 
i  n  i e r  o z d z i  ę I n  y m
zadaniem. Z niezrozumienia te­

go, że n i e  m o ż n a  o d ­
r y w a ć  zadania w a lk i z ku­
łactwem od zadania porozumie­
nia  ze średniakiem, a obu tych 
zadań —  od zadania przekształ­
cenia biedoty w oporę p a r t i i na 
wsi“ . Z całą ostrością demasku 
je  towarzysz S ta lin  podłe chwy­
ty  opozycji polegające na szach 
ra jsk im  przeciwstaw ianiu hasła 
„porozum ienia ze średniakiem“ , 
hasłu „sojuszu ze średniakiem“  
i wykazuje, że stanowisko opo­
zycji polega faktycznie „n ie  na 
porozumieniu ze średniakiem, 
lecz na „ p o r ó ż n i e n i  i i  
s i ę  ze średniakiem “ .

Trzeba było -właśnie s ta li­
nowskiej czujności i  p rze n ik li­
wości aby w  ogniu w a lk i wysu­
nąć, obronić, oczyścić od prób 
wypaczenia, a zarazem pogłę­
bić leninowskie hasło sojuszu 
ze średniakiem, generalne hasło 
ofensywy, ja ką  klasa robotn i­
cza, w  oparciu o biedotę w ie j­
ską, rozw ija ła  przeciw  ku ła­
kom.

Rok 1930. Ofensywa przeciw 
ku łactw u osiąga punk t szczyto­
wy. P a rtia  bolszewików prze­
chodzi od p o lity k i ograniczania 
do p o lity k i lik w id a c ji kułactwa 
jako klasy. W  ogniu w a lk i z ku 
lakiem rośnie i potężnieje ruch 
kołchozowy. W  te j sy tuac ji og­
romnego natężenia w a lk i i zao­
strzenia stosunków niektórzy 
działacze p a r ty jn i lub państwo­
w i za tra c ili um ia r i oszołomie­
n i osiągnięciami doznali zawro­
tu  g łowy od sukcesów, u tra c ili 
więź z masami, zboczyli z lin ii 
p a r ti i m ieszając średniaków z 
kułakiem  i us iłu jąc  przemocą 
zakładać kołchozy. Trzeba było 
stalinowskiego ha rtu  i s ta li­
nowskiego au toryte tu aby w po 
rę. „powstrzym ać podczas sza­
lonego biegu i  zawrócić na w la-

ściwą drogę ludzi pędzących na 
oślep ku  przepaści“ . Trzeba by­
ło z całą ostrością i  z całą 
bezwzględnością rozpraw ić się z 
„zaślepieńcami“ , nieświadomie 
lub świadomie podważającym i 
w przededniu zwycięstwa fu n ­
dament państwa radzieckiego—  
spjusz robotniczo - chłopski.

Ukazanie się stalinowskich 
a rtyku łów  „Z a w ró t g łowy od 
sukcesów“  i  „W  odpowiedzi to­
warzyszom kołchoźnikom“  sta­
ło się sygnałem ostrzegawczym 
i drogowskazem k ie ru jącym  na 
właściwą drogę szturmowe od­
działy p a rtii.

„N a  czym polega is to ta  błę­
dów w kw estii ch łopskie j? — 
pisał towarzysz- S ta lin  —  N a
niesłusznym ustosunkowaniu  
się do średniaka. N a  tolerowa­
n iu  przemocy w dziedzinie sto­
sunków gospodarczych ze śred­
niakiem, N a zapom inaniu o 
tym, że spójn ia gospodarcza z 
masami średńiackim i powinna  
być budowana nie na podstawie 
środkóio przemocy, lecz na pod­
stawie porozumienia ze śred­
niakiem, na podstawię sojuszu 
ze średniakiem. N a  zapomina­
n iu  o tym, że podstawę ruchu  
kołchozowego stanow i w danej 
chw ili sojusz klasy robotniczej 
i  biedoty ze średniakiem prze­
ciw kap ita lizm ow i w ogóle, a 
przeciw ku łactw u w  szczególno­
ści“ .

N adgorliw cy i zaślepieńcy w 
zapale w a lk i zapomnieli o p ra ­
wach ofensywy, wym agającej 
u trw a len ia  zdobytych pozycji. 
N ie zrozumieli klasowego cha­
rakteru  ofensywy i pomieszali 
wroga z sojusznikiem. „Z a ­
pom nieli oni —  pisze towarzysz 
S ta lin  —  że przemoc niezbędna 
i  pożyteczna w walce z naszy­
m i wrogam i klasowym i je s t nie 
dopuszczalna i  zgubna w sto-

sunku do średniaka, będącego 
naszym sojusznikiem ".

Jednocześnie towarzysz Sta­
lin  fo rm u łu je  podstawowe za­
sady budownictwa kołchozów': 
zasadę- dobrowolności, zasadę 
uwzględniania różnorodności 
warunków  rozm aitych rejonów 
i zasadę, nie przeskakiwania 
przez niezbędne etapy rozwojo­
we —  nie dekretowania ruchu 
mas.

Głównym błędem jest pogwał 
cenie zasady dobrowolności. 
„Len in izm  uczy —  pisze S ta lin  
—  że chłopów należy kierować 
na to ry  gospodarki ko lektyw ­
ne j na zasadzie dobrowolności, 
drogą przekonywania o wyższo 
ści gospodarki społecznej, ko­
lektyw ne j nad gospodarką in ­
dyw idualną“ . .

W skazując na błędy, uczy 
jednocześnie towarzysz S ta lin  
sposobów ich napraw ien ia :

„N a jw ażn ie jszą rzeczą jest 
tu ta j to, aby wykazać odwagę 
przyznania się do swych błę­
dów i  znaleźć w sobie s iły  do 
zlikw idow ania ich w czasie ja k  
najkró tszym , Lęk przed p rzy­
znaniem się do błędów po upo­
je n iu  niedawnym i sukcesami, 
lęk przed sam okrytyką, niechęć 
do szybkiego i  stanowczego na­
p raw ien ia  blędóiu —  na tym  
polega głóicna trudność“ .

P a rtia  bolszewików znalazła 
dość siły, aby napraw ić błędy w 
■czasie ja k  na jkrótszym .

Rok 1933. W ie lka b itw a  k la ­
sowa ma się ku końcowi. Kułac 
two zostało zlikw idowane jako 
klasa. U s tró j kołchozowy zwy­
ciężył. W  „P rzem ówieniu na 
pierwszym  nisze ehzwiązkowy m 
zjeździe kołchoźników  —  przo- 

I downików pracy“  towarzysz

S ta lin  dokonuje podsumowania 
zwycięskiej b a ta l i i . '

Punktem  wejściowym  była 
Rewolucja Październikowa —  
zdobycie i ugruntow anie w ła ­
dzy radzieckiej. „Jedynie nasza 
rew olucja  radziecka —  mówi 
S ta lin  —  jedynie nasza Rewo­
luc ja  Październikowa postaw iła  
sprawę• w ten sposób, aby nie 
zastępować jednych w yzyski­
waczy przez innych wyzyskiwa­
czy, aby jednej fo rm y  wyzysku 
nie zamieniać inną  fo rm ą  w y­
zysku —  lecz aby wykorzenić 
wszelki wyzysk, w ytęp ić wszyst­
k ich wyzyskiwaczy, wszelkich 
bogaczy i  ciemięzców —  i  daw­
nych i  nowych“ .

Dzięki Rewolucji Październi­
kowej, dzięki pomocy władzy 
radzieckiej, dzięki poświęceniu 
k lasy robotniczej, biedota i śred 
n io ro ln i chłopi m ogli wkroczyć 
na jedynie słuszną drogę —  dro 
gę kołchozów. N ie ma innej 
drogi dla mas pracujących wsi. 
Wszelkie próby szukania ja ­
k ie jś  trzecie j drogi, drogi poro­
zumienia z kułactwem  stanowią 
faktyczn ie  drogę powrotu do 
kap ita lizm u.

„A  więc są ty lko  dwie drog i 
—  -mówi towarzysz S ta lin  —  
albo naprzód, iv górę —  do no­
wego kolchozoioego us tro ju , a l­
bo wstecz, w dół —  do dawne­
go, kułacko - kapitalistycznego  
ustro ju . Trzecie j d rog i nie ma“ .

U stró j kołchozowy zwyciężył. 
Ogromne rzesze ludności w ie j­
skie j wyzwolone zostały z ja rz ­
ma kułackiego i  dzięki kołcho­
zom przeistoczone w ludzi ma­
te ria ln ie  zabezpieczonych. „Jest 
to w ie lka  zdobycz, toicarzysze—  
m ów ił towarzysz S ta lin  — 
je s t to taka zdobycz, ja k ie j 
św iat jeszcze nie w idz ia ł i  ja ­
k ie j nie osiągnęło jeszcze żadne

I państwo na święcie“ .
I S ta lin  w  obliczu zwycięstwa

nie poprzestaje na zdobytych 
pozycjach. Towrarzysz S talin 
rzuca hasło w a lk i o nowre zdo­
bycze :

„Żeby ruszyć naprzód i  osta­
tecznie umocnić kołchozy m usi­
m y zrobić d ru g i krok, musimy 
osiągnąć nową zdobycz. N a  
czym polega ten d ru g i k ro k ? 
Polega na tym , żeby podnieść 
kołchoźników  —  zarówno daw­
ną biedotę ja k  dawnych śred- 
kiaków  —  jeszcze wyżej. Pole­
ga na tym , żeby u c z y n i ć  
w s z y s t k i c h  k o ł ­
c h o ź n i k ó w  z a m o ż- 
n y m i" .

A by w  u s tro ju  kołchozowym 
stać się zamożnym nie trzeba 
ju ż  bogacić się krzyw dą innych. 
Trzeba ty lko  jednej rzeczy —  
mówi towarzysz S ta lin : „U czc i­
wie pracować w  kołchozie, umie 
ję tn ie  wykorzystyw ać tra k to ry  
i  maszyny, um ie ję tn ie  wylcorzy 
stywać bydło robocze, um ie ję t­
nie upraw iać ziemię, strzec w ła  
snaści kołchozowej“ .

Kończąc swre wspaniałe prze­
mówienie, zamykające epokę 
w a lk i o socjalizm  i  otwnerające 
now^ą enokę w a lk i o zbudowanie 
w  ZSRR u s tro ju  kom unistycz­
nego —  towarzysz S ta lin , wódz 
zwycięskiej p a r t i i bolszewików 
oddaje hołd prawdziwym ; boha­
terom i  twórcom nowego życia:

„Robotnicy i  chłopi, którzy  
bez k rzyku  i  hałasu budują fa ­
b ry k i i  zakłady przemysłowe, 
kopalnie i  koleje, kołchozy i  
sowchozy, k tó rzy  stw arza ją  
wszystkie dobra m aterialne, 
k tó rzy  żyw ią i  ub ie ra ją  wszyst­
kich  —  oto są praw dziw i boha­
terzy i  tw órcy nowego życia".

N a uk i genialnego S ta lina  są 
<Ba naszych bohaterów' i tw ó r­
ców nowego życia drogowska­
zem w'alki o socjalistyczną wieś 
polską.

A. BRZOZA.

} /
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Nici spisku bandy Kostowa 
prowadzą do wywiadów Anglosasów i Ti ta

Zeznan ia  o ska rżo n ych  p o tw ie rd za ją  szp ie g o w sko -d yw e rsy jn ą
dz ia ła lność  T ra jc z o  K ostow a

(E -koSczsnie ze s tr. 1)
się etanu zdrow ia Georgi D y ­
m itrow a  ?

Oskarżony G ewrcnow: Stefa-

now pow iedzia ł: „B y ło b y  le­
p ie j gdyby Georgi D ym itro w  
um arł i  zw o ln ił nas od koniecz­
ności pozbawienia go życia“ .

Błago i Hadżi - Panzow 
titowski

szpieg

Następnie Sj}d przeszedł do 
przesłuchania oskarżonego B ła - 
go ja  Hadżi-Panzowa, byłego 
radcy ambasady jugos łow iań­
sk ie j w  S ofii. Oskarżony ten 
p rzyzn a ł się do w iny.

Po ukończeniu un iw ersyte tu  
w  Belgradzie i  po odbyciu p ry ­
w a tne j p ra k ty k i adwokackie j 
—  zeznaje Hadżi-Panzow —  
w róciłem  w  1941 r . do Skoplje, 
gdzie przebywałem  nielegaln ie 
i  bra łem  udz ia ł w  walce p o li­
tyczne j Macedończyków.

W  owym  czasie do Skoplje 
poczęli przybyw ać ludzie T ito , 
k tó rz y  „zam ie rza li opanować 
Macedońską P a rtię  K om un i­
styczną, czy li ja k  ją  wówczas 
nazywano, „k o m ite t kresowy“ - 
W śród p rzyby łych  znajdowali 
się D ragan Paw łow icz i  Lazar 
Kaliszewski, k tó rz y  na tych­
m iast podję li w a lkę przeciwko 
ówczesnemu sekre tarzow i „k o ­
m ite tu  kresowego“  Metodemu 
Szatarowow i (S za rlo ), przed­
staw ia jąc go jako  rzekomego 
zwolennika k a p itu la c ji przed 
bu łga rsk im i w o jskam i okupa­
cy jnym i. W  rezu ltacie  Szata- 
r?w  zmuszony b y ł wyjechać do 
B u łg a rii, gdzie w  1944 r. zg iną ł 
j  • ’ o pa rtyza n t w  K ra ju  P iry ń - 
ck im.

Po wyjaździe Szatarowa, w  
Tr w :d o ń sk ie j P a r t i i Kom uni- 
s ••rz.nr: rozpoczęła się czystka. 
Jak zeznaje Hadżi-Panzow, z 
P a r t ii rugowano zwolenników 
Ss?tarowa. Tymczasem ludzie 
T ito , p rz y b y li do Macedonii, 
u p ro w ja li p o litykę  burżuazyj- 
m  - nacjonalistyczną, o twarcie 
vsrogą w  stosunku do B u łg a rii. 
l > " ’ ° l i oni przyjm ow ać do 
I k r l n  ludzi o jaskraw ych  sym ­

patiach proangie lskićh . Mace­
dońska P a rt ia  Kom unistyczna 
zapełn ia ła  się zw olennikam i u- 
s tro ju  burżuazyjno - k a p ita li­
stycznego, żyw iącym i nastro je 
antyradzieckie .

W  1943 r . —- ciągnie swe ze­
znanie oskarżony —  do Sko­
p lje  p rz y b y ł pełnom ocnik T ito , 
Sw ietozar W ubm anowicz, a 
poprzednio pod koniec 1942 r. 
do Skoplje p rzy jecha ł D obri- 
w o j Radosawlewicz, obecny m i­
n is te r finansów  Jugosław ii. Pp 
ich p rzybyc iu  nastro je  proan- 
g ie lskie  wśród osobistości o f i­
c ja lnych  n a b ra ły  jeszęze w y ­
raźnie jszego charakteru . L u ­
dzie, o taczający W ukm anow i- 
cza, poczęli o tw arc ie  w ystępo­
wać na rzecz A n g lii.

W  1943 r. na zarządzenie KC 
Macedońskiej P a r t i i K om un i­
stycznej i  sztabu generalnego, 
u tw orzony zosta ł tzw , kom ite t 
in ic ja ty w y , w  celu powołania do 
życia w  M acedonii „odborów  
ludowo-wyzwoleńczych“  (rad ). 
K o m ite t ten, do k tórego -—■ ze­
znaje Hadżi-Panzow —  na le­
żałem również ja , sk łada ł się Z 
8 członków.

W e wrześniu 1943 r . sztab 
generalny, zna jdu jący się w rę ­
ku generała Swietozara W uk- 
m anowicza (Tampo) og łos ił ma 
n ifes t, w  k tó rym  tw ie rd z ił, że 
wyzwolenie Macedonii m ożliwe 
je s t jedyn ie w  ram ach Jugo­
s ław ii. K o m ite t in ic ja ty w y  nie 
zaaprobował tekstu  m anifestu 
i w y ra z ił p ro test wobec sztabu 
generalnego Wukmanozyicza. 
W tedy W ukm anow icz niezwłocz 
nie zarządził rozw iązanie ko­
m ite tu .

Inglosasi penetrują sztab 
jugosłowiański

N ’  wiosnę 1944 r. —  ciągnie
H a d :; -Panzow — . p rzyby liśm y 
do szCbu generalnego Tempo, 
k tó ry  znajdował się we wsi Sta- 
jowce, nad rzeką Pozinżia. Udo- 

la tani od razu obecność 
angie ’ ’ D j m is ji w o jskow ej w
sk 'ad. $ m a jo r, poruczn ik i
s ierżant—w  m undurach angie l-
r ’ 'rb .

W  sztabie generalnym  Tem ­
po trak tow ano oficerów  an- 
.c le kk ich  z dużym respektem, a 
przedstaw icie le B u łga rsk ie j Par 
Hi Kom unistycznej —  Jordan- 
k ,j Czankowa, B ła go j Iw anow  i 
B a j Iw on  —  zna jdow ali się w 
ca łko w ite j izo lac ji. T ak zarzą- 
c '! W ukm anow icz.

17 lipcu  1914 r. do sztabu 
W ukm anow icza p rzyb y ła  rów ­
n ież, am erykańska m is ja  w o j­
skowo, złożona z 2 oficerów  
i 1 sierżanta. K iedy p rzyb y li 
A m erykan ie  —  pa rtyzanc i co­
raz cząie ie j zaczęli dopytywać 

gasisrała Tempo, „dlaczego 
ma m is ji radz ieck ie j“ .

W  s ie rpn iu  1944 r . —  o- 
śwladcza oskarżony —  udałem 
się uł rozkaz sztabu general­
nego na wyspę W is, do kw a te ­
ry  g łów nej, w  k tó re j znajdował 
się T ito . Po drodze za trzym a ­
łem 3ię w  serbskim  sztabie ge­
nera lnym , mieszczącym się w 
górach na zachód od Laskow - 
ca; zobaczyłem tam  w ie lu  o f i­
cerów angielskich. P rzybyłem  
następnie na wyspę W is, k tó ­
re  by ła  s iln ie  umocniona. Wszę­
dzie w idz ia łem  patro le  ang ie l­
skie. Zobaczyłem również 
20 —  23 sam olotów ang ie l­
skich typu  „S p it f ire "  o- 
zdobionych fla g a m i ju g o ­
słow iańskim i. Powiedziano 
m i, że sam oloty zosta ły  ^poda­
rowane“  T ito  przez A n g likó w  
dla obrony wyspy.

Po mieście spacerowali o fice­
row ie angielscy i amerykańscy. 
T ern ie  zna jdow ali się przedsta­
w icie le rządu tymczasowego i 
narodowego kom ite tu  wyzw o­
len ia  Jugos ław ii —  T ito , Dżi- 
las, Rankowicz i inn i. T ito  za­
m ieszkiw a ł poza m iastem  v, 
pewnej specjalnie dla niego u-

rządzonej pieczarze, z k tó re j 
w ychodził bardzo rzadko — 
stale w  tow arzystw ie  Rankow i- 
cza i s ilne j eskorty. Przed je ­
go wyjśc iem  z u lic  zn ika li wszy­
scy ludzie prócz ofice rów  an­
gie lskich i am erykańskich. T i­
to w idywano często w  ich to ­
warzystw ie.

K iedy a rm ia  radziecka prze­
kroczyła  granice Jugos ław ii, w 
sztabie T ito  zapanowało p rzy ­
gnębienie i panika. W ydano na­
tychm ias t rozkaz o wyjeździe 
do Jugosław ii.

We w rześniu 1947 r. Lazo 
La tinow icz, sekretarz genera l­
ny m in is tra  spraw  zagranicz­
nych Jugos ław ii, a zarazem 
przedstaw icie l urzędu bezpie­
czeństwa państwowego, zako­
m un ikow a ł m i —  zeznaje dale j 
Hadżi-Panzow —  że zostaję 
m ianowany radcą ambasady ju ­
gosłow iańskie j w  S ofii.. Pow ie­
dziano m i, że prócz służby dy-. 
plom atycznej mam zajmować 
się działa lnością wywiadowczą. 
W  zw iązku z tym  otrzym ałem  
niezbędne ins trukc je . La tino - 
wiez ośw iadczył m i, że pow i­
nienem prowadzić c ie rp liw ie  i 
według przem yślanej ta k ty k i 
m oją  działalność wywiadowczą 
w  B u łg a r ii oraz zachowywać 
w ie lką  ostrożność p rzy  ta jnych  
spotkaniach z agentam i. U ła t­
w ieniem  w; m o je j działa lności 
wyw iadowczej —  pow iedzia ł m i 
La tinow icz —  będzię fa k t ,  że 
w S o fii zna jdu je  się w  charak­
terze ambasadora Jugos ław ii 
C icm il, będący fak tyczn ie  sze­
fem  w yw iadu  jugos łow iańsk ie­
go.

W  końcu m arca 1948 r. —  
zeznaje Hadżi-Panzow —  am ­
basador C icm il wezwał mnie 
do swego gabinetu i  ośw iad­
czył, że nadszedł czas na ro z ­
poczęcie robo ty  z pomocą a- 
gentów, k tó ry m i dotąd k ie ro ­
w ał radca ambasady Pero Man- 
gowski.

Podczas m oje j p racy w  am­
basadzie jugos łow iańsk ie j w  
S o fii w idz ia łem  z różnych do­
kum entów, że przyw ódcy Bel- 

J gradu i Skoplje za jm ow a li się

działa lnością wyw iadowczą i 
propagandową ju ż  od 1945 r., 
na tychm iast po wyzwoleniu 
M acedonii i  Jugosław ii. W  
pierwszych dniach po w yzw ole­
n iu  z a ła tw ia li to  ludzie spec­
ja ln ie  w ys łan i do B u łg a r ii, a 
później przedstaw icie le dyp lo­

m atyczni. Zasadnicza tenden­
c ja  te j propagandy polegała 
na tym , by przekonać naród 
bu łg a rsk i i Macedończyków, ży 
jącycb w  B u łg a rii, że „szczę­
śliwe życie czeka ich dopiero 
po przyłączeniu K ra ju  P iry ń - 
skiego do Jugos ław ii“ .

Tito nasyła szpiegów i dywersantów
Szpiegostwo w  B u łg a r ii —  

ośw iadczył oskarżony —  orga­
n izow a li początkowo poseł ju ­
gosłow iański w  S o fii N ike la  
Kowaczewicz, radca Pero Man- 
gowski, p ie rw szy sekretarz 
M itk o  Z a firo w sk i i  attache k u l­
tu ra ln y  A n ton  Kolendzicz. P ro­
w a dz ili oni roz leg łą  robotę w y ­
wiadowczą i  w c iągnę li do n ie j 
D y m itra  Christowa, b rac i B o ja l 
cą lijew ych, T ra jk o  Pop-Dyra itro 
w a i  K iry ła  M iko łow a. W  1947 
r . ze Skoplje do B u łg a r ii p rzy ­
słany zosta ł I ł ja  M ilczynow , 
k tó ry  razem z g rupą  a rtys tów  
m ia ł organizować macedoński 
te a tr  narodowy w  K ra ju  P iryń - 
sk jn i. C i „a r ty ś c i“  b y li agenta­
m i w yw iadu  jugos łow iańsk ie­
go. D la  k ie row ania  dz ia ła lno­
ścią szpiegowską do K ra ju  P i- 

ryńskiego sk ierow ani zosta li 
oficerow ie urzędu bezpieczeń­
stwa państwowego Jugosław ii 
I l ja  Panowski i  B ła go j Pet- 
row sk j, ja k  rów nież Pero Ko- 

rpbar i Perg- OJiołowski.
W  1948 r., na polecenie am­

basadora jugosłow iańskiego 
C icm ila, za ją ł Hadżi-Panzow 
stanowisko odwołanego Pero 
Mangowskiego. N aw iąza ł on 
kon ta k t z działaczem kom ite tu  
centralnego macedońskich sto­
warzyszeń k u ltu ra ln o  - ośw ia­
towych w  B u łg a r ii Angeleni D i- 
newem, k tó ry  zaczął zaopa try­
wać Hadżi-Panzo-wa w  in fo r ­
macje o ‘ charakterze po litycz ­
nym , wo jskow ym  i  ekonomicz­
nym . N a osobiste zarządzenie 
m in is tra  spraw zagranicznych 
Jugos ław ii Simicza, w  B u łg a r ii 
Zorganizowano specjalnie dwie 
b rygady młodzieżowe, k tó re  
również za ję ły  się działa lnością 
wywiadowczą. Na polecenie 
Hadżi-Panzowa, A nge l D inew 
dokonał w  celach w yw iadow ­
czych podróży na pogranicze 
B u łg a rii. Szpiegom w yp łaca li 
Jugosłow ianie wynagrodzenie 
pieniężne.

W  1948 r . —  zeznaje dalej 
Hadżi-Panzow —  gdy znajdo­
wałem  się na urlop ie  w  B e l­
gradzie, w icem in is te r spraw  we 
wnętrznych Jugos ław ii,' S te fa­
nowicz, zakom unikow ał m i, że 
w  m yśl decyzji rządu pow in ie ­
nem wyjechać do B u łg a r ii, zade 
klarować się tam  w  charakterze 
przeciw n ika  T ito  i  rozw inąć 
robotę dyw ersy jną wśród ju ­
gosłow iańskich em igran tów  po­
litycznych. Po powrocie 27 l i ­
stopada 1948 r . do S o fii p rzy-

stąp iłem  do wykonania pow ie­

rzonego m i zadania.
Podczas m ej działalności 

wśród jugosłow iańskich  em i­
g ran tów  po litycznych u trz y m y ­
wałem  łączność z P ijade, od 
którego o trzym yw a łem  reg u ­
la rn ie  dyrektyw y.

Po opub likow aniu rezo lucji 
B iu ra  In form acy jnego o sy tu ­
ac ji w  Jugosłow iańskie j P a r t ii 
K om unistycznej, Rankowicz — 
zeznaje Hadżi-Panzow —  pole­
c ił A nge low i D inew ow i nap i­
sać memorandum skierowane 
przeciwko rezo luc ji B iu ra  In ­
form acyjnego i  uchwałom  X V I 
plenum KC B u łga rsk ie j P a rt ii 
K om unistycznej. Wobec tego, 
że n ik t  z członków KC  maee.- 
dońskich stowarzyszeń k u ltu ­
ra lno  - ośw iatowych nie zgo­
dz ił ssię na podpisanie tego me­
m orandum , Angel D inew zm u­
s ił k ilk u  studentów —  Jugo­
słow ian, by po łoży li ną n im  
swe podpisy, po czym mem o­
randum  przekazano zastępcy 
jugosłow iańskiego attache w o j­
skowego, M iłakow iczow i.

O ap ty ludow e j i  a n ty ra ­
dzieckie j dzia ła lności T ra jczo 
Kostowa —  ośw iadczył dale j 
Hadżi-Panzow —  dowiedziałem 

‘ się od ambasadora Jugos ław ii 
W S ofii, C icm ila , w  końcu m a r­
ca 194,8 r. C icm il s tw ie rdz ił, że 
Tra jczo Kostow  prowadzi w a l­
kę przeciwko k ie row n ic tw u  B u ł­
ga rsk ie j P a r t ii Kom unistycznej 
z Georgi D ym itrow em  na cze­
le. C harakte ryzu jąc działalność 
T ra jczo Kostowa i jego ścisło 

\ko n ta k ty  z T ito  i  in nym i p rzy ­
wódcami jugos łow iańsk im i, C ic­
m il podkreś lił, żc zwycięstwo 
Tra jczo Kostowa w  B u łg a rii 
odbiłoby się korzystn ie  również 
na sy tua c ji Jugosław ii. W  w y ­
padku takiego zwycięstwa —  
pow iedzia ł m i C icm il —  au to­
ry te t  Jugos ław ii n iezm iernie 
wzrośnie i  zajm ie ona stanow i­
sko pierwszego k ra ju  ńa B a ł­
kanach. Z d ru g ie j s trony  —  
—  pow iedzia ł C icm il —  zw y­
cięstwo T ra jczo Kostowa za­
bezpieczyłoby nam ja k  n a jb liż ­
sze stosunki po lityczne i eko­
nomiczne z B u łga rią .

W reszcie oskarżony H adżi- 
Panzow zeznał, że p raw ie  w^ży 
scy członkowie ambasady ju ­
gosłow iańskie j w  S o fii zajm o­
w a li się szpiegostwem i  w  ten 
sposób ambasada ta  przekszta ł 
c iła  się w  siedzibę sztabu w y ­
w iadu jugosłow iańskiego w  B u ł 
g a rii.

zwolennik rezo luc ji B iu ra  In ­
form acyjnego, nawiązałem  w 
n jjiś l jego rady —  ciągnie o- 
skarżony —  łączność z Nau- 
mem N akpuem , współpracow­
n ik iem  ambasady jugos łow iań­
sk ie j. Zbierałem  dane o obro­
nie g ran icy  b u łg a rsk ie j i ra ­
zem z in nym i in fo rm ac jam i 
szpiegowskim i przekazywałem  
je  Naum ow i - Nakowow i. Gdy 
Naum a Nakowa wypędzono z

B u łg a r ii,  k ie row n ik  w ydz ia łu  
konsularnego ambasady ju g o ­
słow iańskie j w  B u łg a r ii,  Sa- 
wTicz, w ezw ał m nie do siebie i 
przekazał m i l is t  mego b ra ta , 
C hristo  B o ja lca łijew a  i  Nauma 
Nakowa, P o lec ili m i oni kon­
tynuować robotę w  ścisłym  kon 
takcie  z Sawiczem. Po 2 t y ­
godniach —  ośw iadczył oskar­
żony —  zostałem  aresztowa­
ny.

Wasyl Iwanowski organizował 
dywersje, w Macedonii

Oskarżony W asyl Iw anow ski 
p rzyzna ł się do popełnienia za­
rzucanych mu przestępstw-

Podczas d rug ie j w o jny  św ia­
tow ej —  zeznał oskarżony —  
przy łączyłem  się do jugos ło­
w iańskich pa rtyza n tów  genera­
ła Swietozara W ukm anowicza 
(Tem po). Gdy Tempo przeko­
na ł się, że jestem  zwolennikiem 
T ito , zaproponował m i pracę w 
wydziale ag itacy jno  - propagan 
dowym sztabu generalnego.

Nasza ag itac ja  i propaganda 
s taw ia ły  sobie za cel pom niej­
szenie sukcesów, a rm ii radziec­
k ie j i  ukryw an ie  je j w ie lk ie j 
ro l i w yzw olic je łs łde j- G lo ry f i­
kow aliśm y na tom iast T ito  i 
przedstaw ia liśm y przesadnio 
jego rolę.

T ito  czyn ił wszystko m oż li­
we, by wychować kad ry  p a r ty j 
ne i wojskowe w  duchu niena­
w iści do sąsiednich narodów, a 
w  szczególności do bra tn ich 
p a r li!  kom unistycznych. Tempo 
nieraz m ów ił m i —  zeznaje da­
le j Iw anow ski —  że T ito  uczy, 
by nie dowierzać pa rtiom  ko ­
m unistycznym  sąsiednich k ra ­
jów .

V / Skoplje —  m ów i oskarżo­
ny  •— pracowałem jako redak­
to r dziennika „N ow a Macedo­
n ią “ . Na łamach tego pisma 
g lo ry fiko w a łem  T ito  oraz po­
pularyzowałem  jego zauszni­
ków. Agenci T ito  w  Macedonii 
dokonali czystk i w  szeregach 
Macedońskiej P a r t ii Kom unis­
tyczne j, usuwając z n ie j ludzi, 
k tó rz y  b ro n ili interesów naro­
du macedońskiego.

Na wiosnę 194ii r. po lic ja  t i ­
to wska rozstrze la ła  bez śledz­
tw a i sądu 57 Macedończyków, 
oskarżonych o Sympatie do na­
rodu bu łgarskiego.

W krótce  potem —  ciągnie 
oskarżony —-'L a z a r Koliszew ­
ski po lec ił mi, abym wyjechał, 
do B u łg a r ii i pracow ał tam

wśród 'e m ig ra n tó w  macedoń­
skich. M ia łem  zainstalować się 
w  S o fii i  opierać się na grupie 
frakc jo n is tó w , wśród k tó rych  
b y li:  K ir y ł  N iko ło w  i  A nge l 
D inew. Trzeba by ło  stopniowo 
zastępować członków macedoń­
skiego kom ite tu  narodowego 
ludźm i posłusznym i po lityce 
prowadzonej w  Skoplje, ludź­
m i, k tó rz y  m ie li rea lizować w 
B u łg a r ii p o litykę  T ito  co do za 
ga(dnienia macedońskiego. Do­
magano się w  szczególności, 
abym  s ta ra ł się rozszerzać na­
sze w p ły w y  w  K ra ju  P iryńsk im . 
7> tego w yw nioskow ałem , że na 
stąpić mą przyłączenie K ra ju  
P iryńskiego do Jugos ław ii. Złe
eono m i zadanie rozw inięcia 
w a lk i przeciwko KC  B u łg a r­
skie j P a r t i i Kom unistycznej, a 
zwłaszcza przeciwko W asylow i 
Kolarow ow i i W ła d im iro w i Pop 
tom owow i, k tó rz y  mocno i kon­
sekwentnie b ro n ili l in i i  B u ł­
ga rsk ie j P a r t i i Kom unistycznej 
w .sprawie Macedonii i  o tw a r­
cie w ystępow ali przeciwko za­
m iarom  T ito  włączenia B u łg a ­
r i i  w  skład Jugosław ii.

B y  zamaskować m ój w yjazd 
do B u łg a rii, zainsconizpy/ano
w  Skoplje rozbieżności m ię­
d z y  mpą a KoHszewskim i  in ­
nym i przyw ódcam i Macedoń­
sk ie j P a r t i i Kom unistycznej. 
P rzyjechałem  następnie do Bul 
g a rii i zatrzym ałem  się w  So­
f ii.  N a jp ie fw  pracowaniem w 
wydziale a g ita c ji i propagandy 
sofijsk iego kom ite tu  okręgowe­
go P a rt ii,  a później przenio* 
słpm się do, w ydz ia łu  a g ita c y j­
no - propagandowego KC  B u ł­
ga rsk ie j P a rt ii K om unistycz­
nej. Naw iązałem  kon ta k t z 
działaczam i macedońskim i —  
agentam i T ito , K iry łe m  N iko - 
łowem  i  Angelem  Dinewem o- 
rąz z sekretarzem  ambasady 
jugosłow iańskie j, M itko  Z ą fi-  
row skim .

Działa In ość dy wersyjna

Ilja  Bojalcalijew —  oficer 
faszystowski

Następnie Sąd przeszedł dó 
przesłuchania oskarżonego I I j i  
B o ja lca łijew a. O skarżony ten 
przyzna je  się w  ca łe j rozc iąg ło ­
ści do w iny .

Opowiada on, że z Jugosła­
w ii do B u łg a r ii p rz y b y ł w  1931 
r . W  1944 r . podczas w o jn y  za­
proponowano m u wstąp ien ie  w  
szeregi bo jow ników  ruchu lu ­
dowo - wyzwoleńczego. W o la ł 
on jednak pe łn ić służbę oficera 
w  bu łga rsk im  faszystow skim  
korpusie okupacyjnym .

W  sie rpn iu  1945 r . —  zezna­
je  oskarżony —• jeździłem  do 
swoich rodziców do m iasta 
Gewgeli, położonego w  Mace­
donii W arda rsk ie j. M ó j b ra t 
C hris to  B o ja lca lijew  zwerbo­
w a ł mnie do robo ty  w  w yw ia ­
dzie jugos łow iańsk im  wśród 
jugos łow iańsk ich  i  macedoń­
skich em igran tów  po litycznych 
w  S ofii. Po powrocie do S ofii 
prow adziłem  robotę szpiegow­
ską według in s tru k c ji i  poleceń 
radcy ambasady jugos łow iań­
sk ie j, B łago j»  Hadżj - Panzo- 
wa.

W  1946 r. p rz y  poparciu in ­
nych agentów T ito  —  zeznaje 
dale j B o ja lca lijew  —  wybrano

m nie przewodniczącym mace­
dońskich stowarzyszeń k u ltu ­
ra lno-ośw iatow ych w  S ofii. W  
owym czasie po raz d ru g i uda­
łem  się do M acedonii W arda r­
sk ie j, jako delegat na I  zjazd 
macedońskiego F ro n tu  Ludowe­
go. Tam  spotkałem  się znów 
z m oim  bra tem  C hristo  B o ja l- 
calijewem . O św iadczył m i on, 
że należy wzmóc robotę szpie­
gowską i  dyw ersy jną wśród 
Macedończyków w  B u łg a r ii i 
nalegać na to, b y  K ra j P iryń - 
sk i zosta ł przy łączony do Ju ­
gosław ii.

W róciłem  do B u łg a r ii i p ra ­
cowałem tam  do 1948 r - Po 
Ogłoszeniu rezo lu c ji B iu ra  In ­
form acyjnego o sy tua c ji w  Ju­
gosłow iańskie j P a r t i i K om un i­
stycznej, spotkałem  się, w am­
basadzie jugos łow iańsk ie j z 
Hadżi. - Panzowem, którego 
znałem od 1927 r.

Hadżi - Panzow na legał, a- 
żebym do łożył w szelkich w y ­
s iłków  dla oczernienia wśród 
Macedończyków rezo luc ji B iu ­
ra  In fo rm acy jnego  i przekona­
nia ich o słuszności p o lity k i 
T ito .

Gdy Hadżi - Panzow zade­
k la row a ł się f ik c y jn ie  jako

Swą działalność fra k c y jn ą  
i  dyw ersy jną prowadziłem  —  
oświadcza Iw anow ski —■ za po­
średnictwem  utw orzonych p rze­
ze mnie kó łek i za pomocą k n r- 
sów dla wychowania m łodzieży 
macedońskiej. W  swych prze­
m ówieniach i  re fe ra tach  propa­
gowałem  stanowisko T ito  w  
spraw ie przyłączenia K ra ju  P i­
ryńskiego do M acedonii w  ra ­
mach Jugosław ii.

W  listopadzie 1946 r. sekre­
ta rz  ambasady jugos łow iań­
sk ie j, Z a firow sk i, zakom uniko­
w a ł m i, że o trzym a ł od N ik o ły  
Paw łowa in fo rm ac je  w  spra­
w ie stanowiska poszczególnych 
przywódców KG B u łga rsk ie j 
P a rt ii Kom unistycznej zarówno 
co do spraw y Macedonii, ja k  
j co do zagadnienia federacji 
po łudniow ych 'S łow ian . Podkręć 
l i ł  on, że należy okazywać po­
moc macedońskiej g rup ie  f r a k ­
cy jn e j w  je j walce przeciwko 
macedońskiemu kom ite tow i na­
rodowemu. Z a firow sk i zazna­
czy ł również, że Laza r K o li­
szewski po in fo rm ow a ł go, i£  
można rów nież współpracować 
z T ra jczo Kostowem.

W  przeddzień opublikowania 
rezo luc ji B iu ra  In fo rm a cy jn e ­
go o sy tua c ji w  K om unis tycz­
nej P a r t ii Jugos ław ii —■ zezna­
je  dale j oskarżony —■ o trzym a­
łem in s tru kc jo  z ambasady ju ­
gosłow iańskie j, aby formalnie, 
zaaprobować rezolucję i  zade­
klarować się pozornie jako 
przeciwnik' T ito . B y ło  to  po­
trzebno dla um ożliw ienia mnie. 
i  in nym  naszym ludziom  kon­
tynuow ania pracy w  B u łg a rii.

Po opub likowaniu rezo luc ji 
B iu ra  In form acy jnego i  po po­
tęp ien iu przez X V I Plenum KG

B u łga rsk ie j P a r t i i K om un i­
stycznej nacjonalizm u T ito  i  
jego p o lity k i w  stosunku do 
K ra ju  P iryńsk iego —  przesła- 
łem , zgodnie z dy re k tyw a m i zo 
Skoplje, do KO B u łga rsk ie j 
P a r t ii Kom unistycznej ośw iad­
czenie, w  k tó ry m  bron iłem  idei 
przyłączenia K ra ju  P iryń sk ie ­

go do R epub lik i Macedońskiej 
W ram ach Jugos ław ii, n ieza­
leżnie od .te go , czy federacja  
S łow ian po łudniow ych dojdzie 
do skutku.

Gdy jednak zdrada przyw ód­
ców jugosłow iańskich z T ito  
na czele s ta ła  się ju ż  oczyw i­
sta dla wszystk ich , zmuszony 
byłem  „przestaw ić  się“ . , M u­
sia łem  ta k  uczynić rów nież 
dlatego, żo otrzym ałem  wów ­
czas nagano za swoja ośw iad­
czenia w  sprawie, przyłączenia 
K ra ju  P iryńskiego do Macedo­
n ii jugos łow iańsk ie j oraz zo­
stałem  odsunięty od>pracy w  
KC  i  pozbawiony stanow iska 
przewodniczącego macedońskie 
go kom ite tu  narodowego. W pa­
dłem  W depresję i  zaprzesta­
łem swej dzia ła lności dyw er­
sy jne j.

W  trośce o swe osobiste bez­
pieczeństwo —■ pow iedzia ł na 
zakończenie Iw anow ski— chcia­
łem  uciec do Jugosław ii, ale 
m oi mocodawcy nio pozw o lili 
m i. Powiedziano m i, żo .jeś li 
zajdzie potrzeba, znajdzie się 
sposób na wyw iezien ie, mnie 
nawet w brew  m o je j w o li. N ie ­
s te ty  przyrzeczona pomoc nie 
nadeszła na czas.

(Śmiech ną sa li).
Na ty m  zakończyło się prze­

słuchanie osk a rż ony eh.
N a następnej rozpraw ie Sąd 

p rzys tąp i do przesłuchania 
świadków.

Przed obradami Deparlamentu 
Robotników Rolnych i Leśnych 

S F Z Z
Wywiad z Iow. II. Centkowskim 

przewodniczącym ZZ Robotników Rolnych
W  dniach od 15 do 17 hm. obradować będzie w  Warssa- 

w ie konferencja konstytucyjna M iędzynarodowego Zrzeszenia 
Z w iązków  Zaw odow ych R obotn ików  Rolnych i  Leśnych 
(Departament Światowej Federacji Z w , Z a w ,). W  skład 
tymczasowego kom itetu przygotowawczo - organizacyjnego 
tej konferencji wszedł sekretarz Ś F Z Z , Gebert oraz pr zedsta" 
w ide le  zw, zaw, robotn ików  ro lnych i leśnych Zw iązku R3'  
dzieckiego, W ło ch  i Francji,

U d z ia ł w  obradach konsty­
tu cy jn ych  zrzeszenia zapowie­
dzieli dotychczas, poza Zw iąz­
kiem  polskim  przedstaw icie le 
zw iązków zawodowych robo t­
n ików  ro lnych  i leśnych z 9 
państw : zo Zw. Radzieckiego, 
A lb a n ii, B u łg a r ii,  R um un ii, 
W ęgier i  Chin Ludowych z 
W ioch i  F ra n c ji oraz z N ie ­
m ieckiej R epub lik i Dem okra­
tyczne j. Spodziewany je s t ta k ­
że p rzy jazd  delegacji zw. zaw. 
robotn ików  ro lnych  i .leśnych 
z k ra jó w  ko lon ia lnych i  półko- 
lon ią lnyc li.

W  zw iązku ze zb liża jącą się 
kon ferenc ją  kons ty tu cy jną  M ię 
dzynarodowego Zrzeszenia Zw. 
Zaw. Robotn ików Rolnych i 
Leśnych w  wyw iadzie , udzielo­
nym  przedstaw icie low i P A P , 
przewodniczący Zw. Zaw. Ro­
botn ików  Rolnych tow. H . Cent 
kowski sprecyzował stanowisko 
polskich robo tn ików  ro lnych 
wobec te j kon fe ren c ji i  om ówił 
sytuację robotn ików  ro lnych w  
Polsce przed wrześniowej oraz 
ich zdobycze w  Rolsce Ludo­
wej.

W  przededniu zbliża jące j 
się kon fe renc ji kons ty tucy jne j 
M iędzynarodowego Zrzeszeni a 
Robotn ików Rolnych i Leśnych 
—- polscy robotn icy ro ln i i ich 
związek zawodo\yy —  powie­
dzia ł tow. Centkówski —  z du­
mą podsumowują swoje osiąg­
nięcia.

W  czasach ohsza rn iczego  
bezprawia i  w yzyskp

W  Polsce przedwrześnipwej 
m ilionowe rzesze robotn ików  
ro lnych  pracujące w  niem al 
feuda lnych warunkach w  m a­
ją tka ch  obszarniczycli, la ty fu n  
diach kościelnych i gospodarz 
stwach bogatych chłopów, poz­
bawione b y ły  na jb a rdz ie j ele- 
m entarnyeh p ra w  socjalnych, 
w  ro ln ic tw ie  nie obow iązywały 
bowiem nawet ustaw y o czasie 
pi-acy, o ochronie p racy kobiet 
i m łodocianych, ani o umowach 
zbiorowych.

N a tle  tego bezm iaru bezpra 
w ia  i wyzysku —  podkreśla z 
naciskiem  tow . Centkówski 
ry s u ją  się z całą jaskraw ością 
w ie lk ie  zdobycze robotn ików  
ro lnych , jnzyskane w  ciągu 5 
lat. is tn ien ia  w ładzy ludowej w 
Polsce. Już w  zaran iu  swego 
is tn ien ia  Rząd Ludow y obda­
rz y ł ziem ią z rozparcelowa­
nych m a ją tków  obszarniczych 
104 tys. rodzin  robotn ików  
rolnych.

Z lik w id o w a n ie
w ie k o w y c h  upoś ledzeń

Przez wprowadzenie umów 
zbiorowych w  1946 r. z lik w i­
dowano wiekowe upośledzenia

robo tn ików  rolnych, norm uj?0 
w a ru n k i ich pracy i plac-y. b '  
m owy te nie ty lko  przyniosły 
znaczną poprawę zarobków 
botn ików  ro lnych, ale równie2 
w p row adz iły  szereg wysokich 
świadczeń ze strony pracodaw 
ców na rzecz pracownika, nie' 
znanych w  u s tro ju  kapitab* 
stycznym.

Um ow y w p row adz iły  m. in' 
ubezpieczenie chorobowe r °' 
dżin robo tn ików  ro lnych i  r °?" 
szerzy ły  zakres ubezpieczeni® 
od w ypadków  oraz sLworzyk 
w a run k i um ożliw ia jące kszta’" 
cenie dzieci robotniczych i  “ <¡* 
kształcenie zawodowe robotni' 
ków.

Specjalną uwagę zwrócono 
na kształcenie fachowe robot' 
n ików  rolnych.

R o z w ó j o ś w ia ty  i  k u ltu ry
W  celu upowszechnienia  ̂

św ia ty  i k u ltu ry  Związe.k Za' 
wodowy Robotn ików  i  PracoW' 
n ików  Rolnych zorganizował ^  
Państwowych Gospodarstwach
Rolnych 3.171 św ietlic.

W spółpracując ściśle z w ła'  
dzami Państwowych Gosp0' 
ila rs tw  Rolnych,. Związek przy* 
s tą p ił do zorganizowania i r°-'' 
budowy urządzeń socjalnych w
PGR. !

K ob ie ty  zrównane w  zarób' 
kach z mężczyznami, zrzesz0'  
ne w  Zw iązku b iorą dziś ak­
ty w n y  udz ia ł w  życiu społec2'  
nym  i  po litycznym . 1.360 robot* 
nic ro lnych wybrano do zarząj 
dów zespołowych ZwGązku, 2®3 
fu n kc je  delegatek związko­
wych spełnia obecnie 430 ko­
biet.

Zw iązek otoczył specjalną ° ' 
p ieką ruch współzawodnictwa
pracy.

O szybkim  rozw oju współza­
w odnictwa pracy wśród robot­
n ików  ro lnych  świadczy fakt, 
że ju ż  w  br. w  pierwszym  eta' 
pie wzię ło w  nim  udz ia ł okol0 
140 tys. robotn ików .

O  je d n ość  i  s ilą  
ś w ia to w e g o  ru c h u  

z w ią zko w e g o
W  ¿skończeniu wyw iadu t 0'v- 

Centkówski, naw iązując do ko°
fe rene ji kon s ty tucy jne j Między 
narodowego Zrzeszenia Robo-' 
n ików  Rolnych i Leśnych P°' 
w ie d z ia ł: A *

^Polscy robotn icy  ro ln i, ś)W 
dom i w ie lk iego znaczenia j° _ 
ności ideologicznej i organiza­
cy jne j światowego ruchu zw it­
kowego, oparte j na zasada0  ̂
pro le ta riack iego internacjoh®* 
lizm u —  z głęboką radością p0'  
w ita ją  tę konferencję.

Zjednoczenie w ys iłków  r °' 
bo tn ików  ro lnych  i leśnych ca­
łego św iata wzmocni światowy 
ruch zawodowy w  jego w a k3 
o /sprawiedliwość społeczną, do­
b ro by t mas pracujących i P°' 
k ó j“ .

I )  n ia 14 i  15 lim . odbędzie się 
ogó lnopo lsk i zjazd CSS „S po łem 44

W  dniach 14 i 15 grudnia odbędzie się w  Warszavvfc 
pierwszy W a ln y  Z jazd Delegatów Centrali Spółdzielni Sp0'  
żyw ców  „S po łe m “ , k tó ry  podsumuje dotychczasowe o s ią g a j 
cia oraz dokona analizy niedociągnięć i  braków  działalność» 
spółdzielczości spożywców.

W  ubiegłych dwu miesiącach 
w  całym  k ra ju  odbyły się w  
38 okręgach zgromadzenia, na 
k tó rych  w ybrano delegatów na 
Z jazd.

pierwszych miesiącach 
działa lności CSS „Społem “ , 
powstałe j w  lipcu  ub. r., prze­
prowadzono w ie lką  akcję u n if i ­
kacyjną , w  k tó re j w yn iku  pow 
stało 438 spółdzielni spożyw­
ców w  w iększych ośrodkach 
m ie jsk ich  —  zam iast is tn ie ją ­
cych do togo czasu 1.700 roz­
drobnionych spółdzielni.

W  m iasta, w  k tó rych  p racu­
je  spółdzielczość spożywców, 
obejm uje o,na przecię tn ie olc. 
40 proc. hand lu detalicznego.

R o z w ó j o rg a n iz a c y jn y  
i  g ospoda rczy

\ y  nowych w arunkach orga­
n izacy jnych liczba sklepów 
wzrosła z 8 tysięcy w  dn iu 
1 stycznia b r. do 11.766 —  na 
1 lis topada b r. Jednocześnie 
liczba członków spółdzielni 
wzrosła z 1.395 tysięcy w  dniu 
1 stycznia b r. do 1.811 tysięcy 
na dzień 31 październ ika br. 
wprowadzenie olc. 400 tysięcy 
członków zw iązków zawodo­
w ych do Spółdzielni wzmocniło 
poważnie klasowy cha rak te r 
spółdzielczości spożywców.

W  obrotach tow arow ych ob­
serw uje się s ta ły  w zrost obro­
tów  a rty k u ła m i p ierwszej po­
trzeby. Globalne ob ro ty  w  de- 
ta ln  w  I I I  kw a rta le  b r. w y ra ­
żały się sumą 70 m ik i. zł, wo­
bec 49 m ild . z ł w  I  kw a rta le  
br. P rodukc ja  p ieka rń  spół­
dzielczych pokryw a obecnie o- 
koło 20 proc. ogólnego zapo­
trzebowania ludności m iast na 
pieczywo.

Rok bieżący przynosi ró w ­
nia* szybki rozwój gospód spół

dzielczycli ł  stołówek, k tó ry 0? 
łączna liczba przekracza obc°' 
nie 680.

W  ra m a c h  g o sp o d a rk i 
p la n o w e j

W łączenie w  ram y goSP°-
d a rk i p lanowej pozw o li3 
przejść spółdzielczości spożyw­
ców na nowy, wyższy s ty l P°a' 
cy. W yraża  się to w  pogłębie­
n iu  zasad planowości, walce 0 
przedterm inow e wykonanie
nu —  p rzy  pełnym zastosow?" 
n iu  systemu oszczędności or®2 
rozw oju  współzawodnictwa P ja 
cy i ruchu rae jona liza to rsk12'  
go.

O pracowany dla spółdzielczo 
śoi spożywców plan oszczędno­
ściowy na rb., wykonany zost?* 
w  ciągu 9 miesięcy w  sum10 
ponad 2 m ilia rd y  zł. co ozna­
czą poważną nadwyżkę w  sto­
sunku do p lanu rocznego.

P o trz e b y  s zko le n ia  k a d f

M ów iąc na kon fe renc ji P°a  ̂
sowej w  W arszaw ie —■ o bra­
kach w  dotychczasowej Pra 7. 
spółdzielczości sneżywców, E.r ,, 
zc.s Zarządu CSS „S po ł6” 1̂}’ 
tow. .Tan żerkow ski podkr®?- 
niedostatoezną czuiność w 
borze k a d r oraz słaby roZT 
szkolenia. Inn ym  isto tnym  b 
kjem  je s t niedostateczne 
ganię członków spółdz'0, . 
szczególnie kob ie t do stałej 
system atycznej w-mółnracy-

S o m f i m / l  c t n A l r l 7 ; r . l r r7V  S ,
91«>

nmorząd ppóldzielczv 
niowo jednak aktyw izuje 
czego wyrazem ie A  utwór 
nie w  ciągu iedneco ty lko  
statn iego k w a rta łu  .

cz 1°

C'
czDprze

60.9 nowych k w T e t ó w  cZ^ ł -
kow sk ieh  n rs v  sklepach
dzieln i spożywców.
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Klub
racjonalizatorów

GAL-u
W  G A L-u  odbyło się zebra­

nie organizacyjne k lubu  rac jo ­
na liza to rów  z udzia łem  wszyst 
k ich  autorów  dotychczasowych 
pom ysłów  rac jona liza to rsk ich  
i  uspraw nia jących, zarówno z 
terenu w a rszta tów  okrętowych, 
ja k  i  ad m in is tra c ji żeglugi.

Po p rzy jęc iu  p ro je k tu  s ta tu ­
tu  ustalono, że członkam i k lu ­
bu mogą być nie ty lk o  rac jo ­
na liza to rzy , lecz , również i 
wszyscy pracownicy żeglugi, 
in te resu jący się zadaniam i ra ­
c jona lizac ji i usprawnienia.

Przodujący oddział 
PCII

W  drug im  etapie współza­
wodn ictw a p racy pomiędzy 
h u rto w n iam i RCI-I w  wojewódz 
tw ach k rakow sk im  i  rzeszow­
sk im  pierwsze miejsce zdobył 
0’ddzia ł PCH w  Zakopanem.

Zwycięski oddział o trzym a ł 
300.000 z ł nagrody, przezna­
czonej na prem ie dla pracow­
n ików , -którzy b ra li udz ia ł we 
współzawodnictw ie.'

Szpital
przeciwgruźliczy 

w Cieszynie
Zarząd M ie jsk i w  Cieszynie 

p rzem ien ił szp ita l ginekologicz­
no-położniczy na nowoczesny 
zakład leczenia p rze c iw g ruź li­
czego. Zakład ten zaopatrzony 
zostanie w  najnowocześniejsze 
ap a ra ty  .i urządzenia (m. in . 
ap a ra t do przecinania zro­
s tów ). Dokonywane też tu  bę­
dą najnowszego typu  operacje. 
W  c h w ili obecnej leczy się w  
szp ita lu  przeciw gruźliczym  w 
Cieszynie ok. 200 chorych. Szpi 
ta l przeciw gruźliczy w  Cieszy­
nie je s t przeznaczony dla po­
trzeb w o j. śląskiego, a korzy­
stać z niego będą przede wszy­
s tk im  gó rn icy  i  hu tn icy  G ór­
nego śląska.

Ruchomy warsztat 
naprawczy

Oddział sprzętu i transp o rtu  
p rzy  Zjednoczeniu Poznańskim 
PPB zorgan izow ał rucho­
m y w a rsz ta t naprawczy, k tó ry  
będzie przeprowadzał rem onty 
maszyn budowlanych w  terenie. 
Racjonalne w ykorzystan ie  ru ­
chomego w arsz ta tu  skróci czas 
n a p ra w y  maszyn.

Ruchomy ten w a rsz ta t mieś­
ci się na specja lnym  samocho­
dzie. Do obsługi wozu przydzie­
lono najlepszych mechaników.

Obrady aktywistów 
ZSCh w Szczecinie
W  Szczecinie odbyła się na­

rada ak tyw u  Zw iązku Samopo 
mocy Chłopskiej z terenu woj. 
szczecińskiego, poświęcona u- 
dzia łow i ZSCh. w  organizowa­
n iu  spółdzielni produkcyjnych .

O sta tn ie plenum  Zarządu 
Głównego ZSCh. usta liło , że 
jednym  z na jw ażnie jszych o- 
becnle zadań ZSCh. je s t p rzy ­
gotowanie odpowiednich w a run  
ków  dla szerokiego rozw oju 
spółdzielczości p rodukcy jne j.

Uczestnicy narady, zabiera­
ją cy  glos w  dyskus ji zgłaszali 
gotowość wzięcia czynnego u- 
dzialu w  tw orzen iu  na Pomo­
rzu  Zachodnim  spółdzielni pro 
dukcyjnych.

Przedyskutowano również 
pewne niedociągnięcia w  do­
tychczasowej pracy ZSCh., a 
przede w szys tk im . słabe pow ią­
zanie ZSCh. ze spółdzielczością 
w ie jską , zbyt małe ua k tyw n ie ­
nie g ru p  producentów i  hodow 
ców, b ra k  aktywności w  zarzą­
dach kó ł grom adzkich oraz źle 
po ję ta  pomoc sąsiedzka.

Zgon wybitnego 
artysty-malarza

W  Łodzi zm a rł nagle w  w ie ­
ku la t  54 ceniony a rtys ta -m a- 
la rż  i  pedagog p ro f. Leon O r- 
mezowski. Podczas okupacji 
nauczał w  ta jn ych  kom pletach 
W  W arszaw ie. W  zw iązku z 
ty m  zosta ł osadzony przez 
N iem ców na Paw iaku. Po 
W yzwoleniu k ra ju , o rgan izu­
je  Związek p lastyków  i 
szkołę m alarską w  Czę­
stochowie, następnie W yż ­
szą Szkołę Sztuk P lastycznych 
W Łodzi, k tó re j zosta ł dy re k to ­
rem . Jednocześnie b y ł dyrek to ­
rem  M ie jsk iego Ośrodka P ro ­
pagandy Sztuki w  Łodzi.

Pogrzeb p ro f. Ormezowskie- 
£o odbył się w  Łodzi w dn. 7 
bm.

Osiedle w Mogile 
otrzymało połączenie 

z Krakowem
W  K rakow ie  o tw arto  nową 

a rte rię  kom unikacyjną i  nową 
lin ię  tram w ajow ą, łączącą m ia ­
sto z osiedlem robotn iczym  w  
M ogile.

Zakładanie l in i i  tram w a jow e j 
0 -długości 1.317 m. b. to ru  roz­
poczęto 9 m aja , ukończono 
Przedterm inowo 15 listopada. 
W ram ach tych robót dokonano 
r °wnież ro zb ió rk i fo r tu  poau- 
striackiego, na k tórego m iejscu 
stanie w  n iedalekie j przyszłości 
rnonum entalny pom nik Lenina.

T aśm a M a r ii W o jc iu k  
100 procent „p r im y “

„D la  uczczenia 70 - leci a u r  odzin W ie lk iego  N a u ­
czyciela P ro le ta r ia tu  i  P rzyw ódcy mas p racu jących ca­
łego św ia ta  —  Towarzysza S ta lina , rzucam  hasło no­
wego rodza ju  w spółzaw odnictw a p ra cy ".

W  głosie teno. M a r ii W o jc iuk , —  ro b o tn icy  W arszaw­
skich  Zakładów  P rzem ysłu  Odzieżowego im . 17 Stycz­
n ia  b rzm i wzruszenie. A le  słcnoa, k tó re  pada ją  są s ta ­

nowcze i  m ocne:

Ja, M aria  W o jc iuk  zobowią 
żuje się p rzy  dotychczasowej 
swej wydajności p racy 146 
proc. norm y polepszyć swe w y 
n ik i tak , aby szyć bez popra­
wek p rzy  te j samej w yd a j­
ności, t. zn. aby produkować 
100 proc. „p r im y “ .

—  W zywam  do współzawod 
n ic tw a jakościowego wszy­
stk ie  nasze taśm y i dz ia ły  oraz 
WZPO im . Obrońców W arsza 
wy, ja k  rów nież wszystkie za 
k ła d y  przem ysłu  odzieżoaćtego 
w całej Polsce i  fa b ry k i ba­
wełniane, w yi'abia jące dla nas 
surowiec.

*
To, że załoga W ZPO im . 17 

Stycznia może dziś stanąć do 
w a lk i o jakość nie je s t ani 
przypadkiem , ani szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności.

W yp ływ a  to stąd, że zało­
ga W ZPO stale szuka nowych 
jego fo rm , m yś li o współza­
wodnictw ie, ży je  nim .

Toteż współzawodnictwo pra 
cy przechodziło w  W ZPO 
wiele ko le jnych etapów, a każ 
dy z n ich b y ł lepszy, doskonal 
'szy.

P ierwsze k ro k i postaw iłyśm y 
w jesien i 1947 r. —  opowiada 
tow. Rochalowa, sekre tarz o r­
gan izac ji p a r ty jn e j p rzy  
WZPO.

Zaczęło się od tego, że dwie 
zm iany szwaczek u rzą dz iły  
w yśc ig i pracy —  k tó ra  z nich 
w yp roduku je  w ięce j. Zaraz 
po tym  podobne „w y ś c ig i“  u- 
rząd z iły  w ykańcza rk i i pako- 
waczk-i.

*
W  ciągu 1948 r. „w yśc ig “  

przerodzi! się w  prawdziwe, 
oparte na zdrowych podsta­
wach współzawodnictwo p ra ­
cy. Oprócz współzawodnictwa 
Eespolowego zorganizowano 
współzawodnictwo indyw idua l-

Zadaniem szkolnych k ó ł nau­
kowych je s t pomoc w  p rzygo to ­
waniu m łodzieży do wyższych 
studiów. Członkowie kó ł ro z w i­
ja ją  swoje zainteresowania, co 
u ła tw ia  im  później wybór kie- 
runku  stud iów  uniwersyteckich. 
K o ła  naukowe uczą również 
m łodzież szkolną samodzielnej- 
pracy.

Jednym  z na jlep ie j p racu ją ­
cych k ó ł naukowych w  W ar- 
szawic je s t koło zorganizowa­
ne przez uczniów szkoły im. 
Stefana Batorego p rzy  u l. M y­
ś liw ieck ie j. Kolo to liczy  prze­
szło 150 członków, p racu ją ­
cych w  różnych sekcjach w  za­
leżności od zainteresowali. Jest 
więc sekcja biologiczna, fizycz-

Konieczność przeniesienia 
ZOO urban iśc i uzasadniali prze 
de w szys tk im  potrzebą o tw a r­
cia dostępu do W is ły  dla lu d ­
ności P rag i. W praw dzie ta 
część P rag i je s t na faz ie  jesz­
cze słabo zaludniona, lecz w  
planie 6-le tn im  powstaną tu  no 
we dzielnice m ieszkalne. Jedno­
cześnie z . re jonu  ZOO będzie 
podobno najlepszy w idok na od­
budowane Stare M iasto.

Próby przeniesienia ZOO w 
inne, odpowiedniejsze miejsce' 
skończyły się niepowodzeniem. 
Po prostu  b ra k  nad W is łą  za­
stępczego terenu. Gdzie indzie j 
zaś umieścić ZOO nie można, 
gdyż zw ierzęta muszą mieć 
wodę tzw . b io logicznie czynną. 
Ostatecznie dałoby się 40 ha 
terenu w ykro ić  na południowo- 
wschodnim sk ra ju  Saskiej K ę ­
py, lecz je s t to obszar zupełnie 
go ły , w  dodatku zaś graniczy 
z lo tn isk iem  sportowym . N ie 
bez znaczenia są równief; wzglę 
dy finansowe.

ZOO m usi więc pozostać na 
obecnym m iejscu —  taka de-

ne. Opracowano regu lam iny.
Zazdrosnym  okiem  spogląda 

l i  na „w yczyn y“  starszych, za 
trudn ie n i w W ZPO m łodzie­
żowcy. W reszcie nie w y trz y ­
m a li. Z w o ła li zebranie, na k tó  
ry m  u c h w a lili,  że oni, 
ZM P-ow cy chcą m ieć własne 
taśm y młodzieżowe i  jeden m ło 
dzieżowy zespół na k ra ja ln i i 
że chcą współzawodniczyć ze 
starszym i.

Uchwałę sw o ją  przedstaw i 
ll i  o rg an izac ji p a r ty jn e j,  R a­
dzie  Zakładow ej i  d y re kc ji 
WZPO. Sprawa n ic  b y ła  ła t ­
wa. Ciasnota, panująca w  fa ­
bryce nie sp rzy ja ła  tak iem u 
je j obrotow i.

W szyscy technicy i, maj­
strowie, k tó rzy  kierują poszczę 
gólnymi robotam i budow lany­
mi, w ykonyw anym i przez O d­
dział II SPB w  osiedlach: mo­
kotowskim  i na Kole, p rzy­
stąpili ostatnio do współzawod 
nictwa o miano „w zorow e j bu­
dow y“ .

Regulamin tego nowego ro ­
dzaju współzawodnictwa obej­
muje wszystkie dziedziny pra­
cy, które  podlegają technikom 
i majstrom.

na, chemiczna, m arksistowska, 
lite racka  oraz m atem atyczna. 
Każdą z tych  sekcji op iekują 
się nauczycie le-wykładowcy da­
nych przedm iotów. U dzie la ją  
oni członkom  ko ła  w yjaśnień, 
rozszerzają w yk łady .

A le  pre legentam i są n ic t y l ­
ko nauczyciele. Obowiązkiem 
każdego członka ko la  naukowe­
go je s t p rzygotow yw an ie  co 
pewien czas re fe ra tu , k tó ry  w y 
glasza na zebraniu danej sek­
c ji. Oprócz tego członkowie ko­
ła o trzym u ją  tem a ty  do opra­
cowania w  domu i  dysku tu ją  
nad przygotow anym  m a te ria ­
łem  na cotygodniowych zebra­
niach.

cyzja zapadła na osta tn im  po­
siedzeniu w  D y re k c ji P lanowa­
nia  Przestrzennego, w  k tó rym  
m. in. w z ię li ud z ia ł przedstaw i­
ciele P rezydium  St. E N  i Za­
rządu M ie jskiego.

Konsekwencją tego postano­
w ienia je s t powzięcie decyzji, 
dotyczących koniecznych po­
praw ek terenu ZOO, uzasadnio 
nych względam i urban istycz­
nym i, poprawek, w  rezultacie 
k tó rych  teren ZOO znacznie się 
zwiększy. N ie  w łączy się do 
niego wpraw dzie całego P arku 
Praskiego, n iem nie j jednak 
zb liży się ZOO do trasy  W  Z. 
Teren ZOO przekroczy ulicę 
Ratuszową, dzielącą obecnie 
pa rk  i ZOO ta k  że pochłonie 
całą ul. Łukasińskiego. Wschód 
nia  strona Ogrodu oprze się o 
ul. Jagie llońską. U l. Ratuszo­
wa, tzn. je j zachodni odcinek, 
zostanie zam knię ty dla ruchu 
kołowego. Będzie ona ty lk o  a r ­
te rią  spacerową, dostępną dla 
mieszkańców, k tó rzy  zechcą 
dostać się nad W isłę  i na bu l­
war.

Ponieważ zw ierzęta nie zno-

A le  m łodz i u p a r li się. Cho­
dzili, „suszy li g łow ę“ - komu 
si$ dało i  wreszcie dostali po. 
2 taśm y na każdej zmianie. 
U tw o rz y li też „b rygadę m ło ­
dych“  w  k ra ja ln i.

Z początku by ło  trudno. Oka 
zało się, że to nie ta k  ła tw o 
w yrobić norm ę. A le  zapał nie 
ustaw ał. D z ięk i niem u w  I I I  
etapie współzawodnictwa
Z M P -ów ki Irena  Haber i  Stefa 
nia S ław ińska o trzym a ły  na 
grody indyw idualne. W yróżnio 
ny też zosta ł zespół mlodzieżo 
w y w  k ra ja ln i.

*
Jak ie  realne korzyści p rzy-

Naczelnym i postulatami w 
tym  współzawodnictwie są: 
dobra organizacja i  stosowa­
nie nowoczesnych, socjalistycz 
nych metod* pracy, szybkość 
wykonania robót i jakość zao­
patrzenia materiałowego.

W  regulaminie kładzie się 
szczególny nacisk na sprawy 
higieny i bezpieczeństwa pra­
cy na budowach, a w ięc dzie­
dziny, na które dotychczas 
zwracano zbyt mało uwagi.

(w . b.)

Praca w  kole naukowym  
przy  szkole im . Batorego, a tak  
że w  innych kołach naukowych 
nie ogranicza się ty lk o  do 
teo rii. W iele uw ag i poświęca 
się th  ćwiczeniom p ra k tycz ­
nym , k tó re  są prowadzone w 
szkolnych labo ra to riach  i p ra ­
cowniach naukowych. Członko­
wie ko ła  nie ty lk o  odbywają 
ćwiczenia, op iekują się także 
pracow niam i naukowym i. Po­
nadto ob ję li oni opiekę nad. 
szkolną b ib lio teką .

Uczniow ie —  członkowie 
kół- naukowych nie zapominają 
o kolegach nie  zrzeszonych w 
kołach. Co pewien czas Organi­
zują oni odczyty -i pogadanki 
dostępne dla  w szystk ich  ucz­
niów  szkoły. O piekują się oni 
również t. zw. zespołam i samo­
pomocy uczniowskie j, (iw a )

szą w  nocy św ia tła , a u lica  bę­
dzie prawdopodobnie ośw ietlo­
na, podobnie ja k  i  bu lw ary , po­
mieszczenia zw ierząt zostaną 
osłonięte ścianam i zieleni. Roz­
waża się też pom ysł zbudowa­
nia specjalnego przejścia nad 
ZOO w  jego środkowej części.

Ponieważ sprawa dogodnej 
kom un ikac ji z W is łą  jes t szcze­
góln ie w ażnym  zagadnieniem, 
p ro je k tu je  się usunąć —  choć 
w  części —  ogrodzenie, otacza­
jące ZOO, jako hamujące prze­
p ły w  ludności. Będzie to  m. in. 
m ożliwe dlatego, że prawdopo­
dobnie w  przyszłości zostaną 
też zniesione op ła ty  za wstęp 
do Ogrodu, tak , aby naprawdę 
s ta ł się on m iejscem  dostępnym 
dla w szystkich .

W  zam ian za te koncesje D y ­
rekc ja  ZOO ma odstąpić pas 
terenu w zd łuż bu lw aru, szero­
kości 25 m, potrzebny dla od­
wadnian ia terenu. Zostanie też 
ścięty północny cypel obszaru 
ZOO, dochodzący praw ie do to ­
rów  l in i i  obwodowej. Tu bo­
w iem  przebiegać będzie auto­
strada z Żoliborza na T a rgó ­
wek.

W  ciągu 1950 r. zostaną o- 
statecznie ustalone granice po­
większonego ZOO. Pozw oli to 
D y re k c ji Ogrodu swobodnie 
realizować zamierzone inw esty­
cje. (E k )

niosło fab ryce  i  pracownikom  
współzawodnictwo pracy?

W  sprawozdaniu K o m is ji 
W spółzawodnictwa Pracy z l i ­
stopada 1948 r . czytam y:

„W p ły w  ruchu  współzawod­
n ic tw a u jaw n ia  się w  zwiększe­
n iu  p ro d u kc ji ta k  jakościowo 
ja k  i  ilościowo. D yscyplina pra 
c f  i  oszczędności w zros ły  o 
około 20 proc. Płace rob o tn i­
ków  w zro s ły  o około 50 proc.“

P ierw szy, d ru g i i  trzec i kwar­
ta ł br. poświęcono w  WZPO na 
ja k  najszersze spopularyzowa­
nie ruchu współzawodnictwa. O 
przebiegu te j a kc ji na jlep ie j 
świadczą c y fry .

W  p ierw szym  kw a rta le  -we 
w spółzawodnictw ie in dyw idu a l­
nym  b ra ło  ud z ia ł 20 proc. za­
ło g i a w  zespołowym 9 proc.

W  drug im  kw a rta le  współza­
wodnictwo indyw idualne obję­
ło 46,5 proc. za łog i a zespoło­
we 16 proc., w  trzecim  zaś, 
we w spółzawodnictw ie in d y w i­
dualnym , b ra ło  udzia ł 48 proc. 
załogi, a w  zespołowym 51,7 
proc.

I  wreszcie w  czw artym  kwar­
ta le  współzawodnictwem  ze­
społowym  zosta li objęci 
wszyscy. Wówczas to załoga 
WZPO wezwała do współza­
wodn ictw a fa b rykę  odzieżową 
w  Żyrardow ie . A  więc p rzyb y ­
ła  nowa fo rm a  —  -współzawod­
nictwo m iędzyfabryczne.

♦

Zdawało się, że nie da się 
ju ż  ba rdz ie j wzbogacić fo rm  
współzawodnictwa. I  b y li tacy, 
k tó rz y  tw ie rd z ili,  że nic się 
już  nie da wym yśleć.

—  M am y współzawodnictwo 
indyw idualne i  m iędzydzialowe, 
m łodzieżowe i  m iędzyfabrycz­
ne, organ izu jem y współzawod­
nictwo -wśród pracow ników  u- 
m ysłow ych —  to chyba w szyst­
ko.

A  jednak...
Przed k ilkom a dn iam i tow a­

rzyszk i z taśm y n r 19 zebra ły 
się na k ró tk ą  naradę.

—  Nasza taśm a ma 2 proc. 
braków  —  pow iedzia ła w tedy 
tow. M aria  W o jc iuk  —  gdy­
byśm y ta k  postanow iły  te 2 
proc. zlikw idow ać ?

No tak  —  odpowiedziały in ­
ne tow arzyszk i —  ale do tego 
trzeba by uspraw nić pracę na­
szych dzia łów  pomocniczych, 
przecież jesteśm y od nich uza­
leżnione.

Rada w  radę i  postanowio­
no.

In ic ju je m y  współzawodnic­
two jakościowe.

Do współzawodnictwa jako ­
ściowego p rz y s tą p iły  dotych­
czas cztery taśm y oraz dzia­
ły :  k ra ja ln ia , prasow aczki i 
mechanicy. W śród te j awan­
gardy stanęli ja ko  jedn i z 
p ierwszych m łodzieżowcy.

M y, m łodzieżowcy z taśm y 
N r  2 —  ośw iadczyła ko l. H a ­
ber —  na zebraniu, na. k tó rym  
fa b ry k ą  podejm owała zobowią­
zania dla. uczczenia 70 rocznicy 
urodzin  tow arzysza S ta lina  —  
zgłaszam y nasz ud z ia ł w  b it ­
w ie o jakość.

Od dziś naczelne hasło : „100 
proc. p r im y ".

H , SZE W C ZY K

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  — 12 G R U D N IA

P ro g ra m  I  na  fa l i  1339,3 m .
P ro g ra m  d n ia  8.35, n a  ju t r o  23,55. 

S yg n a ł czasu 5.13, 12.00; W ia d o m o ­
śc i 12.04, 16.00, 20.00, 23.00; W sze ch ­
n ic a  9.15, 21.10.

8 40 M u z y k a ; 8.55 D la  k la s  V I— 
IX :  9.35 M u z y k a ; 10.00 S k rz y n k a  
P C K : 10.1,0 M u z y k a ; 10.50 In fo rm a  
c je ; 10.55 D la  k la s  I I I —V ; 11.15 ,N i 
z in y “  O rz e s z k o w e j; 11.35 A r ie  i 
d u e ty  o p e ro w e ; 12.30 A u d y c ja  d la  
w s i;  12.55 „N a  s w o js k ą  n u tę “ ; 13.25 
P rz e rw a ; 16.20 K o m p o z y to r  T y g o ­
d n ia  — L u d w ik  v a n  B e e th jv e n ;  
17.05 F e lie to n  l i t e r a c k i ;  17.15 F r y ­
d e ry k  S m e ta n a ; 17.45 P o g a d a n k a ; 
17.55 A u d y c ja  d la  w y c h o w a w c z y ń  
p rz e d s z k o li;  18.00 W  r y tm ie  ta n e cz  
n y m ; 18.20 „D z ie c k o  u l i c y “  K o -  
szykow s-k iego ; 18.40 P ie ś n i k o m p o ­
z y to ró w  p o ls k ic h ; 19.00 P o g a d a n ­
k a ; 19.10 F e lie to n ; 19.15 A u d y c ja  
d la  w o js k a ; 20.40 M u z y k a ; 21.00 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  pod  d y r .  F i ­
te lb e rg a ; 22.35 M u z y k a  o rg a n o w a : 
23.10 M u z y k a  ta n e c z n a ; 24.00 K o ­
n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  — n a  f a l i  395,S m .
P ro g ra m  d n ia  7.05, 13.2«, na  j u ­

t r o  23.10; S yg n a ł czasu 5 .i3 ; W ia ­
dom ośc i 5.15, 6.00, 6.45, 16.00, 20.00, 
23.00; W szechn ica  8.15, 38.40.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.05 G im ­
n a s ty k a ; 6:15, 7.10 M u z y k a ; 7.55 Re 
p e r tu a r  k in  i  te a tró w ; 8.00 M u z y ­
k a ; 8.35 P rz e rw a ; 13.30 K o n c e r t  
r o z ry w k o w y ; 14.00 A u d y c ja  Z N P . 
14.15 M u z y k a  ro s y js k a ; 14.55 K o n ­
c e r t s o lis tó w ; 15.30 D 'a  ś w ie t l ic  
d z ie c ię c y c h ; 15.50 M u z y k a  r o z r y w ­
k o w a ; 16.30 Z ży c ia  C ze ch o s ło w a ­
c j i ;  16.50 W ia d o m o ś c i z te re n u ; 
37.00 M u z y k a  ,,Od m u ru  c h iń s k ie g o  
do  r e w o lu c j i  C h iń s k ie j“ ; 13.00 ,,Z 
k r a ju  i  ze ś w ia ta “ ; 18.15 M u z> ka  
lu d o w a ; 19.00 Ą u d y c ja  d la  w s i; 
19.15. 21.40 O p e r*  D o n iz e tt ie g o
„D o n  P asca le “ ; 21.40 A u d y c ja  c y ­
k l ic z n a ; 22.00 M u z y k a ; 22.15 K o n ­
c e r t  ro z ry w k o w y ; 23.15 U tw o ry  
M a u ry c e g o  24.00 K o n ie c
a u d y c ji .  I

W arszaw scy Z M P -ow cy o rg a n iz u ją  
szko ln e  k o ła  n a u ko w e

Zetem powcy — uczniowie szkół ogólnokształcących i za­
wodowych organizują szkolne koła naukowe. Koła  takie istnie­
ją już w  22 szkołach warszawskich, Opiekę nad kołam i nauko­
w ym i sprawują nauczyciele.

G ra n ice  ZO O  b liż e j T ra sy  W —Z
Poważną rozbudowę ogrodu przyniesie rok 1950

Z O O  stołeczne jest solą w  oku urbanistów. W ed ług  ich 
tw ierdzeń — jest to bariera odgradzająca zachodnią część 
Pragi od W is ły . Z b y t w iele jednak m ilionów  zł kosztowałoby 
przeniesienie Z O O  gdzie indziej. B rak zresztą odpowiednie­
go terenu i dlatego Z O O  pozostanie na starym miejscu, a na­
wet w  1950 r. zostanie powiększone.

Do współzawodnictwa 
o „w zo row ą  budow ę44 

p rzys tą p ili k ie ro w n ic y  ro b ó t SPB 
w osied lu  m o ko to w sk im  i  na K o le

Dla uczczenia 70 rocznicy 
urodzin towarzysza Stalina

N apływ ają  dalsze m e ld u n k i 
ro b o tn ik ó w  warszawskich fa b ry k

Konkurs foto-filmowy 
„Piękno Odbudowy“

'Zarząd K lu bu  F ilm owców 
W ąskie j Taśm y R. P. og łos ił 
konkurs fo to film o w y  p. n, 
„P iękno odbudowy“ , na a k tu a l­
ne zdjęcia fo tog ra ficzne  i  f i l ­
mowe z terenu W arszaw y oraz 
całego k ra ju .

Nadesłane fo to g ra fie  po e li­
m in a c ji wstępnej dokonanej 
przez sąd e lim inacy jny, będą 
zamieszczane w  tygodn iku ’ „S to 
lica “ .

K onkurs  je s t powszechny i 
dostępny dla  w szystk ich  ama­
to rów  i  fo to g ra fik ó w  polskich. 
A b y  um ożliw ić  uczestnikom 
nadsyłanie zdjęć w ykonanych 
podczas w szystk ich  pó r roku, 
konkurs trw ać  będzie ca ły  rok.

Komunału''
przedsiębiorstwa

remontowo-
budowlane

Z uw ag i na s ta ie *w zra s ta ją  
cą potrzebę w ykonyw ania prac 
rem ontowo - budowlanych i 
drobnych robó t in w es tycy j­
nych, szczególnie z zakresu bu 
downictwa m ieszkaniowego, 
zgodnie z czewcową uchwałą 
Kom itp  tu  Ekonomicznego Ra. 
dy M in is tró w  —  zarządy m iast 
wydzielonych, a nawet i  m ia ­
sta niewydzielone i gm iny 
m ie jskie , stosownie do miejśco 
wych potrzeb, mogą powoływać 
komunalne przedsiębiorstwa re 
montowo - budowlane.

W yraźna  potrzeba powoła­
nia do życia tego rodzaju 
przedsięb iorstw  zna jdu je  w y 
raz w  sta le  rosnącej ich ilości. 
W  chw ili obecnej is tn ie je  już 
na terenie k ra ju  50 samorzą­
dowych przedsię.U -rstw  remon 
towo - budowlanych. Ostatnio 
zaś przedsiębiorstwa tego ty ­
pu pow sta ły  w  szeregu m iast 
i m iasteczek, ja k  rów nież w 
k ilk u  gm inach w o j. śląskiego 
i w  w o j. rzeszowskim , gdzie 
powołano 10 nowych przedsię­
b io rs tw  rem ontowo - budow la­
nych: w  Rzeszowie, P rzem y­
ślu, Dębicy, Gorlicach, Jarosła 
w iu, Jaśle i innych m iastach.

Liczba tych  przedsięb iorstw  
zgodnie z planem gospodar­
czym na rok  1950 wzrośnie w 
całym  k ra ju  do ponad 150.

Gnieźnieńscy kolarze 
odpowiadają 

na apel „Stali“

W cią ż  nftp lyw ają meldunki 
o podejmowanych przez w a r­
szawskie zakłady pracy zobo­
wiązaniach ku uczczeniu 70 
rocznicy urodzin towarzysza 
Stalina. Zobow iązania podej­
mują całe załogi, oddziały, 
grupy, brygady i  poszczególni 
robotn icy — w  pierwszym rzę 
dzie przodow nicy pracy i  ra ­
cjonalizatorzy.

Pracownice oddziału instala­
cyjnego w fabryce A -52 (daw 
niej „B orkow scy“ ) meldują, 
że zobowiązały się wykonać 
dodatkową produkcję—30.000 
patronów 15-ampcrowych.

Pracow nicy działu elektrycz 
nego tej samej fab ryk i zobo­
wiązują się wyrem ontować i 
oddać do użytku w  przeciągu 
tygodnia próbną i  doświad­
czalną stację. Stacja ta częś­
ciowo zdemontowana, jest nie­
czynna od 1939 r.

Grupa ak tyw is tów  w  A-52 
postanowiła założyć koło sa-

K lu b  sportow y AZS p rzy  
A kadem ii W F  w  W arszaw ie, 
rea lizu jąc zobowiązania p&wzię 
te dla uczczenia 70-!ecia u ro ­
dzin Generalissimusa S talina , 
organ izu je  w raz z W ojewódzką 
Radą S portu  W ie jskiego pora­
nek spo rtow y dla LZS-ów.

Poranek odbędzie się w  G ró j­
cu w  dn iu 18 bm. W  części o f i­
c ja lne j wygłoszony będzie re ­
fe ra t o życiu towarzysza 
S ta lina  oraz re fe ra t sportowo- 
wychowaWczy. N a bogatą część 
sportową złożą się pokazy słu-

Na obo z ie  p rz y g o to w a w c z y m , 
p rze d  w y ja z d e m  s p o r to w c ó w  zw ia  
z k o w y c h  na z a w o d y  F S G T  do 
F r a n c ji ,  p rz e b y w a ją  o b e c n ie  n a ­
s tę p u ją c y  z a w o d n ic y :

P iłk a rz e  — R y b ic k i,  G ę d łe k , 
E a rw iń s k i,  S u szczyk , F a rp a n , W .e  

.czo re k , B a ra n , A n io ła .  S w ic a rz , 
C ie ś lik , W iś n ie w s k i, B o ru c z , S ło ­
m a, P a tk o lo , B o ro w ie c k i.  D o d a t­
k o w o  p o w o ła n o  D y b a le  (G ó rn ik  
R a d lin ) , k tó r y  e w e n tu a ln ie  zas tą ­
p i k o n tu z jo w a n e g o  P a tk o lo .

mokształccniowe, celem stu­
diowania życiorysu tow arzy­
sza Stalina.

W  Zakładach W y tw ó r­
czych A para tów  W ysokiego 
Napięcia (dawniej „Szpotań- 
sk i") poszczególne w ydzia ły  
zobowiązały się w ykonać do­
datkową produkcję w artości— 
871.550 zł. Prócz tego bryga­
da c Piaszczyńskiego zobo­
wiązała się niektóre asortymen 
ty  p rodukcji wykonać do dn. 
21 grudnia, to jest 9 dni przed 
planowanym terminem.

Pracow nicy trzech przedsię­
b io rstw  przewozowych i tran­
sportowych: H artw ig , Spedy­
to r i  PKS, na wspólnym ze­
braniu jednogłośnie uchw alili 
uczcić zbliżającą się 70 roczni­
cę urodzin towarzysza Stalina 
pracą p rzy odgruzowywaniu 
placu pod przyszłe garaże. Pra 
cownicy tych przedsiębiorstw 
staną do odgruzowywania 11 
bm. o godz. 7.30 rano.

chaezy I I I  roku  A W F w eięż- 
koatletyce, szermierce, boksie, 
gim nastyce oraz tańce reg io ­
nalne. .

Ponadto AZS przy A W F  zo­
bow iązał się wziąć pod stałą o- 
piekę cz te ry  LZ S -y : w  Dąbrów­
ce, M iłośn ie , Łom iankach i  w 
m ają tku  PGR R egu ły. Oprócz 
opieki w  dziedzinie wychow a­
nia  fizycznego, słuchacze 
A W F  przeprowadzą w  tych 
LZS-ach szeroką akcję k u ltu ­
ra lno -  ośw iatową.

I P ię ś c ia rz e  — W o ź n ia k , K a rg ie r ,  
G rz y w o c z , Ś c iga ła . D ęb isz , K u d la -  
r i k ,  C h y c h ia , C e b u la k , G rz e la k , 
N o w a ra , Taskóla. D o d a tk o w o  po­
w o ła n o  R u tk o w s k ie g o  i  S a d ow ­
s k ie g o  ze Szczecina .

G im n a s ty c z k i — K u rz a n k a , S k lr -  
ln is k a , D ę b ic k a , Ł u k o m s k a . K a n .-  
k e w s k a . S po dz ie w a n e  są jeszcze: 
R a ko czy , R e in d l i  K r u p a . '

K ie ro w n ik ie m  obozu  z ra m ie n ia  
Z w ią z k o w e j R a d y  K u l t u r y  F .z y c z - 
n c j i  S p o rtu  je s t L is o w s k i.

AZS p rzy  A W F  re a lizu je  
zobow iązania k u  czci u ro d z in  

towarzysza S ta lina

N a jleps i sportow cy zw iązkow i 
na obozie w A W F

P ię k n y  sukces hoke is tów  
CSR w Szwecji

K o la rz e  s e k c ji  Z K S  „ K o le ja r z “  
w  G n ie ź n ie  po z a p o z n a n iu  się z 
re z o lu c ją  p o ls k ie g o  k o la rs tw a , 
s tw ie rd z i l i ,  że w s p ó łz a w o d n ic tw o  
w  s p o rc ie  n a le ż y  ro z s z e rz y ć , p u n k  
tu ją c  ró w n ie ż  u d z ia ł c z ło n k ó w  w  
ż y c iu  s p o łe c z n y m  i  s z k o le n iu  ide o  
lo g ic z n y m .

S e k c ja  k o la rs k a  w e z w a ła  do 
w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ozo s ta łe  s e k ­
c je  sw ego  k lu b u  i z a a p C o w a la  do 
z a rząd u  k lu b u ,  b y  p o d ją ł w e z w a ­
n ie  Z K S  ..S ta l"  z P o zn an ia , z g la l 
rza.iac k lu b  do w s p ó łz a w o d n ic tw a  
o g ó ln o  -  p o ls k ie g o . ,

Uzyskane przez organizację 
poznańską L ig i K ob ie t w y n ik i 
w  I I I  etapie współzawodnictwa 
pracy, w ysuw ają ją  na jedno z 
czołowych m iejsc w  Polsce. Po­
nad pó ł m iliona  kob ie t w ie lko ­
polskich dało dobrowolnie dla 
odbudowy k ra ju  przeszło 9 m i­
lionów  godzin pracy.

K ob ie ty  pracow ały m. in. 
p rzy  budowie kana łu , przepro­
w adzały m elioracje , budowały 
drog i, szkolne boiska sportowe 
itp . 10 tys ięcy kob ie t bierze u- 
dz ia ł we współzawodnictw ie 
g rup  p rodukcy jnych  na wsi. 
286 kob ie t zajęło w  ostatn ich 
miesiącach odpowiedzialne sta­
nowiska państwowe, samorzą­
dowe i inne.

L iga  skupia w  swych szere­
gach w  te j ch w ili 7.775 przo­
downic społecznych, 900 ekip 
m ie jsk ich i  205 ekip w ie jsk ich  
u trzym u je  sta łą  łączność m ia ­
sta ze wsią.

P laców ki handlu uspoleeznio-1 
nego na teren ie całego woje­
wództwa śląskiego przygotow u 
ją  obecnie należyte zaopatrze­
nie robo tn ików  Śląska w  a r ty ­
k u ły , na które na jwyższy po­
p y t zaznacza się w  okresie 
przedświątecznym .

W  celu usprawnienia d y s try ­
bu c ji tow arów  spożywczych 
P C ll o tw iera  do 15 grudn ia lir. 
w  B ytom iu , Zabrzu, Chorzowie, 
L ip inach , P iekarach Śl., P rudni 
ku, Łaziskach i W ełnowcu łą ­
cznie 11 nowych sklepów deta­
licznych.

Już w chw ili obecnej wszyst­
k ie  p lacówki PCH są w  pełni 
zaopatrzone w  na jbardz ie j pod­
stawowe a rty k u ły  spożywcze, 
j f k :  mąka, kawa, herbata, cu­
k ie r, m iód itp . W  na jb liższym  
czasie spodziewane są poważ-

W  S z to k h o lm ie  o d b y ł s ię  m ię - 1 
d z y p a ń s tw o w y  m ecz w  h o k e ju  n 
lo d z ie  m ię d z y  m is trz e m  ś w ia ta  
CSR. a je j  n a jg ro ź n ie js z y m  k o n ­
k u re n te m  e u ro p e js k im  — S zw e­
c ją .

M ecz z a k o ń c z y ł s ię  z d e c y d o w a ­
n y m  z w y c ię s tw e m  C zechos low a-

661 kob ie t ak tyw n ie  w spó ł­
pracuje p rzy  lik w id a c ji an a lfa ­
betyzmu. L ig a  zorganizowała 
18 nowych św ie tlic  kobiecych, 
151 zespołów czyte ln iczych, 191 
zespołów artys tycznych  oraz 
opiekuje się 176 gazetkam i 
ściennymi. 31 kobiecych zespo­
łów  a rtys tycznych  b ra ło  udz ia ł 
w  e lim inacjach pow iatowych 
zw. zaw. i  ZSCh.

Podczas I I I  etapu urządzono 
348 wycieczek niedzielnych. W  
ram ach opieki nad m atką i 
dzieckiem zorganizowano 124 
kursy, z udzia łem  4.057 słucha 
czek oraz wygłoszono 963 od­
czyty  na tem at zdrow ia dla 
8.759*. kobiet. O rganizacja po­
znańska uzyska ła tak  piękne 
w y n ik i dzięki pracy szerokiego 
ko lek tyw u  oraz należycie w y ­
korzystanego i uświadomionego 
ak tyw u  kobiecego.

ne tra n sp o rty  tow arów  ko lo­
n ia lnych oraz specjalnie a rta k - 
Cyjnych w  okresie przedśw ią­
tecznym. M. in. w na jb liższych 
dniach nadejdą poważne pa rtie  
f ig  (7 to n ), m igda łów  (588 
k g ), rodzynków  (2 i pó l to n y ), 
cynamonu (0,5 to n y ), orzechów 
w łoskich (10 to n ), 20 ton ś li­
wek suszonych, 3 tony pieprzu, 
210 kg w a n ilii it-p.

Centra la Rybna rzuci w  okre 
sic przedśw iątecznym  na rynek 
poważne ilośc i ryb , m aryna t 
i konserw, m. in. ka rp ia  550 
ton.

P laców ki dystrybucyjne Cen­
t r a l i  Ja jczarsk ie j rozprowadzą 
duże ilości masła, 10,5 m iln . 
ja j,  przeszło 100 ton serów o- 
raz ponad 8 m iln . li t ró w  mleka 
i k ilkase t ton drobiu. •

k ó w  5:1 (1:0, 1:2. 3:1). B ra m k i d la 
CSR z d o b y li:  H o jn y ,  R o z in a k , K o - 
nopasek. T r o u s ilc k  i S to ck .

G ra  w  p ie rw s z e j t e r c j i  b y ła  w y ­
ró w n a n a , a le  le p ie j d y s p o n o w a n i 
s lrz a ło w o  C z ó c h o tto w a c y  z d o b y li 
p ro w a d z e n ie : P od k o n ie c  I I  te re n  
S zw ec ja  w y ró w n a ła  na 2:2. W  p - 
c z ą tk u  I I I  t e r c j i  CSR z d o b y ło  p ro ­
w a d z e n ie  z d a le k ie g o  s trs a lu  
T ro u s ilk a . Z a ła m a ło  to  S zw ed ó w , 
k tó rz y  s t ra c i l i  da lsze  d w ie  b ra m ­
k i  i  m im o  d o p in g u  dz ie sd ę e io ty - 
s ię c z n c j p u b lic z n o ś c i m e  z d o ła li
ju ż  w y ró w n a ć .

Z e sp ó ł h o k e is tó w  CSR w y k a z a ł 
w  ty m  rrfeczu d o s k o n a łą  fo rm ę .

W kilku zdaniach
P Z P N  o rg a n iz u je  3 -d n to w y  k u r«  

u n i f ik a c y jn y  d la  sę dz ió w , p rz e w i­
d z ia n y  na 162 u c z e s tn ik ó w . K u rs  
ro z p o c z n ie  s ię  d n . 16 b m . w  W a r­
sza w ie . O rg a n iz a to rz y  z a p e w n ia ją  
u c z e s tn ik o m  z a k w a te ro w a n ie , p e ł­
ne w y ż y w ie n ie  i o p ie k ą  le k a rs k ą . 

*
W y tw ó rn ie  s p rz ę tu  s p o rto w e g o

w  K ę trz y n ie ,  G iż y c k u , S zczec in ie  
i  S ia n k a c h , p o d le g a ją c e  d o ty c h ­
czas G U K F , p rz e s z ły  pod zarząd 
p o w o ła n e j o s ta tn io  N a c z e ln e j D y ­
r e k c j i  Z je d n o c z o n y c h  W y tw o rn i 
S p rz ę tu  S p o rto w e g o .

*
Z n a c z n y  sp ad e k  te m p e ra tu ry  w  

g ó ra ch  s o o w o d o w a t o p a d v  śn ie ż ­
ne w  p e w n y c h  p a r t ia c h  B e s k id ó w  
Z a c h o d n ic h  (B a ra n ia  G ó ra ). 40- 
c e n ty m e tro w ą  w a rs tw ę  śn iegu  w y ­
k o rz y s ta li  n a rc ia rz e  Ś ląska r i e -  
s z y ń s k ie g o  na p rz e p ro w a d z e n ie  
p ie rw s z e g o  w  ty m  ro k u  tre n in g u .
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W ydawnictwa na 70 -lec ie  
u rodz in  Towarzysza Stalina

K R Ó TK I ŻYCIORYS 
JÓZEFA S T A L IN A

Nakładem „K s ią żk i i  W ie­
dzy“  ukazał się z okazji 
rocznicy urodzin Towarzysza 
J. S talina „K ró tk i Życiorys“  w  
opracowaniu J. Aleksandrowa, 
M. Gałaktionowa, W . K rużko- 
wa, M. M itina , W. Moczałowa 
i  P. Pospiełowa. P ierwszy 
250.000-ny nakład nowego po­
prawionego przekładu te j nie­
w ą tp liw ie  na jbardzie j w  te j 
ch w ili poszukiwanej książki, 
je s t rozchwytywany wprost 
z magazynów wydawcy, k tó ry  
ma w  te j chw ili niezrealizo­
wane zamówienia na 130.000 
egzemplarzy.

IN N E  W Y D A W N IC T W A
„K S IĄ Ż K I I  W IE D Z Y “

W śród pub likac ji, wydanych 
przez „Książkę i  W iedzę“  na 
siedemdziesięciolecie urodzin 
J. Stalina, podstawową pozycją 
są I  i  I I  tom  Dzieł S talina 
(1901— 1907 i  1907— 1913), bę­
dące przekładem z wydania ro ­
syjskiego, przygotowanego 
przez In s ty tu t M arksa-Engel- 
sa-Lenina p rzy  KC W K P (b ). 
W ydanie polskie, drukowane na 
mocy uchwały KC PZPR, za­
w iera  łącznie 870 stron i  uka­
zuje się w  oprawie płóciennej 
po przystępnej cenie 150 z ł za 
jeden tom.

Jednocześnie nakładem „K siąż 
k i i  W iedzy“  ukazały się w y ­
dawnictwa poszczególnych prac 
J. S ta lina :

„Len in  a kwestia sojuszu ze 
średniakiem“ . „W  odpowiedzi 
towarzyszom kołchoźnikom“ . 
„Przem ówienie na pierwszym  
wszechzwiązkowym zjeździe 
kołchoźników - przodowników- 
p racy“  (s tr. 67, cena z ł 50).

„M arks izm  a kwestia narodo­
wa. Kwestia narodowa a leni- 
n izm “  (s tr. 110, cena z ł 90).

„M iędzynarodowy charakter 
Rewolucji Październikowej“ .

na Narodowa Związku Radziec 
kiego“  w  dwu wydaniach. Jed­
no wydanie albumowe, staran­
nie drukowane w  dwu kolorach 
na papierze Jcredowym, w o- 
praw ie płóciennej, z w ielo­
barwnym  portre tem  (W yd. 
„P rasa W ojskowa“ ), stanowić 
będzie ozdobę i^ażdej b ib lio­
teki. W ydanie masowe w 
100.000 egzemplarzach druko­
wane jes t również dwubarw- 
nie, z dużą starannością. Oba 
wydania stanowią przedruk t łu  
maczenia dokonanego w  r. 
1946 w Związku Radzieckim.

Rząd Izraela zaprzedaje kraj 
imperialistom amerykańskim

Sz . LipszycPoniżej zamieszczamy 
a rty k u ł tow. Lipszyca, 
członka K C  Robotniczo- 
Postępowej P a r t i i Kana­
dy, k tó ry  niedawno baw ił 

w państwie Iz rae l

P IE Ś N I R A D Z IE C K IE  
O S T A L IN IE

Nakładem  W yd. „P rasa W oj 
skowa“  w  opr. redakcyjnym  
Domu W ojska Polskiego, uka­
za ły  się po raz p ierwszy w  no­
wym  polskim  przekładzie „P ie ­
śni radzieckie o S ta lin ie “  (w 
opracowaniu na chór i  fo rte ­
pian, s tr. 80 dużego fo rm a tu ). 
Czternaście popularnych pieśni 
prze łoży li J. Tuwim , K . I. Gał­
czyński, J. Brzechwa, L. Pa­
sternak, L. Lew in i  inn i. Na 
szczególną uwagę zasługuje 
„K a n ta ta  o S ta lin ie“  A . B. A - 
leksandrowa, pieśni Dunajew­
skiego, Szostakowicza, B łan- 
tera, Kole jn ikow a i  innych. 
P ierwszy nakład 30.000 egzem­
p la rzy  został rozchwytany w 
ciągu 3 dni. D ru g i nakład 
20.000 egz. znajdzie się w  sprze 
dąży od 10 bm.

Zaledwie pó łtora roku up ły ­
nęło od chw ili, gdy w wyniku 
konsekwentnego stanowiska 
ZSRR, Polski i innych k ra jów  
dem okracji ludowej, ONZ pow­
zięła uchwałę o utworzeniu nie­
podległego państwa żydowskie­
go w Palestynie, a oto jesteśmy 
świadkami ja k  młode państwo 
Izrae l w  szybkim tempie prze­
kształca się w  kolonię am ery­
kańskiego im peria lizm u.

Jest to rezu lta t p o lityk i obec 
nej koa lic ji rządowej w Izraelu, 
złożonej z praw icowych socja li­
stów i reakcyjnych kle rykałów .

C z ło n e k  K C
R ob o tn iczo  - P o s tę p ow e j P a r t i i  

K a n a d y

nad 6 miesięcy i wobec szaleją­
cego w Izraelu bezrobocia i bra 
ku perspektyw, uważają swą 
sytuację za beznadziejną. W ie­
lu z tych, którzy przy jecha li z 
R um unii i z Polski, ze łzam i w 
oczach dopytywało się czy is t­
n ieje jakaś  możliwość powrotu 
do tych k ra jów . Z podobną sy­
tuac ją  i z podobnymi py tan ia ­
m i spotkałem się w  obozach w 
K ir ia t  - Szmuel, w  Safad i  w 
w ielu innych.

W Y D A W N IC T W A
Ś W IE TLIC O W E

U kaza ł się nakładem W yd. 
„P rasa /W ojskowa“  zbiór w ie r­
szy, pieśni, wspomnień, opo­
wiadań i  inscenizacji dla świe­
t l ic  i  zespołów amatorskich 
„O  S ta lin ie “  (nakład 100.000 
egz., s tr. 240, z ł 150). W  czę­
ści wstępnej znajdujem y do­
kum enty: uchwały KC PZPR, 
lis ty  do tow. S talina prze­
słane przez I  Kongres PZPR,

Rząd Izraela, na czele którego 
stoi socjal - demokrata, Ben - 
Gurion, idzie śladami Bevinów, 
Schumacherów, Mochów, Spaa- 
ków i Saragatów.

Jak wygląda sytuacja w Izra  
elu po półtorarocznych rządach 
socjal - demokratów sprzymie­
rzonych z reakcyjnym i k le ryka- 
łam i ?
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,Na dziesięciolecie Październi- TPPR, Konferencje Zwolenni
» ka “  (s tr. 22, cena z ł 30).

„O  Leninie“ . W ydanie d ru ­
gie. (s tr. 47, cena z ł 40).

„D o  m łodzieży“  S tr. 47, cena 
e ł 45.

„O  m ateria lizm ie  dia lektycz­
nym  i  h istorycznym “ . W yda­
nie trzecie. (S tr. 43, cena z ł 25)

Przemówienie w  Pałacu 
K rem low skim  na uroczystości 
promowania akademików A r ­
m ii Czerwonej 4 m aja 1935, r. 
Przemówienie na pierwszej 
wszechzwiązkowej naradzie sta 
chanowców 17 listopada 1935 r. 
(s tr. 31, cena z ł 40).

W ybór dokumentów w  spra­
w ie  po lskie j. (S tr. 27, cena 
■ ł 35).

„O  pro jekcie kons ty tuc ji 
ZSRR“ . R efe ra t na nadzwy­
czajnym  V I I I  Wszechzwiązko­
wym  Zjeździe Rad, 25 listopada 
1936 r. (s tr. 48; cena z ł 40).

„O  podstawach lenin izm u“ . 
P rzyczynek do zagadnień len i­
nizm u (s tr. 290, cena z ł 120).

Wydane zosta ły również pra- 
. ce o S ta lin ie : L. B e rii „P rz y ­

czynek do dziejów organizacji 
bolszewickich w  K ra ju  Zakau­
kaskim “  (s tr. 264, cena z ł 150)
1 F. M arka „S ta lin . Człowiek 
i  dzieło“  (w  siedemdziesiątą 
rocznicę urodzin) (s tr. 56, cena 
z ł 50).

U kaza ły się również nowe 
reprodukcje po rtre tów  Stalina. 
Reprodukcja w ielobarwna w  8 
kolorach w  wym iarze 59 X  80 
cm, według po rtre tu  pędzla ar- 
tysty-m a larza Karpow a (cena 
z ł 70) i  p o rtre t jednobarwny 
wklęsłodrukowy (cefta z ł 40).

' „W IE L K A  W O JN A  
N AR O D O W A

Z W IĄ Z K U  R A D ZIE C K IE G O “

Już ukazał się w  sprzedaży 
zbiór przemówień i  rozkazów 
tow . S talina p t.: „W ie lka  W oj-

ków  Pokoju itd . Kolejne roz­
dz ia ły  zaw iera ją wiersze i  pie­
śni z nu tam i poetów radziec­
kich w  nowych przekładach, 
oraz u tw o ry  poetów polskich, 
wspomnienia o spotkaniu ze 
Stalinem Dolores Ib a rru r i, 
Czkałowa, Uiuszyna, oraz in ­
scenizacje wg. powieści T o ł­
stoja i  Szołochowa, obrazek 
sceniczny P iórkowskiego „Go 
to w i“ , prozę Pawlenko, W er 
sz-yhory, W ir ty  i  innych.

W  oddzielnej broszurce uka­
za ł się nakładem „N aszej K się­
ga rn i“  montaż sceniczny z w ier 
szy i  pieśni o S talin ie dlą m ło 
dzieży szkolnej. Montaż po 
przędza popularna pogadanka 
okolicznościowa (s tr. 32).

„O  TRZECH CECHACH 
C H A R A K TE R Y S TY C ZN Y C H  

A R M II CZERW O NEJ“

W  n iew ie lk ie j, ozdobnie w y ­
danej książeczce, ukazała się 
cenna praca J. S ta lina „O 
trzech cechach charakterystycz 
nych A rm ii Czerwonej“  (W yd. 
„P rasa W ojskowa“  25.000 egz., 
s tr. 16) w  nowym, starannie 
odredagowanym przekładzie.

„C H L E B “  TOŁSTO JA 
W  S P E C JA LN lrM  W Y D A N IU

Z okaz ji 70-lecia urodzin 
tow. S talina, ukazała się w  spe 
cja lnym  ozdobnym wydaniu 
powieść Aleksego T o łs to ja  o 
S talin ie w  r. 1919 „Chleb“  
(W yd, „P rasa W ojskowa“ , 
przekład W ł. Broniewskiego, 
s tr. 310). Równocześnie z w y ­
daniem oprawnym  ukazało się 
tanie wydanie masowe w  na­
kładzie 100.000 egz. oraz f r a ­
gment pow. powieści p t. „O - 
brona Carycyna“ , drukowany 
dużym drukiem  z k ilkunastu  
doskonałym i ilu s trac ja m i i 
w kładkam i reprodukcji W yd. 
„P rasa W ojskowa“ , str. 102.

Z n o w u  w  obozach

N ajdobitn ie jszą odpowiedź 
na to pytanie daje nam c y fra  
100.000 bezrobotnych, przeby­
wających w  specjalnie dla nich 

.urządzonych obozach. Są to 
przeważnie ludzie, k tó rzy  nie­
dawno przy jecha li z Niemiec, 
A u s tr ii,  W łoch i innych k ra ­
jó w  znęceni sjonistyczną propa 
gandą, przyrzekającą im  „w y ­
bawienie“  po okru tnych cie r­
pieniach okresu panowania w 
E uropie faszyzmu. Zam iast w y 
bawienia, zamiast powrotu do 
normalnego życia i  pracy, znale 
ź li się znowu w  obozach, na ła ­
sce „pomocy“  rządu Izraela.

Zwiedziłem jeden z tak ich  o- 
bozów w  Bet - L it .  Przebywa 
w  nim  około 20.000 ludzi, męż­
czyzn i kobiet, dorosłych i  dzie­
ci. Wszyscy m ieszkają w  na­
miotach. W yżywienie je s t m ar­
ne, W arunki mieszkaniowe p ry ­
m itywne, w a run k i higieniczne 
złe. N iektórzy mieszkańcy obo-

B cz p ra c y  i  dachu 
nad  g ło w ą

Nie wszyscy bezrobotni prze­
byw ają w  obozach. W  całym 
k ra ju  przebywa tysiące ludzik 
k tó rzy  albo są .zupełnie pozba­
w ieni pracy, albo p racu ją  po 
dwa —  trz y  dni w tygodniu. 
Urzędy pracy od rana do wie 
czora są oblegane przez, bezro­
botnych. Ła tw o sobie, wyobrazić 
położenie tych ludzi w k ra ju , 
gdzie nie is tn ie ją  ubezpiecze­
nia  społeczne na wypadek bez 
robocia.

Pod wpływem ciężkiej 1 bez­
nadziejnej sytuacji bezrobot­
n i urządzają ostatnio demon­
stracje , żądając chleba i pracy. 
P olic ja  rządowa, wzorem po lic j 
innych kra jów , rządzonych 
przez kap ita lis tów  lub ich so- 
cjal-dem okratycznych sługusów, 
b ru ta ln ie  rozpędza te demon­
stracje , stosując bezwzględne 
represje wobec ludzi, których 
jedynym  „przestępstwem“  jes t 
że są głodni i bezdomni.

Uzyskanie dachu nad głową 
w Izrae lu  je s t sprawą niemal 
beznadziejną. B ra k  mieszkań 
jes t plagą powszechną, co w y­
wołało niesłychaną spekulację. 
Za skromne mieszkanko w  Tel- 
A v iv ie  lub w  innym  mieście 
trzeba zapłacić 1.000 fun tó w  od 
stępnego. A le  i w  ten sposób 
trudno je s t zdobyć mieszkanie.

j ludności o 20 proc pozostał na 
zeszłorocznym poziomie.

W arunki pożyczki 100 m jlio  
nów dolarów, p rży ję te j przez 
rząd Izrae la  od am erykańskich 
kap ita lis tów  są katastro fa lne. 
E ksport Izraela w  ostatn im  ro ­
ku w yn iós ł 20 m ilionów  fu n ­
tów, im p o rt zaś w  tym  samym 
czasie 60 m ilionów  funtów . 
Znaczy to, że de ficy t han­
dlowy wynosi fantastyczną dla 
tego małego k ra ju , sumę 40 m i­
lionów fun tó w  t j.  60 proc. ca­
łego handlu zagranicznego.

Antyrobotn icza po lityka  rzą ­
du socjal-dem okraty Ben-Gu- 
riona, podobnie ja k  w  innych 
kra jach marshailowskich ude­
rza w  ogólno - narodowe in te ­
resy państwa.

K la sa  ro b o tn icza  w a lc z y  
z p o lity k ą  rządu

Rząd Izraela, zgodnie z „ re ­
ceptam i“  am erykańskim i, us i­
łu je  ukryć pogarszającą się sy­
tuację p rzy  pomocy bezwstyd­
nie rozpasanej propagandy an­
tyradzieck ie j i an tykom unisty­
cznej.

K lasa robotnicza w  Izraelu 
staw ia opór po lityce rządu. Ha­
sło jedności k lasy robotniczej 
i  w a lk i z rządową po lityką  
m arsha llizac ji k ra ju  jes t nie­
zwykle popularne w  masach ro ­
botniczych. Tak np., nie ba­
cząc na antyrobotniczą po litykę  
prawicowych przywódców H is- 
tad ru tu  (centra la związków za­
wodowych), załog i 34 fa b ry k  o- 
g ło s iły  w  październiku s tra jk  
na wezwanie swych kom ite tów  
fabrycznych. Na zebraniu cen­
t ra l i  H is tad ru tu  w  Tel A v iv ic  
zgromadzeni nie 'dopuścili do 
głosu sekretarza Lubianikera, 
k tó ry  us iłow ał bronić p o lity k i 
rządu.

Festiwal Sztuk Radzieckich

Siena z a k tu  trzeciego s z tu k i A l. K orn ie jczuka  pt. „M a k a r Bubrow a“  ic w ykonaniu  
a rtys tów  Państwowego T ea tru  im. W yspiańskiego w Katow icach na scenie Państwo- 

wecjo Teatru Polskiego w W arszawie ^ nFfltn A Tc

L u d  F ra n c ji w h o łd z ie  S ta lin o w i
(A R TY K U Ł  N A PISA N Y SPECJALNIE DLA „TRYBUNY

M a rs h a łliz a c ja  k ra ju
Ciężka jes t zresztą nie ty lko

Odbudowa
Warszawy

" ------------------- ----------- Ł •/—' " •■“ ■'->**** m c  n w
zu przebywają w  nim  ju ż  po- sytuacja bezrobotnych, ale rów

— --------------------------------- I nież szerokich mas pracują
cych. Komorne w  Izraelu, 
zwłaszcza w  nowych domach, 
jes t niezm iernie wysokie i  po­
chłania lw ią  część zarobków 
Do tego dochodzą op ła ty  kom u­
nalne, stanowiące około 40 
proc. komornego. Płace zostały 
zmniejszone już  dwa razy, pod 
pretekstem zn iżk i cen. W  rze­
czywistości ową „zn iżkę“  cen 
poprzedziła fa la  niesłychanej 
drożyzny, p rzy  czym obecna 
zniżka cen dotyczy ty lk o  a r ty ­
ku łów  luksusowych, k tóre i tak  
są niedostępne dla mas pracu­
jących. Obecnie rząd zapowia­
da przeprowadzenie trzecie j i 
czw arte j redukcji płac na prze­
strzeni najbliższych miesięcy.

W  ten sposób rząd Izraela 
wypełn ia  w arunk i dyk ta tu  a- 
merykańskiego. K ap ita liśc i a- 
merykańscy domagają się bo­
wiem, aby Iz rae l dawał tan ią 
siłę roboczą oraz aby sta ł się 
rynk iem  zbytu dla towarów 
amerykańskich. W idziałem  fa ­
brykę m ateria łów  budowla­
nych, k tó ra  ograniczyła p ro­
dukcję i  zwo lniła licznych p ra ­
cowników z braku zamówień, 
podczas, gdy m a te ria ły  budow­
lane sprowadzane są z Am e­
ry k i.  Ogólny indeks produkcji 
przem ysłowej, m imo wzrostu

Pierwszym  domem , k tó ry  od- 
biukrwano na S ta rym  M ie ­
ście je s t budynek A rch iw um  
M iejsk iego p rzy  u l. K rzyw e  
K oło  7. Budynek ten w idzi- 

tny na zdjęciu
Foto AR

Z F e s t iw a lu  
S z tu k  R a d z ie c k ic h

F estiw a l Sztuk Radzieckich 
zbiiża się do swego punktu  k u l­
m inacyjnego. Codziennie w  
dwóch teatrach (Polskim  i  
Rozmaitościach), odbywają się 
przedstawienia, dopuszczone do 
fin a łu , poza tym  grane są sztu 
k i radzieckie, zgłoszone na Fe­
s tiw a l i  wystaw ione równo­
cześnie przez inne tea try . 
(„D w a  obozy“  Jakobsona

Nowym, „U lic a  A nn y  Ruden- 
ko“  C iurupy w  Teatrze Dzieci 
W arszaw y). Chociaż więc w 
zasadzie repertua r pokazów fe  
stiwalow ych jes t ta k  ułożony, 
by recenzenci m og li obejrzeć 
wszystkie m n ie j w ięcej przed­
stawienia, postaw ieni zosta li —  
pod groźbą opóźnień i  opusz­
czeń w  swej p racy —  przed 
koniecznością pisania skróco----------------„ -------- -------  w

Teatrze Kam eralnym , „N este r- ------------------ ■» ™
ko“  W olskiego w  Ludow ym i nych sprawozdań z kalejdosko- 
Teatrze Muzycznym, „M aszeń- powo przesuwających się przed 
ka“  A finogenowa w  Teatrze! stawień. Oto pierwsze z nich.

U tw ory  Puszkina
Aleksander Puszkin : „M o z a rt i  S a lie ri“ , dram ąt w  1 ak­

cie, w  przekładzie Seweryna Pollaka. Przedstawienie Pań­
stwowego T eatru  Polskiego z Poznania. A leksander Puszkin: 
„Eugeniusz Oniegin“ , poemat w przekładzie L . Belmonta 
i  J. Tuwim a. Przedstawienie Państwowego Teatru Rapsodycz­
nego z K rakow a (oba w  P aństw . Teatrze Rozm aitości).

J u ry  Festiw a lu  dopuściło po­
chopnie do f in a łu  poznańskie 
przedstaw ienie szkicu dram a­
tycznego „M oza rt i  S a lie ri“ .
Dopuściło pochopnie dlatego, 
że uryw ek Puszkina ty lko  wów 
czas może na scenie wywrzeć 
rów nie silne wrażenie ja k  w  
lektu rze, gdy jes t w irtuozow ­
sko zagrany. A  nie stało się to 
n iestety udziałem S. Mroczków 
skiego i  Z. Salaburskiego, k tó ­
rz y  poezję Puszkina zm ienili 
w  demoniczne zgryw anie się 
(M roczkowski) względnie w  
powierzchowne prześlizgnięcie 
się po tekście (Salaburski).

Na czele rućhu jednościowe- 
go stoi P a rtia  Kom unistyczna 
Izraela, k tó ra  działa w  masach 
robotniczych nie ty lko  żydów 
skich, ale i  arabskich. W  N a­
zarecie —  mieście zamieszka­
łym  przeważnie przez Arabów, 
P a rtia  Kom unistyczna zdobyła 
podczas ostatnich wyborów 51 
proc. głosów. W  n iektórych 
wsiach arabskich liczba głosów 
oddanych na P artię  K om uni­
styczną dochodzi do 80 proc. 
Uciskane masy arabskie widzą 
w  P a rt ii Kom unistycznej jedy­
nego obrońcę interesów i  praw  
ludności pracującej i  bo jow ni­
ka o przy jaźń m iędzy naroda­
mi.

B ru ta ln e  m e to d y  
s o c ja ld e m o k ra tó w

Rząd Ben Guriona w  obliczu 
rosnących w p ływ ów  P a rt ii K o­
munistycznej, stosuje ostre re ­
presje i  dyskrym inacje wobec 
im ig ran tów  „podejrzanych“ , o 
komunizm. Niedawno rząd de­
portow a ł *  jednego z kibuców 
30 rodzin przyby łych z B u łga­
r i i  pod „zarzu tem " komunizmu. 
Gdy mieszkańcy osiedla sprze­
c iw ili się te j b ru ta lne j represji, 
władze zam knęły dopływ  wody 

m iasta, oświadczając, że o- 
siedle nie otrzym a wody tak  
długo, ja k  długo komuniści nie 
zostaną wysiedleni. W  upalnym  
klim acie Palestyny tego rodza­
ju  represja równa się niemal 
karze śmierci. Jak widać, w  
nienawiści do robotników  i  b ru ­
ta lności metod, Ben Gurion 
nie w iele różn i się ©d swego 
kolegi, Julesa Mocha.

Niewiele w  tych warunkach do 
pomogła reżyserią W ilam a Ho­
rzycy i  stylizowane dekoracje 
Leonarda T o rw irta .

W  zupełnie innych w ym ia­
rach znalazł się pokaząny po­
nownie w  W arszawie „E uge­
niusz Oniegin“ . Genialny poe­
m at Puszkina znalazł w  tea­
trze krakowskim  niezwykle 
subtelne i piękne uscenicznie­
nie i  w rażliw ych ja k  struny 
skrzypcowe wykonawców. Jak i 
wiadomo, T eatr Rapsodyczny j techniczno - 
nie jes t podobny do norm al­
nych tea trów  w idow iskowych, 
jest to te a tr poetyckiego sło­

wa, którem u rapsodycy podpo­
rządkowują wszystkie niemal 
inne elementy sceny. Stąd u- 
tworam i, w ystaw ianym i przez 
T eatr Rapsodyczny są najczę­
ściej dzieła lite ra tu ry  epickie j 
—  T ea tr Rapsodyczny g ra ł i 
„Pana Tadeusza“  i  „Ben iow ­
skiego“  i  nawet fragm enty  
z powieści Conrada „L o rd  
J im “ . W  ramach tak ich  usce­
nicznionych recytac ji znalazł 
się i  w y k ró j z „Eugeniusza 
Oniegina“ , na jw yb itn ie jsze 
zresztą z osiągnięć Teatru 
Rapsodycznego od początku je 
go istnienia.

W arunk i techniczne Teatru 
Rapsodycznego zmuszają go 
p rzy  opracowywaniu dzieł nie 
na scenę pisanych, do przepro­
wadzania bardzo daleko idą­
cych skrótów i do e lim inac ji 
treściowych. B y ło  więc do­
b rym  prawem  reżyserii M ie­
czysława K otla rczyka dokona­
nie w  arcypoemacie Puszkina 
takich skrótów , by przedsta­
wienie zmieściło się w  zakre­
ślonych dlań ramach czaso­
wych. Słusznie jednak wyrażo­
no już  nieraz jeden żal, że 
jakko lw iek w  przedstawieniu 
tym  dr K o tla rczyk w yzby ł się 
swych skłonności do m istycz­
nych zamgleń i swoiście rap ­
sodycznego mętniactwa, —  dał 
jednak skró t bardzo jednostron 
ny, ograniczając teks t „O nie­
gina“  wyłącznie do anegdoty 
romantyczno-romansowej, w y­
łącznie do sie lanki m iłosnej i 
miłosnego bajronizmu.

pod względem
inscenizacyjnym, 

przedstawienie jes t bardzo poe 
tyckie, sugestywne i  ujmujące. 
A  równocześnie wykonanie ak-

P rzy u licy P ierre  Timbaud, 
w Paryżu, mieści się wystawa 
podarków ofiarowanych przez 
lud F ranc ji Józefowi S talino­
w i na 70 rocznicę urodzin. W y­
stawa ta  znajduje się przy  u l i­
cy nazwanej im ieniem  w yb it­
nego kom unisty, bohatera fra n ­
cuskiego ruchu oporu. P ierre 
Timbaud, sekretarz związku 
zawodowego metalowców zo­
s ta ł rozstrzelany przez oku­
pantów hitlerowskich . Lecz 
przed śmiercią zdążył on jesz­
cze rzucić im  w  tw arz  wyzw a­
n ie : „N iech żyje P a rtia  Ko­
munistyczna, niech żyje F ran ­
cja, niech żyje Związek Ra­
dziecki“ .

D a ry  dla w ielkiego Stalina 
p rzyb y ły  na udekorowanych 
wozach z wszystkich zakątków' 
F ranc ji.

W  w ie lk ie j te j akc ji uczest­
niczą wszystkie w a rs tw y ludu 
pracującego. Obok fa jk i,  o fia ­
rowanej przez starego robocia- 
rza, znajdujem y wspan ia ły ser­
w is porcelanowy, specjalnie 
wykonany przez robotników  
zakładów w  Limoges. Socjali­
styczny bu rm is trz  Calais, daw­
ny jeniec wojenny, oswobodzo­
ny przez A rm ię  Radziecką, po­
s ła ł koronkowe ha fty . W ięź­
n ia rka  Oświęcimia o fia row ała 
"wezwanie do buntu, wydane 
przez polityczne kierownictwo 
więźniów w obozie; wezwanie 
to pisane je s t na skraw ku pa­
p ieru i  było uk ry te  w skrw a­
wionych strzępach, k tó re  s łu­
ż y ły  te j więźniarce za buty.

M atka robotnika, zamordo­
wanego przez po lic ję w  r . 1935, 
oddaje S talinow i ostatn ią pa­
m ią tkę : portmonetkę, k tó rą
syn trzym a ł w rękach w  chw i­
l i ,  k iedy t ra f i ła  go ku la  bur- 
żuazyjnej po lic ji. M a tk i i  żony
rozstrzelanych bo jowników ru ­
chu oporu posyła ją lis ty  o trzy ­
mane od swoich bliskich. Jeń­
cy i  w ięźniow ie oswobodzeni 
przez A rm ię  Radziecką, odda­
ją  w ie lkiem u wodzowi te j a rm ii 
pam ią tk i, k tóre są im  najdroź 
sze. Robotnicy licznych fa b ryk

Francis Cremieux
wykonują w wolnych od pracy 
godzinach modele maszyn, ma­
k ie ty , posyła ją narzędzia pra 
cy.

In te lektua liśc i, muzycy, poe­
ci, pisarze tworzą dzieła na 
cześć Stalina. Z łota Księga li­
czonych i a rtys tów  skupia 
wszystkie w ie lk ie  nazwiska 
francuskie j wiedzy i sztuki.

Przez cały miesiąc grudzień 
odbywają się setki zebrań w 
całej F ranc ji. .M ury Paryża po­
k ry te  są już  dziś afiszam i z 
ogromnym portre tem  Stalina, 
w zyw ającym i ludność pracują­
cą do tłumnego udzia łu w w ie l­
k ie j m an ifestac ji, k tó ra  odbę­
dzie się 21 grudnia.

Lud F ranc ji nie zapomina o 
Stalingradzie. Lud F ra n c ji nie 
zapomina o m ilionach zabitych 
żołnierzy radzieckich, k tó rzy  
własną krw ią , przelaną w in te ­
resie wyzwolenia całej E uro ­
py spod ja rzm a faszyzm u —  
um oż liw ili oswobodzenie F ran-

L U D U “)
c ji. W chw ili gdy podżegacze 
wojenni czynią wszystko co w 
ich mocy illa  podpalenia świa­
ta — lud francuski m anifestu­
je  swą niewzruszoną przyjaźń 
dia wielkiego sojusznika F ran­
c ji, Związku Radzieckiego i lla  
wodza całego światowego ibo- 
zu dem okracji i socjalizmu, 
pierwszego bojownika o pokój 
— Józefa Stalina. Potężna, ma­
sowa akcja na cześć Stalina 
potw ierdza raz jeszcze, że na­
ród francuski nie będzie nigdy 
w a lczył przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu.

Składając hołd Stalinow i lud 
francuski wyraża swą nie­
wzruszoną wolę w a lk i o pokój, 
przeciwko im peria lizm owi, s ta ­
jąc na czele tego masowego 
ruchu, klasa robotnicza F ran­
c ji i je j P artia  Komunistyczna, 
zam anifestowały swój pro le ta­
ria ck i in ternacjonalizm , swą 
wierność wobec Związku Ra­
dzieckiego i  genialnego S ta li, 
na, budowniczego socjalizmu, 
organizatora zwycięstwa, bo- 
jow nika  o pokój.

SZAC H Y
K O N K U R S  „ A M 

Z A D A N IE  N B  4«
H.  R IN C K

( I  n a g r. „ L 'O p in io "  1934/5)

to rsk ie  tego, co K o tla rczyk  zo­
s ta w ił z Puszkina, sto i na po­
ziomie bardzo wysokim  i  god­
nym  najgorętszych pochwał. 
Zwłaszcza kreacja D anuty M i­
chałowskie j (Tatiana) w yro b i­
ła  te j n iew ątp liw ie  dużej m ia ­
ry  aktorce im ię głośne w  świę­
cie tea tra lnym . Ograniczona w 
ekspresji scenicznej do czyn­
n ika  recytac ji i  hieratycznego 
gestu —  M ichałowska um ie ty ­
m i dwoma środkam i wygrać

wszystkie n u ty  liryczne j he­
ro iny  Puszkina.

W okół M ichałowskie j g rupu­
ją  się in n i wykonawcy o w y­
b itnym  kunszcie słowa I  „ r a ­
psodycznej“  sprawności gestu, 
zwłaszcza K . Ostaszewska, St. 
G ronkowski i  A . Kowalczyk. 
Szkoda, że Oniegina nie g ra ł 
Z. Piasecki, k tó ry  b y ł niemal 
równorzędnym partnerem  M i­
chałowskiej.

JASZCZ

Bohaterow ie węgla
„Makar Dubrowa“, sztuka w 8 aktach Aleksandra Kor- 

niejczuka. Przekład Aleksandr a Baumgardtena i Jana Brzozy. 
Przedstawienie Państwowego Teatru śląsko - Dąbrowskiego 
w Katowicach w Państwowym Teatrze Polskim.

N atom iast

Obszerną recenzję ze sztuki 
Kom iejczuka, poświęconej ży­
ciu i  pracy górn ików  Donbasu, 
zamieściliśmy przy okazji n ie­
dawnej po lskie j p rem iery te j 
sztuki w  teatrze im . W yspiań­
skiego w  Katowicach. P rzypo­
m inam y w  skrócie zagadnie­
nie: rzecz dzieje się współcze­
śnie, po wojnie. Jedna z ko­
palń« nie nadąża z wykona­
niem planu, podczas gdy inne 
plan ten wykonu ją z nadwyż­
ką. , Dlaczego ? —  zadają p y ­
tanie bohaterowie sztuki, a 
autor skierowuje uwagę na 
człowieka. W  ten sposób kon­
f l ik t  dram atu przemysłowego 
przenosi się na człowieka, a te 
matem k o n flik tu  staje się sto­
sunek do pracy.

Aleksander K orn ie jczuk dał 
prosty w  lin iach i zarazem bar 
dzo wym owny rysunek radziec­
kiego człowieka, um iejętnie 
zamknął w trzech aktach sztu­

k i całą wielkość socjalistycz­
nego stosunku do pracy.

D la polskiego w idza jes t 
sztuka Korn ie jczuka szczegól­
nie aktualna. Uderza w  sedno 
zagadnień dnia dzisiejszego, 
wskazuje drogę na przyszłość, 
uczy właściwego stosunku do 
życia, k ie ru jąc świadomość w i­
dza na właściwe szlaki roz­
wojowe.

_ Staranna , i  poprawna insce­
nizacja katow icka nie ustrze­
gła  się jednak od błędu, tak  
często popełnianego u nas o- 
statnio, gdy na scenę wchodzi 
sztuka z życia robotników  czy 
wsi. I  tym  razem m ie li boha­
terow ie w  w ielu momentach 
cechy inte ligenckie, typowe 
dla bohaterów grywanych u 
nas pi-zad wojną mieszczań­
skich sztuk i sztuczek, co by-1 
na jm nie j nie leżało ani w  in ­
tencji autora, ani w  s ty la  sztu

k i, a ju ż  na jm n ie j jes t zgodne 
z charakterystyką radzieckiego 
Człowieka. Tę samą trudność 
można było  wyraźnie odczuć 
w in te rpre tacjach aktorskich. 
I  ta k  np. odtwórcy ró l m ło ­
dych robotników, Józef Para 
i  Jan Russek, chcąc uniknąć 
mieszczańskiej m aniery, wpa­
d li w  drugą ostateczność, stwa 
rzając niesłusznie postacie 
zbliżone bardzie j do s ty lu  k ro ­
woderskich zuchów, niż sylwą- 
tek  świadomych budowniczych 
komunizmu, wychowanych w 
socjalistycznej ojczyźnie.

N a czoło wykonawców w y­
b ija ją  się Zbigniew  F ilu s  w 
ro li ty tu ło w e j, k tó ry  s tw orzy ł 
kreację prawdziwą, nieprzesa 
dzoną w  wyrazie, a bardzo 
przekonywającą i  wzruszającą 
swą prostotą. W  ro li żony i 
m atk i -sekundowała m u dziel­
nie Helena Rozwadowska, k tó ­
ra na jlep ie j z całego zespołu 
p o tra fiła  wczuć się w  postać 
m ieszkanki bohaterskiego w 
walce i  p racy Donbasu. N a tu ­
ra ln ie  i  z wyczuciem odegrała 
rolę radzieckiej le ka rk i M aria  
Velanek. M nie j w y ra z is ty  i  
przemyślany w  koncepcji ak­
to rsk ie j b y ł je j pa rtner, R y­
szard Radwan, jako dyrekto r - 
b iurokra ta. Z o fia  W icińska nie 
wydobyła z ciekawej ro li Hani 
tych ogromnych możliwości, 
jak ie  ro la  ta  zawiera. Pozo­
s ta li wykonawcy w yw iąza li się 
ze swego zadania poprawnie, 
wykazując wiek- cennego um ia­
ru  w  in te rp re ta c ji tekstu, ru ­
chach i mimice.

Koncepcję realistycznych de­
koracji psuje niepotrzebna po­
goń za zbytecznymi efektam i 
na ty lnym  planie.

IR E N A  MERZ

B ia łe  zaczynają  1 w y g ry w a ją . 
O B R O N A

H E T M A Ń S K O  -  IN D Y J S K A
g ra n a  na  tu r n ie ju  o m is trz o s tw o  

W a rsza w y  b . r .
B ia łe : L itm an o w icz

C zarn e : D o b rza ń sk i 
1. d i,  St6. 2. Sf3, b6. 3. g3, Gb7. 

4. Gg2, e6. 5. O -O , Ge7. 6. c4, 0-0 
7. Sc3, Se4. 8. Hc2, S:c3. 9. o:c3?!, 
15? 10. <15! e :d5 . 11. Sd4, gs. 12. 
c:d5, G f6. 13. Ga3! W f7 . 14. W a -d i 
G:d4? 15. W :d4 , as. 16. «4, Ge». 17 
W e l, HfG. 18. Gb2, Sa6. 19. C4, h5. 
20. W d2, H d ! .  21. Hc3, W h7. 22. 
W d-e2. Sc5. 23. eS, Sa4. 24. Hc2, 
S:b2. 25. H :b2, d:e5. 26. H :e5, Gd7. 
27. d6, Wc8. 28. Gb7 1 cza rne  p o d ­
d a ły  alę.

Jedna  z n a jle p s z y c h  p a r t i i  tu r *  
m e j u, b a rd zo  e n e rg ic z n ie  p rzepro« 
w adzona  p rzez  b ia łe .

U W A G A !

Z a d a n ie  N r  45 z k o n k u rs u  ,A W 
je s t k o ń c ó w k ą  s łyn n e g o  -m is trza  t  
k o m p o z y to ra  czeskiego R. R e ti* * -  
go, o p u b lik o w a n ą  o k . 1922 r .
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P o z y c ję  pow yższą  b ie rz e m y  z 
p a r t t l  S c h le c h te r — M a r t in o ilc h  
(W iedeń , 1907 r .) .  B ia łe , będące na 
p o s u n ię c iu  w y g r a ły  w  b. s u b te ln y  
t  p o u c z a ją c y  sposób. Ja id?  U p rz e ­
d zam y  ro z w ią z u ją c y c h , że d z is ie j-  
sze za da n ie  je s t n ie co  tru d n ie js z *  
od  p o p rz e d n ic h  1 p ro s im y  o 'd o . 
K jadne  u m o ty w o w a n ie  ro z w ią z a -

Turniej o mistrzostwo Warszawy
Tegoroczny tu rn ie j o m i­

strzostwo sto licy chociaż 
względnie s łabie j niż poprzed­
nio obsadzony —  m ia ł b. in te ­
resujący przebieg i  przyn iós ł 
ca ły szereg niespodzianek. Po 
trzytygodn iow ej zaciętej, walce 
ostateczne w y n ik i przedstawia 
ją  się następująco: I  „kandy­
da t" kp t. L itm anow icz 8,5 p., 
I I .  Szpotański 8, I I I — IV . Gra- 
nowski i  m is trz  G rynfeld po 7, 
V— V I. Dobrzański i  Szukszta 
po 6,5. Nienagrodzone miejsca 
za ję li: m is trz  G aw likowski 5,5 
(50 proc.), K ru lisch  5, Dziewał- 
tow ski 4,5, Szulce 3,5, Chądzyń 
sk i i  Szpakowski po 2 p.

Już po k ilk u  pierwszych ru n ­
dach, k tóre w ykaza ły  nierówną 
i  niepewną form ę obu m istrzów  
—  stało się jasne, że o p ie rw ­
sze miejsce walczyć będą L i t ­
manowicz, Szpotański i  Szuk­
szta. Losy tu rn ie ju  rozstrzyg­
nę ły się w  osta tn ie j rundzie: 
L itm anow icz w y g ra ł z G aw li­
kowskim , k tó ry  ukończył tu r ­
n ie j trzem a ko le jnym i poraż­
kam i.

T y tu ły  m istrza  i  w icem istrza 
z W arszawy dostały się w  dob­
re ręce, L itm anow icz i  Szpo­
tański g ra li bardzo dobrze, 
am bitnie, równo i  spokojnie. 
L itm anow icz w y g ra ł 8 p a rtii,  
przegrywając 2, Szpotański u- 
kończył tu rn ie j zaledwie z jed ­
ną i  to niezasłużoną porażką, 
w łaśnie do Litir.anowieza. Obaj 
osiągnęli swój najw iększy suk­
ces życiowy. Granowski po- 
tw ierdz.il, że zalicza się do czo­
łowych .graczy warszawskich i 
ża jego tazecia nagroda w po-

przednim  tu rn ie ju  nie była  
dziełem przypadku. G rynfeld 
b y ł wyraźnie nie w  fo rm ie  i  
swój względny sukces zawdzię­
cza przede w szystkim  doskona­
łemu opanowaniu końcówek i  
sporej dozie szczęścia. Dobrzan 
ski za m ało g ryw a  w  poważ­
nych tu rn ie jach  i  znać na nim  
brak tren ingu. Duże postępy od 
zeszłego roku  poczynił m łody 
Szukszta, k tó ry  może spodzie­
wać się dalszych sukcesów 
przy lepszym opanowaniu ner­
wów. G aw likowski zaw iódł kom 
pletnie, g ra jąc n iżej k ry ty k i.  
B y ł zdecydowanie przemęczo­
ny, co jednak tak ich  błędów, 
ja k  zwykłe podstawienie f ig u ry , 
uspraw iedliw ić nie może.

O rganizacja tu rn ie ju  spoczy­
wająca w  rękach E lpera  i  E i-  
chlera —  bardzo sprawna, tem - 
po ~ .  4 rundy  tygodniowo —  
właściwe, nie dopuszczające do 
przeciągania się Rozgrywek. 
W arunk i g ry  b y ły  natom iast 
dość ciężkie: k ilk a  pierwszych 
rund rozegrano w  dużej sali 
O gn iska“ , p rzy  udziale „m ie ­

szanej“  i  ha łaś liw ej publiczno­
ści, pozostałe 6— 7 rund roze­
grano w  m aleńkim  pokoiku 
również w  „O gnisku“  p ra ­
w ie bez udzia łu widzów, 
k tó rzy  nie m ie li ‘gdzie sięv 
zmieścić. W ą tp im y czy te­
go rodzaju stosunek do im pre­
zy odpowiada powadze tu rn ie ju  
o m istrzostwo sto licy i  czy 
przyczyn i się do dalszej popu­
la ryzac ji szachów. Stanowczo 
szachy w  sto licy nie cieszą się 
jeszcze należytym  zrozumie­
niem i  poparciem. (W I)


